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ZAPOMNIANY WSPÓŁPRACOWNIK 

Szanowni Panowie, 
Otrzymałem pięknie wydany, cenny ju­

bileuszowy numer 25-lecia „Orła Białego" 
i jako były jego współpracownik, który 
jakoś nie dostąpił zaszczytu figurowania 
na jubileuszowej liście autorów (byłem 
kilkuletnim korespondentem „O.B." w Gre­
cji i następnie w Brazylii, skąd wysłałem 
szereg korespondencji i artykułów), skła­
dam serdeczne życzenia jeszcze wielu lat 
tak wspaniałej i pożytecznej pracy. 

Cóż mogę jeszcze Panom życzyć? Chy­
ba tego, aby następny jubileuszowy numer 
„Orła Białego" wyszedł już w Warszawie, 
z redakcji przy ul. Marszałkowskiej, No­

wym Świecie czy nawet placu Feliksa 
Dzierżyńskiego, który wtedy się uroczyś­
cie przechrzci na plac Rubcusia i Zdzi-
baua. 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i 
serdeczne pozdrowienia 

J. Pomian Piątkowski 
Sao Paulo, Brazylia 

SPROSTOWANIE 

W notatce pt. ,,Polacy na Kongresie 
Kombatantów Brazylijskich" zamieszczonej 
w nrze 29/1179 „Orła Białego" zakradły 
się dwie pomyłki, które pragniemy spros­
tować: zamiast „Buenos Aires" winno być 
„Rio de Janeiro" oraz zamiast marsz. 
„Mascarenhas de Morais" winno być: 
„Humberto de Alencar de Castelo Bran-
co". 

ś. f P. 

STANISŁAW 
podpułkownik art. kon. 

Obrońca Lwowa, odznaczony Krzyżem Walecznych za Wojnę 

1920 i 1945 i wielu innymi polskimi i zagranicznymi odzna­

czeniami. Wiceprezes Światowej Federacji SPK. Opatrzony 

Św. Sakramentami zmarł w Londynie, dnia 11 lutego 1967 

przeżywszy 63 lata. Złożony na spoczynek wieczny 18 lutego 

na cmentarzu Gunnersbury w Londynie. 

O bolesnej stracie niestrudzonego działacza niepodległoś­
ciowego zawiadamia 

Stowarzyszenie Polskich Kombatantó w 
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ŚP. STANISŁAW LIS 

Przedwczesny zgon drogiego nam 
wszystkim Kolegi śp. Stanisława Li­
sa wywołał głęboki żal u tych, któ­
rzy #o znali i z Nim pracowali. 

Jako jeden z naszego pokolenia, już 
we wczesnej młodości, śp. Kolega Sta­
nisław Lis, uczestniczył z bronią w 
ręku w wytyczaniu granic Polski w 
Jej pierwszych latach istnienia, po 
wyzwoleniu z niewoli w drodze do 
niepodległości. 

W okresie studiów bierze czynny 
udział w życiu akademickim, daje 
się poznać jako wybitny działacz spo­
łeczny i polityczny; doskonały orga­
nizator, trzeźwo oceniający różne sy­
tuacje i podejmujący decyzje odważ­
nie, przed wykonaniem, których nie 
cofa się bez względu na trudności, 

jakie wyrastały na drodze ku ich 
realizacji. 

Był członkiem Legionu Młodych, 
tzn. tych, którzy uznali za słuszne, 
celowe, rozumne, po ludzku sprawie­
dliwe — oddać całego siebie w służ­
bę Polsce, spalać się w działaniu w 
czasach, których „znamieniem był 
wyścig pracy". 

We wrześniu 1939 roku po zakoń­
czeniu działań wojennych w Kraju, 
wraz z innymi „rzuca na stos Swój 
życia los", wychodzi z Ojczyzny, by 
nadal toczyć walkę o Polskę, poza 
Jej granicami. Widzimy Go we Fran­
cji, później w Wielkiej Brytanii, za­
wsze na posterunku, w wiernej służ­
bie Tej, co nie zginęła... 

Służba Polsce na różnych odcin­
kach Jego działalności i walka o Jej 
niepodległość, byt niezależny była Je­
go żywiołem. Strudzony wysiłkami, 
podupadł na zdrowiu, lecz nie wyco­
fał się z pracy, trwał, radował swe 
serce chore i zbolałe, swe oczy, czę­
sto spotniałe łzami, każdą radosną 
nowinę, każdym dobrze spełnionym 
uczynkiem, każdym owocnym przy­
czynkiem ku chwale Ojczyzny. 

Odszedł z szeregów naszych czło­
wiek bez zmazy, wierny syn Matki-
Ojczyzny naszej i ziem Południowo-
wschodnich; pożegnał nas na zaw­
sze wypróbowany przyjaciel, które­
go nam zawsze brakować będzie, któ­
rego przywoływać będziemy na pa­
mięć w chwilach ważkich. 

W. Donigieuricz 

© ŚWIĘTO 
ZMARTWYCHWSTANIA 

Gdy pierwsze tchnienia wiosny 
zdejmą, w tym roku z powłoki ziem­
skiej szary płaszcz, który okrywał ją 
przez kilka minionych miesięcy i 
przyodzieją w kobierzec ze świeżej 
runi i wczesnego kwiecia, nadejdą 
radosne dni Wielkanocy. 

Świat chrześcijański od wieków 
wiąże z tym okresem pojęcie zwycię­
stwa życia nad śmiercią uzmysłowio­
nego w cudzie zmartwychwstania 
Chrystusa. 

Misterium Wielkanocy tym samym 
wyzwala życie nasze z rozpacznej 
beznadziejności, bo każe wierzyć w 
jakiś głębszy jego sens, w cel, który 
sięga poza tuziemską wegetację. 

Jest to święto radości, która jak 
życiodajny promień wiosennego słoń­
ca chroni duszę przed smutkiem i 
zwątpieniem. Jest to święto nadziei, 
która krzepi i dodaje siły. 

Człowiek współczesny wydziera na­
turze jej tajemnice jedną po drugiej 
i zwycięsko ujarzmia jej moce. Me­
chaniczne formułki nauki dotąd jed­
nak nie wyjaśniły sensu istnienia i 
funkcjonowania wszechświata, nato­
miast powiększyły złudzenie jakoby 
u kresu wędrówki leżało wyłącznie 
materialistyczne rozwiązanie wszel­
kich wątpliwości. 

Święto Zmartwychwstania przy­
wraca tę zachwianą równowagę mię­
dzy duchem i materią w nowoczes­
nym świecie i na tym polega jego 
głęboki sens dla ludzkości. 

Przypomina nam, że duch odnosi 
ostateczny tryumf nad materią. 

CZYTELNIKOM 

ORŁA BIAŁEGO' 

REDAKCJA 



OSTATNIA DROGA 
STANISŁAWA LISA 

KON ST ANTYN ZEŁENKO 

Słoneczny, pogodny dzień lutowy, 
niezwykły dla tego kraju i dla tej 
jeszcze zimowej pory roku towarzy­
szył kombatantom, gdy żegnali swe­
go długoletniego towarzysza i jedne­
go z najstarszych — latami pracy 
— kolegę, druha, przyjaciela śp. pod­
pułkownika Stanisława Lisa. 

Spoczął na cmentarzu Gunnersbu-
ry, gdzie jest już duża polska kwa­
tera, opodal grobu generała Bór-Ko-
morowskiego. 

Kombatanci żegnali w nim wice­
prezesa Federacji światowej SPK, 
grenadierzy swego prezesa, który 
przewodził im przez 20 lat, żegnali 
jak żołnierza, towarzysza broni, któ­
rego przedwczesna śmierć wyrwała 
z ich szeregów. 

W kościele św. Andrzeja Boboli, 
przed ołtarzem, ustawiono trumnę 
okrytą biało-czerwonym całunem, 
przesączające się przez okna promyki 
słońca padały na wieńce i liczne bu­
kiety kwiatów. Po prawej stronie 
ołtarza stanął sztandar SPK, przy 
nim poczet honorowy oficerów I Dy­
wizji Grenadierów: ppłk Wojciech 
Nowak, major Aleksander Kapis i 
rotmistrz Mieczysław Pollak — wszy­
scy towarzysze broni, bliscy przyja­
ciele; ordery i odznaczenia, choć na 
cywilnych płaszczach przypięte świad­
czyły o ich drodze bojowej, o służbie 
żołnierskiej. 

Żałobną Mszę świętą odprawił ks. 
infułat Bronisław Michalski, naczel­
ny kapelan Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów; na organach grał Ber­
nard Czaplicki. 

Kościół był wypełniony. W pierw­
szym rzędzie przed ołtarzem — naj­
bliżsi Zmarłego; żona Helena z sy­
nem Jerzym, który przybył na po­
grzeb z Nowego Jorku, dalej władze 
SPK w pełnym składzie z generałami 
Kazimierzem Glabiszem, Karolem 
Ziemskim i prezesem Stefanem So-
boniewskim na czele. 

Z Francji przybyli najbliżsi przy­
jaciele, towarzysze broni i pracy: 
pułkownicy Marian Czarnecki, Gu­
staw Tysowski i prezes Czesław Cho­
waniec, dyrektor Biblioteki Polskiej 
w Paryżu. 

Radę Jedności Narodowej repre­
zentowali : prezes Tadeusz Bielecki, 
marszałek Bohdan Podoski i wielu 
działaczy społecznych ; Egzekutywę 
Zjednoczenia Narodowego: prezes 
Kazimierz Sabbat, dr Witold Czer­
wiński i Józef Płoski. 

Obecni byli generałowie: Bronisław 
Duch, b. dowódca I Dywizji Grena­
dierów, dr Roman Odzierzyński, Lu­
dwik Ząbkowski, Tadeusz Pełczyński. 

W krótkich słowach wypowiedzia­
nych od ołtarza przypomniał pracę 
wojenną i działalność kombatancką 
Stanisława Lisa ks. infułat Michal­
ski, po czym modły żałobne nad trum­
ną odprawił ks. prałat mgr Kazimierz 
Sołowiej i poprowadził kondukt, któ­
ry ruszył z kościoła przez szpaler 
utworzony przez towarzyszów broni 
Zmarłego — grenadierów. 

Zgodnie z życzeniem śp. Lisa i 
ostatnią wolą, przekazaną przez ro­
dzinę, nie było przemówień nad 
otwartą mogiłą; jedynie najbliższy 
towarzysz pracy od czasu zorganizo­
wania Kół Oddziałowych — generał 
Karol Ziemski, prezes Federacji 
Światowej SPK w kilku serdecznych 
zdaniach żegnał w imieniu wszyst­
kich odchodzącego w zaświaty kole 
gę i przyjaciela, a sztandar kirem 
okryty pochylił się nad trumną 
schodzącą do grobu. 

Przed 50 prawie laty, w przełomo 
wym dla Polski i świata roku 1918, 
rozpoczął Stanisałw Lis swą pracę 
żołnierską, gdy jako 15-letni ochot­
nik, uczeń gimnazjalny, walczył w 
szeregach 4 pułku Legionów o polski 
Lwów, gdy w 2 lata później konty­
nuował ją jako artylerzysta konny 
w bojach z zagonem Budiennego pod 
tym samym miastem. Beztrosko i po­
godnie śpiewały wtedy maszerujące 
szeregi piosenkę żołnierzy lwowskich: 
„W dzień deszczowy i ponury". 

Nie wrócił, niestety, do Lwowa Sta­
nisław Lis. Ale w ziemi, która posy­
pała się na jego trumnę była i grud­
ka pochodząca z cmentarza Łyczako­
wskiego, z ukochanego przez niego 
miasta o dumnej tradycji i najpięk­
niejszym zawołaniu: „Semper fide-

UKRAINA 
(Referat wygłoszony 14 stycznia 

1966 r. na Inauguracyjnym Zebraniu 
Towarzystwa Polsko-Ukraińskiego w 
Londynie). 

lis". 

W tym roku Ukraińcy będą obchodzić 
50 rocznicę swego narodowego i poli­
tycznego odrodzenia — pięćdziesięcio­
lecie stworzenia Ukraińskiej Rady Cen­
tralnej w Kijowie w marcu 1917 r. ja­
ko pierwszego politycznego przedstawi­
cielstwa przebudzonego do nowego ży­
cia narodu ukraińskiego. Będą obcho­
dzić i podsumowywać 50 lat trudnej 
zaciężnej walki o zachowanie i rozwój 
swej kultury, kościoła, języka i trady­
cji, o swój byt narodowy i urzeczywi­
stnienie swoich ideałów politycznych. 

W tym samym czasie bolszewicy bę­
dą obchodzić z odpowiednim hałasem 
50-lecie komunistycznej rewolucji. 

POLITYKA NARODOWOŚCIOWA 

W zakrojonych na szeroką skalę 
przygotowaniach do obchodu tej rocz­
nicy rzuca się w oczy każdemu kto śle­
dzi sowiecką ukraińską prasę znamien 
ny fakt: powódź polemicznych i nazwał 
bym je „wyjaśniających" artykułów na 
temat bolszewickiej polityki narodowo­
ściowej. Szczególnie rażącymi są w tej 
propagandowej krusadzie niezmiernie 
długie, często apologetyczne, niedołężnie 
napisane i zazwyczaj bardzo ostre w 
tonie napady na tych zachodnich histo­
ryków i sowieto znawców, którzy przed­
stawiają to zagadnienie obiektywnie, a 
więc w nieprzychylnym dla bolszewi­
ków świetle. 

Nie może więc ulegać najmniejszej 
wątpliwości, że zagadnienie narodowo­
ściowe pozostaje dla bolszewików nadal 
kwestią, która niezmiernie podnieca i 
martwi partyjne kierownictwo w Mo­
skwie. Ma ono, oczywiście, swą długą, 
ale jasną i zrozumiałą historię. Lenin 
walczący ze starym porządkiem w car­
skiej Rosji, a później zwalczający rząd 
tymczasowy i białych generałów chciał 
zrobić z gnębionych narodów starej Ro­
sji swoich sojuszników. Uznał więc ich 
prawo do samostanowienia. Nie mogąc 
się oprzeć potężnym falom nacjonaliz­
mu, postanowił użyć ich jako swoje na­
rzędzie, jako atut w politycznym ma­
newrowaniu. 

Stalin, który początkowo próbował 
bronić narody nierosyjskie przeciwko 
szowinistycznym zapędom Rosjan, zmie­
nił szybko swoją taktykę i postawił cał­
kowicie na naród rosyjski, robiąc go 
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WALCZĄCA O SWOJ 
BYT NARODOWY 

głównym i najważniejszym czynnikiem 
w urzeczywistnianym pochodzie do ko­
munizmu. 

Chruszczow, wyeliminowawszy jedy­
nie najbardziej ohydne i skandaliczne 
ekscesy Stalina nie tylko nie zmienił 
najgłówniejszych założeń jego polityki 
narodowościowej, ale sformułował nowy 
program, który ma wszystkie właściwo­
ści dalekosiężnego wyroku śmierci na 
nierosyjskie narody ZSSR. Dzisiejsze 
kierownictwo partyjne pozostaje rów­
nież jak najbardziej wierne najgłów-
niejszym założeniom polityki swoich po­
przedników i podąża w kierunku total­
nej sowietyzacji i rusyfikacji nierosyj-
skich narodów. 

Wydaje mi się więc, że te wszystkie 
nieustanne i gorliwe zapewnienia o pra­
wości i rzekomych dobrodziejstwach bol­
szewickiej polityki narodowościowej tyl­
ko uwypuklają jej reakcyjny i prze­
stępczy charakter i całkowitą niezdol­
ność w zaspokajaniu podstawowych po­
trzeb ukraińskiego narodu. „Qui s'ecu-
se, s'accuse", mówią Francuzi. 

Nie od rzeczy będzie więc, myślę, 
przypomnieć niektóre, szczególnie ma­
ło znane fakty, które wykazują ponad 
wszelką wątpliwość, że naród ukraiń­
ski nie przyjął komunizmu dobrowolnie, 
a że narzucono mu go przy pomocy 
przemocy, obłudy, podstępu i terroru. 

Ogólnie znany i często przytaczany 
jest np. rozkaz dzienny jednego z do­
wódców operującej na Ukrainie w 1918 
r. armii bolszewickiej Murawiewa, w 
którym on z zaiste niezwykłą otwarto­
ścią mówi pod adresem Ukraińców: 

„my niesiemy wam władzę bol­
szewicką na ostrzach naszych ba­
gnetów i tam gdzie my ją ustano­
wimy, będziemy ją tymi bagnetami 
podtrzymywać." 

Złóż ofiarę 
na 

Bibliotekę Polską 

Ale posiadamy również inne, mniej 
znane, fakty, które pragnąłbym tutaj 
przytoczyć. W wyborach do Dumy Miej­
skiej w Kijowie, które odbyły się w li­
stopadzie 1917 r. bolszewicy zdobyli na 
98 mandatów, zaledwie sześć. W ogól­
nych wyborach do wszechrosyjskiej kon­
stytuanty, na Ukrainie, które miały 
miejsce także w listopadzie 1917 r. a 
więc po bolszewickim przewrocie, na 
partie w listopadzie oddano 4.300.000 
głosów (53%), na ukraińskich i ro­
syjskich socjalistów - rewolucjonitów 
1.200.000, wtedy kiedy bolszewicy zdo­
byli jedynie 754.000, a więc 10%. W ki­
jowskim okręgu wyborczym ukraińskie 
partie osiągnęły 1.256.000 głosów, a bol­
szewicy znikomych 59 tysięcy. 

Po proklamowaniu ukraińskiego rzą­
du sowieckiego w Charkowie 25 grudnia 
1917 r., kiedy minister wojny tego rzą­
du, Wasyl Szachraj, zażądał, aby rosyj­
ski bolszewicki garnizon Charkowa 
uznał jego władzę, Lenin wysłał natych­
miast naglący telegram, wymagający 
od bolszewickich dowódców, ażeby byli 
„szczególnie taktowni" i „przyznawali 
Ukraińcom tyle suwerenności, ile ci za­
żądają". 

Albo jakąż osobliwą wymowę mają 
wysoce perfidne usiłowania Trockiego, 
by wkraść się w zaufanie ukraińskich 
mas ludowych. W instrukcjach dla uda­
jącego się na Ukrainę w 1919 r. oddzia­
łu propagandzistów znajdujemy nastę­
pujące rewelacje: 

„O sprawach, które my u nas w 
Rosji omawiamy z największą 
szczerością, można na Ukrainie mó­
wić tylko szeptem... będzie więc 
waszym obowiązkiem trzymać się 
następujących zasad: 1) nie narzu­
cajcie ukraińskim chłopom komu­
nizmu, aż do czasu ustabilizowania 
się naszej władzy na Ukrainie, 
2) przystępujcie z największą 
ostrożnością do zaprowadzenia ko­
munizmu w starych majątkach pań­
skich pod pozorem stowarzyszeń 
spółdzielczych; 3) dokładajcie wszel­
kich wysiłków, ażeby przekonać lud­
ność, że Rosja nie jest wcale ko­
munistyczną; 4) ażeby wytrącić 
Petlurze broń z ręki, podkreślajcie 
wszędzie, że Rosja popiera całko­
wicie istnienie niezależnej Ukra­
iny...; 5) jedynie dureń mógłby roz­

głaszać na wszystkie strony, że 
rząd sowiecki zwalcza Petlurę. Nie­
kiedy byłoby nawet wskazanym 
puszczać pogłoskę, że my mamy 
przymierze z Petlurą, przynajmniej 
do czasu, kiedy my się ostatecznie 
rozprawimy z Denikinem." 

Instrukcja ta jest chyba najlepszym 
dowodem, jaki twardy orzech do zgry­
zienia mieli bolszewicy na Ukrainie. 

Nie był lepszym i trzeci główny filar 
ówczesnego i późniejszego komunizmu, 
Stalin. 17 czerwca 1920 roku pisał on 
w charakterze politycznego komisarza 
do Wojskowej Rewolucyjnej Rady Czer­
wonej Konnicy co następuje: 

„...odnoście się jak najlepiej do 
galicyjskich Ukraińców, których 
weźmiecie do niewoli, i to nie tyl­
ko do chłopów, ale również do inte­
ligentów. Starajcie się ich przeko­
nać, że jeśli Ukraińcy galicyjscy, 
których teraz gnębi Polska, pod­
trzymają nas, to my pomaszeruje­
my na Lwów z celem wyzwolenia 
tego miasta. My oddamy go wtedy 
Ukraińcom galicyjskim, ażeby zor­
ganizowali sobie własne państwo 
niepodległe, które nawet nie musi 
być państwem sowieckim." 

Jakżeż wymowne są to dokumenty! 
Jeżeli natomiast chodzi o dzisiejsze 

położenie narodu ukraińskiego to naj­
bardziej aktualną dla niego sprawą jest 
szeroka i wszechstronna ofenzywa mo­
skiewskiego centrum zmierzająca do 
jego fizycznego i moralnego osłabienia, 
drogą przesiedleń i wymieszania ludno­
ści za pomocą polityki kulturalnego i 
językowego wynaradawiania. 

ŹRÓDŁA DYSKRYMINACJI 
UKRAIŃCÓW 

Zatrzymajmy się więc dokładniej nie 
tylko nad najistotniejszymi przejawa­
mi, metodami i środkami strony ataku­
jącej, ale nad tym pokaźnym wachla­
rzem obronnych wysiłków ukraińskiego 
narodu skierowanych na odbicie tego 
ataku. 

Zanim jednak do tego przystąpię 
chciałbym krótko wspomnieć o kilku 
szczególnie doniosłych i brzemiennych 
w swoich następstwach dla ukraińskie­
go narodu wydarzeniach ostatniego 
czterdziestolecia. 

A więc przede wszystkim ogromne 
i wszechstronne odrodzenie dwudzie­
stych i początku trzydziestych lat, któ­
re udowodniło ponad wszelką wątpli­
wość wielką żywotność narodu ukraiń­
skiego, jego intelektualny dynamizm, 
moralną tężyznę i kulturalne możliwo­
ści. Dzisiaj każdy Ukrainiec wie i pa­
mięta, że ten wspaniały i tak wiele 



obiecujący rozwój został wstrzymany 
i zduszony strasznymi represjami Mo­
skwy. Tragiczny sens tego ukraińskie­
go kataklizmu narodowego oddaje z 
bolesną wyrazistością określenie „roz­
strzelane odrodzenie" ukute przez zna­
nego ukraińskiego krytyka literackiego 
Jurija Ławrineńkę. 

Drugim wydarzeniem zasługującym 
na osobliwe uwypuklenie, jest zbrojny 
sprzeciw narodu ukraińskiego przeciw­
ko hitlerowskim Niemcom i na jeszcze 
większą skalę przeciwko komunistycz­
nym „wyzwolicielom" Ukrainy. Mam tu 
na myśli ukraiński ruch oporu, który 
podtrzymywany przez szerokie war­
stwy ludności, trwał przez kilka lat w 
zaciężnej i niezwykle trudnej walce 
przeciwko drugiej, największej potędze 
wojskowej na świecie, Rosji Sowieckiej. 

Trzecim zjawiskiem, które wymaga 
szczególnego podkreślenia, jest wielka 
selektywność w przeprowadzonej w 
ZSSR destalinizacji. W swym słynnym 
tajnym przemówieniu wygłoszonym w 
1956 roku, Chruszczow nie robił żad­
nych zarzutów Stalinowi za jego postę­
powanie przed rokiem 1934. A jak wie­
my, Stalin przeprowadził przed r. 1934 
nie tylko przymusową kolektywizację, 
która kosztowała Ukrainę miliony ofiar, 
a nadto doprowadził do wspomnianego 
już pogromu ukraińskiej intelektualnej 
elity. Nikt dotychczas nie krytykował 
w ZSSR głównych stalinowskich zało­
żeń polityki narodowościowej. 

Kiedy omawiamy sowiecką politykę 
narodowościową albo podnosimy zagad­
nienie ataku Moskwy na naród ukraiń­
ski, to musimy najpierw podkreślić, że 
istniały i istnieją w Związku Sowieckim 
do dnia dzisiejszego trzy potężne, za­
sadnicze i dominujące nad wszystkim 
źródła dyskryminacji ukraińskiego na­
rodu i innych nierosyjskich narodów 
ZSSR. 

1) Koncentracja całej mocy politycz­
nej i władzy w rękach małego liczbowo 
partyjnego przewództwa w Moskwie, 
dla którego republikańskie formy pań­

stwowe i sama konstytucja są tylko 
papierową fasadą i dogodną dekoracją. 
W rzeczywistości bowiem centralne wła­
dze rosyjskie pozbawiły sowieckie re­
publiki wszelkich atrybutów suwerenno­
ści. 

2) Imperialne tradycje, nawyki i 
ambicje Rosjan, którymi oni są tak 
głęboko przesiąknięci, uważając siebie 
za naród panujący, który za carskich 
czasów i w okresie Stalina proklamował 
siebie otwarcie „herrenfolkiem". 

3) Złowieszcza teza zawarta w 
uchwalonym na 22 zjeździe partyjnym 
w 1961 r. programie o stopniowym za­
cieraniu różnic między narodami, zani­
ku narodowych odrębności, kultur i ję­
zyków i stopieniu się wszystkich naro­
dów ZSSR w jeden naród. 

„Nikt nie może mieć wątpliwości" — 
pisze wybitny amerykański sowieto-
znawca prof. Richard Pipes — „że to 
stopienie się oznacza zaproponowaną ru­
syfikację nie-Rosjan". Inny ekspert 
amerykański prof. Alfred Low również 
stwierdza, że „śmierć narodowości wy­
stępuje tu jako ostateczny cel, jako 
istotny obiektyw sowieckiej polityki na­
rodowościowej". Albo jakżeż słusznie 
podkreśla inny, amerykański uczony, 
Frederick Barghorn: „Komunizm sowie­
cki bolszewizuje Rosjan, ale również 
bolszewizuje i rusyfikuje nie-Rosjan". 

Prócz tego, istnieją też specyficzne 
ukraińskie osobliwości w stosunkach 
między Rosją i Ukrainą. Są nimi: hi­
storyczne tradycje sprzeciwiania się i 
przeciwstawiania Ukrainy centralizacyj-
nym i zaborczym zapędom Moskwy. 
Strategiczne położenie Ukrainy i jej 
przemysłowa i gospodarcza potęga, 
„ukraiński kompleks" Moskwy, wyra­
żający się w jej niemal panicznym lęku, 
że emancypacyjne sukcesy narodu ukra­
ińskiego, największego po Rosjanach 
narodu ZSSR, będą inspirować i zachę­
cać inne narody Związku Sowieckiego; 
fakt że są jedynym narodem w ZSSR, 
który może rzucić wyzwanie Rosjanom, 
na skalę mającą wymowę polityczną. 

OSŁABIENIE ŻYWIOŁU 
UKRAIŃSKIEGO 

Jeżeli chodzi o kwestię demograficz­
nego osłabienia żywiołu ukraińskiego 
na terytorium Ukraińskiej Republiki 
Związkowej, to starannie przeprowadzo­
ne badania wykazują, że w latach 1946-
1962 milion 320 tysięcy Ukraińców prze­
siedliło się albo ich przesiedlono poza 
granice dzisiejszej Ukrainy. W r. 1959 
ponad 5 milionów Ukraińców mieszka­
jących poza Ukrainą w innych czę­
ściach ZSSR nie miało wogóle żadnych 
miejscowych szkół, książkowych wydaw­
nictw albo czasopism. Nie tak dawno 
pojawił się w naukowej publikacji (Geo-
grafija Naselenija Wostocznoj Sibiri, 
Moskwa, 1962, str. 68, 75-76), artykuł, 
w którym podniesiono widmo przesie­
dlenia milionów Rosjan na Ukrainę i 
wysiedlenia za Ural 16 milionów Ukra­
ińców, a więc 2/3 normalnego przyro­
stu ludności na Ukrainie w przeciągu 
następnych 25 lat. 

Od r. 1926 do r. 1959 (ostatni spis 
ludności) liczba Rosjan na Ukrainie 
wzrosła z 2.6 do 7 milionów, wtedy licz­
ba Ukraińców zwiększyła się tylko o 
10%. 80% Rosjan na Ukrainie żyje w 
miastach, natomiast w 11 „obłastiach" 
Ukrainy z ogólnej liczby 25, Ukraińscy 
stanowią 95-98% ladności. Mimo tego, 
że w Ukraińskiej Republice Związkowej 
Ukraińcy tworzą 76% ludności, a Ro­
sjanie 16.9%, to wśród delegatów na 
XXIII Zjazd Kompartii Ukrainy, który 
odbył się w marcu 1966, delegaci ukra­
ińskiej ludności stanowili 67% a Rosja­
nie 29%. W głównych organach partyj­
nych, szczególnie w Komitecie Central-
nym, procent Rosjan jest znacznie wyż­
szy. 

Jednym z najbardziej wymownych 
przejawów stale wzmagającej się rusy­
fikacji jest upośledzenie Ukraińców w 
sferze wyższego szkolnictwa i wycho­
wania naukowych kadr. Zgodnie z da­
nymi w ostatnim spisie ludności, było 
na Ukrainie w 1959 r. 685 tys. osób z 
wyższym wykształceniem, ale wśród nich 
aż 285 tys. nie-Ukraińców. A więc od­
setek Ukraińców, którzy stanowią 76% 
ludności swego kraju wynosił tylko 
50 A. Sprawa przedstawia się jeszcze 
gorzej, gdy jdzie o tzw. kadry nauko­
we. Na 46 tys. naukowców Ukraińców 
było zaledwie 48% i to w czasie, kiedy 
12 tys. ukraińskich naukowców było 
zmuszonych pracować za granicą. 

W r. 1961 wyższe szkoły Ukrainy wy­
puściły 63.224 absolwentów, z których 
39.515 a więc 62.5% było Ukraińcami. 
Z nich 33,689 znalazło zatrudnienie na 
terytorium Ukrainy, a 5,826 wysłano 
na pracę do innych części ZSSR. 

(Dokończenie w następnym numerze) 
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P I K I Ł I S Z K I  I  L I T W A  
LECIE 1934 roku przebywał Mar­

szałek Piłsudski na Wileńszczyź­
nie. Ciężka niemoc czyniła dalsze po­
stępy w jego organiźmie i tylko ogrom­
ny wysiłek woli opanowywał c'erpienia 
i pozwalał mu zajmować się nadal naj­
ważniejszymi sprawami państwowymi. 
Do tych spraw należał przede wszyst­
kim problem polsko-litewski i nieprze­
jednane stanowisko Litwy Kowieńskiej, 
gdy szło o normalizację sąsiedzkich sto­
sunków między obu narodami. Wiado­
mo było wtajemniczonym i najbliższym, 
że Litwa była dla Józefa Piłsudskiego 
zagadnieniem całego jego życia, że miał 
on dla Litwy mimo wszystko ogromny 
sentyment, że znał wszystkie aspekty 
tego zagadnienia. Piłsudski pragnął 
dojść do porozumienia z nowoczesnym 
państwem litewskim i nie szczędził w 
tym celu żadnych rozsądnych wysiłków. 
Litwa i problem polsko-litewskiego 
współżycia sąsiedzkiego były dla Piłsud­
skiego jak gdyby sprawą rodzinną, 
sprawą osobistą. 

Załamanie się idei federacyjnej Pił­
sudskiego w pierwszych latach odrodzo­
nej Polski i nowopowstałego państwa 
litewskiego, było dla Marszałka jego 
osobistą tragedią. Tym bardziej pragnął 
on zasypać ten „rów" między Polską 
a Litwą, dzielący od siebie oba państwa 
i narody przez kilkanaście lat, a wy­
kopany przez upór Litwinów, ich krót­
kowzroczność polityczną i po prostu nie­
nawiść wielu nacjonalistycznych przy­
wódców litewskich do Polski. Jednakże 
aktualna rzeczywistość polityczna toro­
wała sobie coraz bardziej drogę w na­
rodzie litewskim, którego pewne odła­
my zdawały sobie sprawę z tego, iż 
są okłamywane przez swych przywód­
ców, że lansowana przez nich niena­
wiść do Polski i obawa przed nią, nie 
ma ani politycznych ani kulturalnych, 
ani gospodarczych podstaw. Lecz kolej­
ne rządy litewskie trwały nadal w upo­
rze. 

Taki był mniej więcej stan faktyczny 
problemu polsko-litewskiege, gdy Mar­
szałek udał się na wypoczynek do Pi-
kiliszek. Zapowiedział on przed swym 
wyjazdem z Warszawy, że prosi, aby 
go pozostawiono w spokoju, aby nie 
przyjeżdżano do niego, aby bieżące spra­
wy załatwiał rząd. Dla jednej tylko 
sprawy zrobił wyjątek, oto upoważnił 
ministra spraw zagranicznych Józefa 
Becka, aby go stale i dokładnie infor­
mował o sprawach polsko-litewskich i 
o tym wszystkim, co sję w Kownie 
dzieje. 

Przed swym wyjazdem z Warszawy, 

Marszałek przyjął w Belwederze na au­
diencji członka redakcji „Gazety Pol­
skiej" Tadeusza Katelbacha, który w 
tym charakterze udawał się do Kow­
na, gdzie przebywał przeszło 3 lata. 
Należy bowiem dodać, iż w tym okre­
sie,po wielomiesięcznych staraniach i 
zabiegach, oba rządy polski i litewski, 
zgodziły się nawiązać obopólne, zresztą 
bardzo ograniczone, stosunki prasowe. 
Naszym przedstawicielem prasowym w 
Kownie miał być właśnie T. Katelbach, 
zaś litewskim w Warszawie, korespon­
dent urzędowego organu Litwy Kowień­
skiej, Valentinas Gustajnis. Zarówno w 
rozmowie z Katelbachem, jak i w kilka 
dni późniejszej rozmowie z dr. J. Szau-
lisem, posłem litewskim w Berlinie (któ­
ry wówczas incognito przebywał kilka 
dni w Warszawie), Marszałek sprecyzo­
wał swoje stanowisko wobec Litwy Ko­
wieńskiej, które w generalnym skrócie 
było następujące: 

Długoletni upór Litwinów oraz ich 
nieprzejednane stanowisko do Polski 
sprawiły, iż Litwini nie mogą już li­
czyć na żaden sentyment z jego strony. 
Domaga się on bezwarunkowej normali­
zacji stosunków polsko-litewskich. Do 
tej normalizacji nie będzie dążył siłą, 
lecz środkami pokojowymi. Przelana 
bowiem krew, pogłębiłaby jeszcze bar­
dziej rów dzielący Polskę od Litwy. Na­
leży tutaj jeszcze dodać, że w rozmo­
wie z Katelbachem (której fragmenty 
były publikowane 19. 3. 1938 r. w „Ga­
zecie Polskiej" w Warszawie) Marsza­
łek dodał: 

„Niech Litwini nie będą za pewni sie­
bie, bo jeszcze nie wiadomo co z nimi 
będzie. W wielkich międzynarodowych 
rozrachunkach jakie na świat idą, Litwa • 
absolutnie nie jest pierwszorzędnym 
problemem dla Niemiec, a dla Sowie­
tów problem litewski stanowi drobno­
stkę... niech sobie więc Litwini zwle­
kają tak długo jak chcą, lecz dalsze 
zwlekanie — powtórzył pan Marszałek 
z naciskiem — będzie dla Litwinów zgu­
bą." 

Należy tutaj podkreślić jeszcze jeden 
fakt: oto Józef Piłsudski żywił wciąż 
w swych myślach nadzieję, iż gdy na­
stąpi tak konieczna normalizacja sto­
sunków polsko-litewskich, to z biegiem 
lat powstaną na nowo zaktualizowane 
możliwości odrodzenia się idei federa­
cyjnej, a wówczas swego życia, jak to 
określano z niektórych stron, nie prze­
grałby. 

W czerwcu 1934 r. w porozumieniu z 
Marszałkiem i na jego poufne zlecenie, 
przybył na krótki pobyt do Kowna b. 

premier Aleksander Prystor. W jakiś 
czas potem, również w porozumieniu z 
Marszałkiem i naszym ministerstwem 
Spraw Zagranicznych przebywał w 
Kownie pan Anatol Miihlstein, ówczesny 
radca naszej ambasady w Paryżu. Ich 
relacje znane już były częściowo Mar­
szałkowi. Obie te wizyty były żywo ko­
mentowane przez oficjalne czynniki w 
Kownie. Wywoływały rozmaite reper-
kursje wśród Litwinów Kowieńskich, o 
których Marszałek pragnął jak najwię­
cej i jak najdokładniej wiedzieć. Dlate­
go to upoważnił min. Becka, aby go sta­
le o tych sprawach informował. 

Dnia 4 sierpnia 1934 r., przybył z po­
lecenia min. Becka do Pikiliszek, dyrek­
tor jego gabinetu mjr. Seweryn Soko­
łowski. Marszałek cenił mjr. Sokołow­
skiego za jego prawość i charakter. 

(Na marginesie tych historycznych 
rozważań pragnę zaznaczyć, iż miałem 
zaszczyt należenia do grona przyjaciół 
mjr. Sokołowskiego. Był on bardzo do­
brym kolegą i przyjacielem. Miał przy 
tym czarujący uśmiech, którym zjedny­
wał serca ludzkie.) 

Sokołowski przywiózł obszerny raport 
min. Becka o sprawach kowieńskich. Po­
daję tutaj kilka szczegółów dotyczących 
dwudniowego pobytu Sokołowskiego w 
Pikiliszkach, jakich mi w Londynie 
po przyjacielsku udzielił. 

Na wiadomość o przybyciu Sokołow­
skiego, Marszałek polecił go natych­
miast wpuścić do swego gabinetu. Do­
mownicy bowiem mieli surowo zakaza­
ne, aby nie wpuszczano doń nikogo bez 
zezwolenia. 

Mjr. Sokołowski zastał Marszałka 
przy stawianiu pasjansa. Czynił on wra­
żenie bardzo zmęczonego, a na jego 
twarzy uwidaczniał się ból i znużenie. 

„Dziękuję panu (Marszałek mówił 
krótkimi, urywanymi zdaniami), prze­
studiuję dokładnie raport pana ministra 
Becka. Jutro przyjdzie pan po moją od­
powiedź." Po czym odwrócił się w stro­
nę stołu założonego kartami i trzyma­
ną w swej dłoni kartę położył w odpo­
wiednim miejscu. W tym momencie — 
mówi mjr. Sokołowski — ból znów 
osiadł na twarzy Józefa Piłsudskiego. 
W postawie na baczność mjr. Sokołow­
ski czekał na dalsze rozkazy pana Mar­
szałka. 

— Przyjdzie pan jutro popołudniu do 
mnie — a po chwili — po południu, o 
godzinie 6 punktualnie. Jeszcze kilka 
słów o stanie zdrowia ministra Becka 
i Marszałek ruchem ręki pożegnał swe-

(dokończenie na str. 6) 
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go gościa, który się posłusznie odmel-
dował. W dalszych pokojach mjr. Soko­
łowski przywitał się z panią Marszał-
kową i córeczkami Marszałka, po czym 
odjechał do Wilna. Odwoził go szofer 
Malinowski, faworyt Piłsudskiego, z 
którym Marszałek przejechał wiele ty­
sięcy kilometrów. Między innymi, Mali­
nowski „szoferował" Marszałkowi pod­
czas jego wizyty w Rumunii. Mjr. So­
kołowski zamieszkał w hotelu żorża w 
Wilnie, umawiając się z Malinowskim, 
iż przyjedzie po niego o godzinie 4 po 
południu dnia następnego. Malinowski 
spóźnił się nazajutrz tak, że Sokołow­
ski pędząc na łeb na szyję, przybył do 
Pikiliszek dosłownie na minutę przed 
wyznaczoną godziną 6-tą. Domownicy 
byli bardzo zaniepokojeni tym spóźnie­
niem i natychmiast skierowali majora 
do gabinetu Marszałka. Czekał on już 
z zegarkiem w ręku i ze zmaszczonymi 
brwiami. W tym momencie na zegarze 
ściennym wybiła godzina 6-ta. 

— „Melduję się posłusznie na roz­
kaz panie Marszałku"... 

Marszałek roześmiał się, lecz uśmiech 
jego był już przesłonięty, jak gdyby 
pewnym znużeniem. 

— „No, pańskie szczęście" — odpo­
wiada pan Marszałek — „ma pan tutaj 
moją odpowiedź dla ministra Bec­
ka. Proszę go ode mnie pozdrowić... Bę­
dę nadal oczekiwał tego rodzaju rapor­
tu od ministra Becka" — dodał po 
chwili pan Marszałek w zamyśleniu, jak 
gdyby mówiąc sam do siebie. 

Audiencja była skończona. Przy wie­
czornej herbacie, na którą pani Marszał­
kowa zaprosiła mjr. Sokołowskiego, do­
wiedział się on, że pan Marszałek pra­
cował do świtu nad odpowiedzią dla 
ministra Becka. 

Jak izolował się wówczas Józef Pił­
sudski w Pikiliszkach i jak niedopusz-
czano doń postronnych gości, świadczy 
m. in. następujący fakt: stacjonująca w 
Wilnie I-sza dyw. Legionów Polskich 
postanowiła uczcić 20-lecie wymarszu 
Kadrówki (6. 8. 1914 r.). Utworzono 
w tym celu specjalny honorowy komi­
tet i wysłano delegatów do pana Mar­
szałka, do Pikiliszek, by raczył przy­
być na tę uroczystość do Wilna. Marsza­
łek nie przyjął jednak delegatów, mimo 
iż ta sprawa była najdroższą jego ser­
cu. Polecił podziękować jak najserdecz­
niej inicjatorom projektowanej uroczy­
stości, przesyłając dla nich żołnierskie 
pozdrowienie. 

Jednakże dla zagadnień polsko-litew­
skich miał w tym ciężkim już dla siebie 
okresie życia, zawsze czas. 

Był on bowiem tym człowiekiem, któ­
ry „mówiąc o Polsce myślał o Litwie, 
a mówiąc o Litwie, myślał o Polsce". 

Jan Walewski 

Jesteśmy przyzwyczajeni do zasa­
dy prawnej, zaczerpniętej z prawa 
rzymskiego, że niektóre rzeczy jak 
np. powietrze, morze, wybrzeże mor­
skie itp. nie mogą stanowić własnoś­
ci zarówno osób prywatnych jak i 
państwa. Są to rzeczy wspólne (res 
communes), lub niczyje (res nullius) 
i dlatego mogą być używane przez 
każdego bez żadnych ograniczeń. 

Wielką więc było niespodzianką i 
zaskoczeniem dla tych, którzy nie 
zdążyli jeszcze przesiąknąć atmosfe­
rą tego kraju, lub nie zgłębili arka­
nów umysłowości angielskiej niedaw­
ne orzeczenie sądu, że nikt według 
prawa angielskiego nie ma prawa 
nie tylko kąpać się w morzu i wy­
grzewać się na plaży, lecz nawet nie 
przysługuje nikomu prawo spacero­
wania wzdłuż wybrzeża, albowiem 
wybrzeże morskie stanowi własność 
królowej (Korony). Jeżeli z zasady 
nie pociąga się do odpowiedzialności 
za naruszenie w tym względzie cu­
dzej własności przez przebywanie na 
cudzym gruncie (trespass), stanowi 
to łaskę królewską, która może być 
dowolnie cofnięta. Było też kiedyś 
orzeczenie sądu, że z prawnego punk­
tu widzen'a nikt nie ma prawa stać 
na chodniku czekając na atitobus. 
„Bezprawie" to jest tolerowane tylko 
ze względów praktycznych, gdyż w 
przeciwnym razie w wieku, w którym 
są czynione przygotowania do podró­
ży na księżyc ludzie w miastach an­
gielskich musieliby chodzić „per pe-
des apostolorum". 

Prawo to nie ogranicza się tylko 
do wyżej wymienionych wypadków. 
Bardzo niewielu ludzi wie, że w An­
glii nikt nie jest właścicielem nie­
ruchomości, albowiem cała ziemia 
zgodnie z obowiązującym obecnie 
prawem feudalnym należy do mo­
narchy. Ze względu jednak na to, 
że wszystko co jest na stałe przymo­
cowane do ziemi jak np. budynki i ich 
części (fixtures) stanowi własność 
tego, kto jest właścicielem gruntu 
(w tym wypadku prawo angielskie 
jest zgodne z prawem rzymskim i 
kontynentalnym, że „superficies solo 
cedit"). Korona jest właścicielem 
również wszystkich domów i ich na 
stałe przytwierdzonych części, a ci 
co w nich mieszkają oraz sprzedają 

je i kupują są tylko z łaski królew­
skiej użytkownikami i faktycznie do­
konują obrotu cudzym mieniem. Pra­
wo angielskie nazywa ich „tenants", 
chociaż dzierżawca i lokator w sen­
sie kontynentalnym również nazywa 
się według terminologii prawnej 
„tenant". Kto kim jest, można tylko 
domyślić się z treści dokumentu. 
Właścicielem („owner") w Anglii 
można być tylko ruchomości. 

W konsekwencji, gdyby dziś kró­
lowa zechciała wyrzucić wszystkich 
naszych i nie naszych „kamieniczni-
ków" z ich domów i oddać je innym 
użytkownikom, postąpiłaby absolut­

nie zgodnie z obowiązującym pra­
wem a sądy musiałyby uznać takie 
postępowanie za „szluszne i spra­
wiedliwe". Nie czyni tego i nie u-
czyni z tych samych względów jak w 

wypadkach ewentualnego zabronie­
nia chodzenia po plaży i oczekiwania 
na chodniku na autobus. 

Życie jest silniejsze od prawa. Je­
żeli prawo jest przestarzałe i dręt­
we a wskutek tego nie podąża za ży­
ciem, życie, zawsze młode i stale 
będące w ruchu, robi w nim wyłomy. 

* * » 

W wiekach średnich i później aż 
do czasu recepcji prawa rzymsk'e-
go przez kraje kontynentalne taki 
stan prawny istniał w całej zachod­
niej Europie (feudalizm). We 
wschodniej i centralnej Europie feu-
dalizmu nigdy nie było, chociaż czę­
sto się czyta w prasie i książkach 
angielskich, że przedwojenna Polska 
była krajem feudalnym. W Polsce od 
niepamiętnych czasów rycerze a po­
tem szlachta byli pełnymi właścicie­
lami ziemi i budynków, których uży­
wali. („Szlachcic na zagrodzie rów­
ny wojewodzie", a nie niższy stop­
niem od pana feudalnego wolny czło­
wiek (szlachcic) użytkujący ziemię 
z łaski pana, który ze swej strony 
otrzymał ją do użytkowania od mo­
narchy. (Tylko chłopi byli użytkow­
nikami ziemi szlacheckiej za pewne 
świadczenia z reguły pańszczyzna). 

Nikogo kto zna charakter Angli­
ków nie zdziwiłoby, gdyby w Anglii 
zachowano prawo feudalne dużo dłu­
żej niż w jakimkolwiek innym kraju 
na świecie. Zadziwiającym jest tylko 
fakt, że prawo to obowiązuje obec-



nie, a zwłaszcza że nowe, jeżeli cho­
dzi o akty ustawodawcze, prawo o 
własności z 1925 r. (Law of Property 
Act) pozostawiło feudalne instytucje 
prawne nienaruszone. Dokonano ol­
brzymiej pracy przy sporządzeniu o-
bejmującej setki stronic ustawy, z 
wynikiem takim, że powtórzono i nie­
co uporządkowano to wszystko co 
było za czasów króla Canute'a. Ko­
deks Napoleona jest starszy od tej 
ustawy o 121 lat (r. 1804) i mimo to 
stanowi obecnie nowoczesny i monu­
mentalny oraz godny naśladowania 
akt ustawodawczy, bez cienia feudal­
nych instytucji prawnych. Wręcz 
przeciwnie, opracowane w XX-tym 
wieku angielskie prawo o własności 
powtarza średniowieczne i obecnie 
nieaktualne przepisy prawne, które 
nie mają praktycznego zastosowania 
i przeważnie są niedorzeczne. 

Prawo angielskie, nie uznając pra­
wa własności do nieruchomości, ra­
dzi sobie w ten sposób, że przyznaje 
poddanemu tego kraju „interes" w 
nieruchomości, który wyraża słowo 
„estate". Interes ten jednak może być 
tak samo jak było przed wiekami 
różny ze względu na zakres prawa 
użytkowania nieruchomości i cięża­
ry, które użytkownik powinien w 
związku z tym ponosić. Stąd pocho­
dzą wszelkie „freeholdy", „lease-
holdy", „fee simple" itp., w których 
tak trudnp wyznać się cudzoziemco­
wi, przy czym obecnie niewiele An­
glików wie o co chodzi. Np. „free-
hold" powstał stąd, że dawniej od­
dawano ziemię do użytkowania lu­
dziom zarówno wolnym jak i tym 
którzy nie byli wolni. „Freehold" na­
dawano ludziom wolnym, którzy mie­
li większy interes („estate") w nie­
ruchomościach, tj. ponosili mniejsze 
ciężary niż ci, którzy nie byli w 
równym stopniu wolni i otrzymywali 
ziemię do użytkowania od ludzi w 
pełni wolnych. (Błędne jest więc o-
kreślenie „freeholdu" w ogłoszeniach 
w prasie polskiej jako „własność"). 
Ale dziś w Anglii wszyscy są wolni 
i byli też w 1925 r. W jakim celu 
wtedy tworzono prawo dla ludzi wol­
nych i niewolnych tego chyba nie 
potrafi wytłumaczyć nawet najlepszy 
prawnik, a nawet filozof angielski. 

Pisze się i mówi obecnie w An­
glii o „wywłaszczeniu", gdy chodzi 
o upaństwowienie zakładów przemy­
słowych. Jest to błędne z prawnego 
punktu widzenia określenie istotne­

go stanu rzeczy, albowiem nie*-»*re-
na wywłaszczyć użytkownika nieru­
chomości, który nie jest jej wła­
ścicielem. Faktycznie ustawy o wy­
właszczeniu pozbawiają przemysłow­
ców tylko prawa użytkowania nieru­
chomości, przyznając im odszkodowa­
nie za utracony interes w nierucho­
mości („estate"). Słowo „upaństwo­
wienie" też nie jest właściwe w tym 
względzie, gdyż i bez tej formalno­
ści państwo (Korona) było właścicie­
lem nieruchomości. Np. w wypadku 
„upaństwowienia" stali, państwo po 
prostu wyrzuci użytkowników ziemi 
i budynków przemysłowych razem z 
na stałe do nich przytwierdzonymi 
maszynami, zabierając swoje. Konie­
czne jednak będzie ustawowe wywła­
szczenie i upaństwowienie surowców, 
wytopionej stali, nie przytwierdzo­
nych na stałe maszyn i narzędzi itp., 
albowiem są to ruchomości, do któ­
rych przemysłowcy mają obecnie peł­
ne prawo własności. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
angielskie prawo o własności nie do­
tyczy i nie reguluje prawa własności, 
lecz prawo użytkowania nieruchomo­
ści przez prywatne osoby. Jest to, 
zresztą, rzecz normalna w tym kra­
ju i zgodna ze swoistą „logiką" jego 
mieszkańców: szkoły prywatne nazy­
wają się publicznymi, wojenne ma­
sło zmieszane z margaryną nie jest 
„ersatzem", lecz masłem narodowym 
(„national butter") itp. 

Powyższe nie dotyczy Szkocji, któ­
ra ma nowoczesne prawo typu kon­
tynentalnego i oparte na prawie 
rzymskim. 

Na tle powyższego nasuwa się lo­

giczny wniosek, że w zasadzie istnie­
je niewielka różnica między feudaliz-
mem i współczesnym komunizmem. 
(Raczej bolszewizmem, bo komunizm 
nigdzie nie istnieje i jako będący 
utopią nigdy i nigdzie nie będzie 
istniał). W krajach bolszewickich 
obecnie ziemia należy do państwa, 
tak jak w Anglii do Korony, co na 
jedno wychodzi. Mimo to, pozwala się 
prywatnym osobom budować domy 
na tej ziemi i dowolnie nimi się roz­
porządzać. Np. w Polsce „ludowej" 
tym którzy chcą i mają za co wybu­
dować domy państwo oddaje na mo­
cy specjalnej ustawy działki ziemi 
na zasadzie „wieczystego użytkowa­
nia". Ze względu na to, że przedwo­
jenne prawo stanowiące, iż przynależ­
ności są integralną częścią ziemi, nie 
zostało zmienione, domy te stanowią 
własność państwową. Mimo to, użyt­
kownicy w sensie prawnym tych do­
mów mogą dowolnie nimi się rozpo­
rządzać przez sprzedaż, zapisanie w 
testamencie, darowiznę itp. Słowem, 
toleruje się obrót cudzym mieniem. 

Z drugiej strony, bolszewickie pra­
wo tak samo jak feudalne uznaje pra­
wo własności do ruchomości. 

Wiele faktów wskazuje na to, że 
kraje rządzone przez rzekomo postę­
pową „dyktaturę proletariatu" nale­
żą do najbardziej reakcyjnych i za­
cofanych na świecie. Przykład stoso­
wania w tych krajach feudalnego 
prawa użytkowania nieruchomości i 
uznawania prawa własności do ru­
chomości jest tylko jednym z jaskra­
wych i niezbitych tego dowodów. 

Aleksander Stambrowski 
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%1/SZYSCY jesteśmy, oczywiście, 
" przeciwko powojennemu ukła­

dowi stosunków i wszyscy pragnie­
my jego zmiany. Układ ten bowiem, 
utrzymywane dotychczas przez jał­
tańskie mocarstwa „status quo", 
stan faktyczny nieoparty na trakta­
cie pokojowym ani na prawie naro­
dów, pozostawił nasz kraj wraz z 
całą wschodnią Europą w ramach 
komunistycznego imperium Moskwy, 
czyli pozbawił niepodległości, po­
święcił systemowi tyranii i nędzy. 

Chcieć zmiany jednak i dążyć do 
niej, to nie znaczy zachwalać bez­
krytycznie każdą zmianę, czy też 
każdą politykę „ruchu", bez względu 
na to w jakim kierunku zmierza i co 
nowego ma przynieść. Takie zastrze­
żenie wydaje mi się potrzebne, po­
nieważ niektórzy publicyści naszej 
prasy codziennej ujawniają skłon­
ności do entuzjazmowania się każ­
dym „ruchem" i naświetlania wy­
łącznie jego jasnych stron, czy przy­
pisywania zmianom głębszego cha­
rakteru, niż naprawdę posiadają. 

Skłonności te są tym trwalsze i 
stanowią zjawisko w prasie emigra­
cyjnej tym poważniejsze, że są rów­
noległe do linii propagandowej za­
chodniego programu polityki koegzy­
stencji z Sowietami. Wiadomo, że 
polityka ta z jednej strony w każdej 
„zmianie" dopatruje się czegoś bar­
dzo istotnego, a z drugiej — go­
towa jest zadowalać się drobnymi 
koncesjami ze strony komunizmu, 
pod którego władzą Zachód dotąd nie 
cierpi, ale które nie mogą wystar­
czać narodom ujarzmionym, dążącym 
do zmian zasadniczych i odzyskania 
rzeczywistej niepodległości. Takie 
zadowalanie s'ę małym ze strony na­
rodów, poddanych zwierzchnictwu 
Moskwy, byłoby niewłaściwe także 
dlatego, że póki ona to swoje 
zwierzchnictwo zachowuje, może każ­
dą koncesję cofnąć i pętle niewoli z 
powrotem zacisnąć. 

SOWIECKI TOTALIZM 
W 50-tą ROCZNICĘ 

Prosowiecka publicystyka zachod­
nia lubuje się w nazywaniu wszel­
kich objawów częściowej liberaliza­
cji w Rosji istotnymi „nieodwracal­
nymi" zmianami, ale doświadczenie 
wielokrotnie potwierdziło płytki i 
często zarazem obłudny charakter 
takiego optymizmu. Czerwony Kreml 
w ciągu swoich blisko 50-letnich rzą­

PRZĘGLAD POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Gzy ten ruch narusza 
dów, po myśli zresztą znanej formu­
ły taktycznej Lenina o „kroku wstecz 
i dwu krokach naprzód", wielokrot­
nie wprowadzał rozmaite zmiany w 
kierunku liberalnym, aby z kolei na­
wrócić do jeszcze większej tyranii. 
Głośny NEP z lat dwudziestych, po 
którym przyszła kolektywizacja wsi 
i straszliwa fala terroru, nie był wy­
jątkiem, ale jaskrawym przykładem 
typowego cyklu sowieckiej polityki 
wewnętrznej. Jeszcze w okresie po­
wojennym entuzjastów „zmian" w 
Sowietach po śmierci Stalina wiele 
zaskoczyło niespodzianek. Jesienna 
„wiosna ludów" w roku 1956 zakoń­
czyła się krwawą kaźnią powstania 
na Węgrzech, a później reklamowa­
ne posunięcia decentralizacyjne 
Chruszczowa doprowadziły do jego 
upadku i stanowczego nawrotu do 
stalinowskiego centralizmu za Breż­
niewa i Kosygina. W rezultacie, tego 
roku 1967, kiedy Moskwa przygoto­
wuje się do święcenia 50-lecia bol­
szewickiej, „wielkiej rewolucji paź­
dziernikowej", totalna maszyna so­
wieckiego systemu funkcjonuje da­
lej, „ewoluując" ku demokracji i li­
beralizmowi jedynie w oczach zachod­
nich ko-egzystencjonalistów. 

Sytuacja ta i widoki na bezpośred­
nią przyszłość są jeszcze gorsze dla 
narodów ujarzmionych. Imperializm 
bowiem, głęboko zakorzeniona w 
tradycji zaborczość, cechowała rzą­
dy moskiewskie od wieków i nieza­
leżnie od ich ustroju. Nawet, libe­
ralny w niektórych okresach życia, 
Aleksander I nie zdobywał się na 
rezygnację z carskich zdobyczy te­
rytorialnych, wiedząc że mogło by 
go to kosztować własny tron carski. 
Toteż, reklamowane przez zachod­
nich ko-egzystencjalistów nadzieje 
na samorzutne rozluźnienie bloku 
państw „socjalistycznych" i wyrze­
czenie się przez Moskwę supremacji 
nad reżymami satelickimi należy 
również traktować z wielką ostroż­
nością. Póki ta supremacja opiera 
się na przewadze wojskowej odpo­
wiednio rozmieszczonych dywizji so­
wieckich oraz wyrzutni rakietowych, 
póty margines wszelkich luzów bę­
dzie dowolnie regulowany przez 
Kreml, nawet przy pozorach pozo­

stawionej swobody dyplomatycznych 
ruchów. 

ARGUMENT SIŁY 
I DYPLOMATYCZE LUZY 

Zachodnia prasa ogłosiła niedaw­
no informacje, dotyczące sowieckich 
sił zbrojnych, gwarantujących pa­
nowanie Moskwy nad wschodnią 
Europą i co więcej gotowych do ude­
rzenia na część zachodnią naszego 
kontynentu. Armia ta liczy 350 ty­
sięcy ludzi, tysiąc samolotów i sześć 
tysięcy czołgów, w tym dwadzieścia 
batalionów wojsk rakietowych, czyli 
elementów wojny nuklearnej. Głów­
ną bazą tej, uposażonej w najnowszą 
broń i dobrze wyszkolonej armii są 
Niemcy Wschodnie i dalej garnizony 
na obszarze PRL i na Węgrzech. 
Druga linia pogotowia wojskowego 
ZSSR znajduje się dokoła Królewca 
i gdzieś wzdłuż granicy Traktatu 
Ryskiego, przedwojennego pograni­
cza polsko-sowieckiego. 

Wbrew tej ponurej rzeczywistości 
i zwłaszcza od zarysowania się roz­
bieżności między Moskwą a Peki­
nem, zachodni wyznawcy „pokojo­
wego współistnienia" z rzekomo co­
raz demokratyzującą się Rosją, do­
patrują się objawów wciąż nowego 
usamodzielniania się reżymów sa­
telickich, uzasadniają tym politykę 
ko-egzystencji i zapowiadają budo­
wanie pomostów współpracy poprzez 
żelazną kurtynę. Ostatnio, nadaje 
się w tym duchu dużego rozgłosu 
nawiązaniu stosunków między rządem 
w Bonn a reżymem satelickim Ru­
munii. 

Bukareszt od dość dawna manife­
stował rozmaitymi gestami swoją 
„niezależność" od moskiewskiej cen­
trali, ale ostatecznie nic istotnego z 
tych manifestacji nie wynikało. Po­
zwolono na jakieś głosy o zaborze 
przez Sowiety Bessarabii, ale rychło 
one umilkły. Tolerowano jakiś czas 
podkreślanie solidarności komunizmu 
rumuńskiego z chińskim, ale — po 
poufnych wizytach przywódców 
Kremla w stolicy buńczucznego sa­
telity — związki Bukaresztu z Pe­
kinem jakoś się ulotniły. Teraz 
znów, kiedy koalicyjny gabinet NRF 
pod przewodnictwem Kiesingera zer­
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wał z doktryną Hallsteina (nie u-
trzymywania czy nie nawiązywania 
stosunków — prócz z Moskwą — z 
rządami, utrzymującymi je z reżymem 
wschodnio-niemieckim) i swoją o-
fensywę dyplomatyczną poprzez że­
lazną kurtynę rozpoczął od Rumunii, 
reżym bukareszteński odpowiedział 
przychylnie i zanosi się na wizytę 
jego ministra spraw zagranicznych 
Corneliu Manescu w Bonn. 

KONFERENCJA SATELITÓW 
Z GROMYKĄ W WARSZAWIE 

Pomost Bonn-Bukareszt nie oka­
zuje się jednak tak łatwy do zbudo­
wania, jak wyglądało by z głosów 
prasy zachodniej. Już pierwsze de­
klaracje o nawiązaniu stosunków 
ujawniły różnicę między obu stoli­
cami. Bonn podkreśliło z tej okazji, 
że rząd NRF stanowi jedyną repre­
zentację narodu niemieckiego, pod­
czas gdy komuniści rumuńscy 
stwierdzili, że uznają dalej istnienie 
dwu państw niemieckich, co jest — 
jak wiemy — stanowiskiem bloku so­
wieckiego. Prócz tego, inicjatywa 
bukareszteńska, chociaż „pobłogo­
sławiona" ogólnikowo i jedynie dla 
satelickich reżymów bałkańskich 
czyli Rumunii, Bułgarii i Węgier, 
wywołała pośpieszną reakcję państw 
Paktu Warszawskiego. Jego przed­
stawiciele — prócz Albanii — zje­
chali się w połowie lutego w War­
szawie i pod czujnym okiem sowiec­
kiego Gromyki przeprowadzili, jak 
zwykle tajne, narady, po których 
wydano niewiele mówiący komunikat. 

Z konferencji warszawskiej prze­
niknęły na Zachód zaledwie plotki i 
dopiero w przyszłości okaże się co 
podczas niej naprawdę postanowio­
no. Plotki doniosły o rzekomo ostrych 
przeciwieństwach między poszcze­
gólnymi reżymami, wynikłych na tle 
dyplomatycznej ofensywy rządu boń-
skiego. Przychylna reakcja Buka­
resztu, Sofii, Budapesztu i nawet 
częściowo Pragi spotkała się z nie­
przejednaniem Gomułki i Ulbrych-
ta, którzy imieniem warszawskiego 
oraz wschodnio-niemieckiego reżymu 
zaatakowali tę skwapliwość współ-
satelitów. Rozbieżności te skomen­

towane zostały przez niektórych pu­
blicystów zachodnich jako objaw 
rozkładu w sowieckim bloku euro­
pejskim i jako pośrednie następstwo 
nowej fazy konfliktu między Mo­
skwą a Pekinem. Komentarze te jed­
nak są zanadto podobne do dobrych 
życzeń ich autorów, aby przyjmować 
je bez zastrzeżeń. 

Konferencja warszawska miała z 
pewnością duże znaczenie również 
dla Kremla, ponieważ — zamiast 
wziąć udział w podróży Kosygina do 
Londynu — przybył na nią sowiecki 
Gromyko, ale nie wydaje się, by na­
trafił u poróżnionych satelitów na 
zbyt poważny opór. Komuniści znaj­
dują między sobą łatwo wspólny ję­
zyk, a ponadto — wspomniane wyżej 
argumenty siły, które, niestety, Mo­
skwa posiada wciąż do wystarcza­
jącej dyspozycji — muszą ostatecz­
nie przeważać szalę. 

NA ILU STOŁKACH 
MOŻNA SIEDZIEĆ ?... 

I „UZNANIE PONIEKĄD" 

Patrząc na politykę międzynaro­
dową Wielkiej Brytanii pod rządami 
socjalistycznego gabinetu Harolda 
Wilsona, trudno sobie nie zadawać 
retorycznego pytania, na ilu stoł­
kach może równocześnie rząd powa­
żnego państwa siedzieć?! Podczas 
gdy Waszyngton prowadzi z Moskwą 
pośrednią, ale niemniej zupełnie go­
rącą i krwawą wojnę na obszarze 
nieszczęsnego Wietnamu, Londyn 
Wilsona robi wszystko możliwe, aby 
podobać się zarazem sowieckiemu 
Kosyginowi i amerykańskiemu L. B. 
Johnsonowi oraz stwarzać wrażenie, 
że prowadzi między obu supermocar­
stwami na serio pośrednictwo poko­
jowe. 

Ale nie tylko na dwu stołkach, 
amerykańskim i sowieckim, starają 
siedzieć pp. Harold Wilson i George 
Brown. Podobnej akrobacji posta­
nowili oni dokonać w stosunku do 
przeciwstawionych sobie jeszcze 
ostrzej rządów Rosji i Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Wizytę Kosy­
gina w Londynie i własną w Bonn 
ustalili oni czasowo w ten sposób, że 
pierwsza poprzedziła bezpośrednio 

drugą. W rezultacie zaledwie skoń­
czyli oni nadskakiwać i przytakiwać 
we wszystkim Kosyginowi nad Ta­
mizą, a już musieli lecieć nad Ren, 
aby dogadywać się z Kiesingerem 
i Brandtem w Bonn. Żeby się jednak 
dogadać w Bonn, trzeba było przede 
wszystkim odwoływać to właśnie, co 
się tuż przedtem powiedziało z oka­
zji pobytu sowieckiego premiera w 
Londynie. 

Najjaskrawiej wypadło to w od­
niesieniu do granicy polsko-niemiec-
kiej na Odrze i Nysie. W Londynie 
George Brown oświadczył że W. Bry­
tania ją „uznała poniekąd (in a 
way)", a potem w Bonn obaj z H. 
Wilsonem wiele czasu i wysiłków 
musieli poświęcić, aby odpowiednio 
do gustów niemieckich „interpreto­
wać", ściślej mówiąc, odwoływać o-
świadczenie Browna. Cały incydent, 
dotyczący żywotnego interesu nasze­
go, zatracił w rezultacie poważniej­
sze znaczenie i tak osłabione dla nas 
faktem, że „uznanie poniekąd" adre­
sowane było dla uszu sowieckich, 
a nie polskich. 

„SZCZERE INTENCJE" 

Podobnie trudno zrozumieć jeszcze 
jeden incydent, który zaszedł w cza­
sie bońskiej wizyty brytyjskich mi­
nistrów. Otóż, jak wiemy, głównym 
jej celem było przekonać rząd NRF 
0 szczerości brytyjskich intencji w 
stosunku do Wspólnego Rynku i 
przeciągnąć pro-gaullowski gabinet 
Kiesingera na stronę postulatów 
Londynu. Cóż jednak, podczas skie­
rowanych ku temu rozmów Wilsona 
1 Browna w tymże Londynie nastą­
piło? Oto, członek ścisłego gabinetu 
Wilsona i minister handlu Douglas 
Jay oświadczył na zebraniu partyj­
nej komisji parlamentarnej Labour 
Party, nie mniej nie więcej tylko, 
że W. Brytania źle wyjdzie na wstą­
pieniu do Wspólnego Rynku i przy­
toczył za tą swoją — poprzednio 
już znaną — tezą szereg cyfr. W 
szczególności, przedkładając zestawie­
nia swojego kompetentnego resortu, 
Jay powiedział, że w razie wejścia 
do Wspólnego Rynku W. Brytania 
musi się liczyć z periodycznymi, co 
trzy lata, kryzysami gospodarczymi, 
a koszty utrzymania jej mieszkańców 
wzrosną o 4%. 

Oświadczenie Jay'a do tego stop­
nia przebrało miarę sprzeczności i 
zygzaków polityki Harolda Wilsona, 
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S T O S U N K I  
Nastroje wśród dziennikarzy polskich 

są w tej chwili fatalne. Powód pierw­
szy — to sytuacja ekonomiczna. Prze­
ciętne zarobki redaktora nie przyno­
szą chwały ustrojowi, w którym — bądź 
co bądź — oddziaływanie prasy na 
kształtowanie opinii społeczeństwa jest, 
niewątpliwie, niepoślednie. Np. publi­
cysta w tygodniku wysokiej rangi mo­
że osiągnąć po 10—14 latach nieprze­
rwanej pracy płacę podstawową w wy­
sokości 2.250 złotych miesięcznie. Tylko 
prasa „paxowska" płaci pensje i hono­
raria daleko wykraczające poza ramy 
przyjętych stawek. 

W związku z obecnym — prawie 
chronicznym — brakiem papieru, istnie­
je stosunkowo minimalna możliwość 
otrzymania wierszówki dodatkowej. W 
tym stanie rzeczy średnie wynagrodze­
nie brutto nie przekracza w zasadzie 
kwoty 3 tys. złotych. Po uwzględnieniu 
różnicy w sile nabywczej pieniędzy w 
Polsce — jest to kwota kompromitu­
jąca. Przecież robotnik w fabryce, legi­
tymujący się się wykształceniem pod­
stawowym, może zarobić więcej niż 
dziennikarz. Nic dziwnego, iż w tej sy­
tuacji dziennikarz sam — w sposób po-

(Dokończenie ze str. 9) 

że wzbudza podejrzenia czy za nie­
którymi przynajmniej z tych zygza­
ków nie kryją się jakieś iście ma-
kiawelskie idee socjalistycznego pre­
miera W. Brytanii. Czy mianowicie 
nie reżyseruje on swoich starań o 
wejście do Europejskiej Szóstki 
Wspólnego Rynku sam w taki spo­
sób, aby do tego ostatecznie nie do­
szło. Wilson był długo jawnym prze­
ciwnikiem tej koncepcji i dopiero 
przed kilku miesiącami rzekomo 
zmienił zdanie, ale — jak podejrze­
wają niektórzy — tylko „poniekąd". 

W duchu tego rodzaju podejrzeń 
komentuje incydent z Douglasem 
Jay'em niedzielny, londyński „The 
Observer" z 19 lutego 1967. Arty­
kuł Rudolfa Kleina pod wymownym 
tytułem „Jay jako tajna broń Wil­
sona" stawia tezę, że — skoro nie 
został po swoim oświadczeniu zdy­
misjonowany — minister handlu 
(oficjalny tytuł „przewodniczący 
rady handlu) odegrał rolę zabez­
pieczającą premierowi brytyjskiemu 
drogę odwrotu w sprawie starań o 
Wspólny Rynek. Cokolwiek jednak 
H. Wilson myśli i cokolwiek się sta­
nie, tymczasem makiawelizm tego 
kalibru nie przysparza Londynowi 
kredytu w świecie. 

Zdzisław Stahl 

średni — osłabia swoją pozycję. Przede 
wszystkim, co jest rzeczą wiadomą, na­
stępuje jakościowa dewaluacja zawodu. 
Dziennikarz nie ma czasu na pogłębia­
nie swojej wiedzy i podnoszenie kwa­
lifikacji, gdyż bez przerwy ugania się 
za „chałturami". Poza tym, pracownicy 
prasy są szczególnie podatni na prze­
prowadzanie wszelkiego rodzaju kom­
binacji, bardzo często prowadzących za 
kraty. Fakt znamienny: od początku 
ubiegłego roku do 1 lipca przez sądy 
powiatowe w Warszawie przewinęło się 
17 spraw karnych przeciwko dziennika­
rzom oskarżonym o nielegalne transak­
cje walutowe, przemytnicze i łapówkar-
skie. 

Drugi element, wywołujący nastroje 
depresyjne wśród dziennikarzy krajo­
wych, to nawrót „zamordyzmu" w apa­
racie propagandowym. W tej chwili 
cenzura w Polsce bije rekordy wszel­
kich ograniczeń i zakazów. Nie ma mo­
wy, aby na łamach prasy ukazał się 
artykuł posiadający chociażby minimum 
tak śmiałej krytyki, na jaką mogli so­
bie pozwolić publicyści w okresie lat 
1956—1957. Materiały publicystyczne, 
wycofywane przez cenzurę, idą do spe­
cjalnego biuletynu, przeznaczonego wy­
łącznie dla członków Biura Politycznego 
i Sekretariatu K. C. 

Jeżeli chodzi o cenzurę — to nie za­
uważyłem, aby jakikolwiek dziennikarz 
krajowy wierzył w możliwość złagodze-
dzenia polityki na tym odcinku. Jest to 
przecież jedna z form restalinizacji 
kraju. Jeśli ktoś chce żyć spokojnie — 
woli nie narażać się urzędnikom Cen­
tralnego Biura Kontroli Prasy, Publikacji 
i Widowisk. Nawiasem mówiąc, niektó­
re redakcje starają się wykorzystać ten 
tryb do załatwiania niektórych spraw 
interwencyjnych ! 

Historia autentyczna: niedawno na 
posiedzeniu kolegium w jednej z war­
szawskich redakcji, kierownik działu 
krajowego zaproponował, aby opubliko­
wać artykuł krytykujący nierównomier-
ność werdyktów sądowych. Konkretnie 
chodziło o to, że w podobnych sprawach, 
dotyczących nadużyć, zapadły krańcowo 
różne wyroki. Członkowie kolegium do­
szli jednak do wniosku, iż nie ma szans 
opublikowania tego reportażu, gdyż cen­
zura wycofa go jako materiał podwa­
żający niezawisłość „ludowego" sądow­
nictwa. Redaktor naczelny zapropono­
wał inne wyjście: przecież nie chodzi 
o sam reportaż, ale o zasygnalizowa­
nie pewnego problemu. W związku z 
powyższym artykuł trzeba napisać, gdyż 

za pośrednictwem „białej księgi" dotrze 
on do kierownictwa nawy partyjnej, 
dostarczając przywódcom Komitetu 
Centralnego materiału do rozważań i 
dyskusji. Niestety, inną drogą nie moż­
na było tej kwestii załatwić. 

Większość dziennikarzy sądzi, iż wi­
nę za obecny stan rzeczy ponosi w pier­
wszym rzędzie obsesyjny stosunek Go­
mułki do prasy. Już w roku 1957 oraz 
w roku 1958 (przy okazji niedopuszcze­
nia do wydawania pisma „Europa") Go­
mułka ujawnił swoją głęboką niechęć, 
jeśli nie wręcz negatywny stosunek do 
dziennikarzy. Dla Gomułki sektor pra­
sy nigdy nie przedstawiał jakiejś auto­
nomicznej sfery, ale był i jest trakto­
wany jako odbicie procesów politycz­
nych w rozumieniu linii partii. 

Niełaska, która spotkała na wiosnę 
1963 roku Gustawa Gottesmanna, a 
wcześniej Stefana Arskiego i Juliusza 
Burgina, skarcenie i surowsze rygory 
w stosunku do tygodników „świat", 
„Przekrój", „Dookoła Świata", likwida­
cja „Przeglądu Kulturalnego" i „Nowej 
Kultury" — wszystko to było prostą 
konsekwencją stanowiska zajętego przez 
Gomułkę już w dniu 5 października 
1957 roku. W przeciwieństwie do Cy­
rankiewicza, Gomułka nie chce obecnie 
w ogóle spotykać się z przedstawiciela­
mi dziennikarzy. 

Jak długo tow. Wiesław będzie u 
władzy — tak długo redaktorzy prasy 
i wydawnictw należeć będą do kate­
gorii ludzi z ograniczonymi prawami. 
Przekonanie to potwierdzają np. ekono­
miczne decyzje z drugiej połowy gru­
dnia ub. roku. Mianowicie, wiadomo, iż 
od wielu lat dyskutowana podwyżka 
(minimalna!) uposażeń dziennikarskich 
miała wejść definitywnie w życie od 
1 stycznia 1967 roku. Niestety — jak 
dowiadujemy się z wiarygodnego źró­
dła — w ostatniej chwili Gomułka 
sprzeciwił się tej skromnej reformie, 
chociaż minister finansów, Jerzy Al­
brecht, wyasygnował na ten cel 200 
milionów złotych w skali rocznej 

Dziennikarze padają również ofiarą 
antyżydowskiej polityki „partyzantów". 
Dotychczas wiele kluczowych stanowisk 
w prasie zajmują ludzie, którzy — zda­
niem obecnego ministra spraw we­
wnętrznych — powinni dawno znaleźć 
się w Izraelu. Z ust bardzo dobrze po­
informowanej osoby z kraju, dowiaduje­
my się, że „partyzanci" układają listę 
proskrypcyjną dziennikarzy i publicy­
stów pochodzena żydowskego, którzy z 
biegiem czasu mają być odsuwani z zaj­
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mowanych stanowisk. A oto najważ­
niejsze nazwiska: Leon Kasman, Michał 
Hofman, Stefan Arski, Stanisław Brodz-
ki, Mira Michałowska, Zbigniew Isaak, 
Marian Eile, Adam Daniel Rotfeld, Gu­
staw Gottesman, Grzegorz Jaszuński, 
Szymon Datner, Wanda Machlejd, Hen­
ryk Landesberg, Wiktor Heltman, Al­
fred Zauberman, Karol Lapter, Ema­
nuel Planner, Juliusz Burgin, Kazimierz 
Golde, Grzegorz Smolar, Felicja Rap-
paport, Leszek Wysznacki, Tadeusz Lu­
togniewski, Jan Gerhard, Zygmunt Jol­
ies, Antoni Dutlinger, Samuel Kerner i 
inni. „Partyzanci" stwierdzają zupełnie 
otwarcie, że koła sjonistyczno-kosmopo-
lityczne uprawiają nagminnie mistyfi­
kację, polegającą na przedstawianiu 
swej postawy jako „liberalnej" podczas 
gdy w gruncie rzeczy jest to postawa 
„konserwatywna i wsteczna", posługu­
jąca się m. in. straszakiem antysemi­
tyzmu w stosunku do przeciwników po 
to, by odwieść uwagę opinii od właści­
wej płaszczyzny sporu i prawdziwych 
motywów (politycznych i społecznych) 
krytyki ich stanowiska. Usunięcie z 
partii kilku pisarzy, którzy protesto­
wali, składając legitymacje partyjne, 
przeciwko represjom jakie spotkały 
prof. Leszka Kołakowskiego — potwier­
dza całkowicie antyliberalny kurs partii, 
skierowany głównie przeciwko intele­
ktualistom pochodzenia żydowskiego. 
Nic dziwnego, że Moczarowi i innym 
eksponentom z pseudo-nacjonalistycz-
nych kół, w tej sytuacji niezbyt zależy 
na podniesieniu rangi dziennikarza pol­
skiego. 

Przekonanie, że nastawienie antyse­
mickie reprezentują jedynie dawni „na-
tolińczycy" czy koła „partyzantów" jest 
uproszczeniem. Wprawdzie objawy ze­
wnętrzne tendencji antysemickich wzra­
stają i mocniej występują tam gdzie 
zaznacza się aktywność grup czy jedno­
stek wywodzących się z dawnego ugru­
powania „natolińczyków" i w ogóle na­
cjonalistycznie usposobionych (co nb. 
często wyolbrzymiają skądinąd faktycz­
nie zagrożone środowiska żydowskie, 
zwłaszcza w dziedzinie prasy i kultury), 
ale pewien kierunek zmierzający do 
usuwania Żydów z aparatu propagandy, 
administracji i szczególnie gospodarki 
jest stale żywotny. Fakt ten przyczy­
nia się do powstawania nastrojów pa-
nikarskich, w tych resortach i dziedzi­
nach życia społecznego, gdzie jest stosun­

kowo wysoki procent ludzi pochodzenia 
żydowskiego. 

Dziennikarze z tęsknotą oczekują dy­
misji Artura Starewicza, wiążąc te na­
dzieje z szansą polepszenia swojej sy­
tuacji. W Polsce krążą wiado­
mości i spekulacje na temat ewentualnej 
rotacji wśród sekretarzy Komitetu Cen­
tralnego. Sądzę osobiście, iż są to na­
dzieje przedwczesne. Starewicz ma moc­
ną pozycję, cieszy się poparciem Go­
mułki, obsypywany jest łaskami i mi­
mo żydowskiego pochodzenia jest czło­
wiekiem zaufania w gabinecie I Sekre­
tarza. Błyskolitwą karierę polityczną 
zawdzięcza swej przewrotności (jak po­
trzeba jest też antysemitą!), sprytowi 
i wpływom swej żony, Marii Rutkiewicz. 
Jest ona zasłużoną działaczką komuni­
styczną jeszcze z okresu przedwojenne­
go, była partyzantka, zrzucona na te­
ren Polski na spadochronie wraz z nie­
żyjącym już dzisiaj polskim komunistą, 
Marcelim Nowotko. Po dziś dzień utrzy­
muje żywe kontakty z amsabasdą so­
wiecką w Warszawie. Pracuje w Mu­
zeum Rewolucji przy K. C. P. Z. P. R. 

Gomułka przejął w rozprawie z Ży­
dami i „liberałami" w środowisku dzien­
nikarskim, cały arsenał argumentów, 
którymi operują „zamordyści", z tym, 
że czyni to w sposób złagodzony i ze 
stanowiska pozornie bezstronnego jako 
najwyższy autorytet. Co do treści za­
rzutów to nie widać istotnej różnicy po­
między stawianymi przez Gomułkę a 
atakami „partyzantów" na rzekomo 
„szkodliwą działalność elementów sjoni-
styczno-kosmopolitycznych". Starewicz 
jako odpowiedzialny za politykę na od­
cinku prasowym, wykonuje skrupulatnie 
polecenia i decyzje Gomułki, które są 
wynikiem sytuacji, za jaką sam po­
nosi współodpowiedzialność. 

Relacje przyjezdnych z kraju doty­
czące kwestii żydowskiej są trochę ob­
sesyjne. Nie oznacza to, że są oni z 
gruntu antysemitami, jednakże sprawa 
ta jest zrozumiała, jeśli weźmie się pod 
uwagę, że dosłownie codziennie każdy 
Polak prowadzi w tym zakresie dy­
skusje i rozmowy. Od pewnego czasu, 
szczególnie po serii imprez typu Tyko-
ciński, kwestie narodowościowe stały 
się, niestety, w Kraju bestsellerem to­
warzyskim. Żyjąc w takiej atmosferze, 
człowiek automatycznie wiąże każdy 
problem polityczny, społeczny i ekono­
miczny z jakąś oceną osób pochodze­

nia żydowskiego. Stąd właśnie pocho­
dzi nadmierne zainteresowanie tym pro­
blemem. Należy jednak stwierdzić, że 
problem antysemityzmu w naszym kra­
ju jest stale aktualny, zwłaszcza, że 
szereg wpływowych kół, które biorą 
udział w sprawowaniu władzy, stale go 
podsyca. 

Zmiany personalne w środowisku 
dziennikarskim, ocena poszczególnych 
ludzi itp. stanowią w Polsce przedmiot 
wielu dyskusji i rozważań. Chyba naj­
więcej kontrowersji i sprzecznych ocen 
wzbudza postać redaktora naczelnego 
„Polityki", Mieczysława Rakowskiego. 
Ten młody, niewątpliwie zdolny dzienni­
karz, pojawił się na rynku wydawni­
czym stosunkowo niedawno, robiąc za­
wrotną karierę. Wokół niego krążą 
prawdziwe legendy. Wiele osób jest 
jednak głęboko przekonanych, iż jest 
to — poza normalnymi obowiązkami — 
agent wywiadu dużej miary. Oczywiście, 
trudno jest powiedzieć w tym względzie 
coś konkretnego, nie mniej przemawia 
za tym wiele faktów. Trudno w ogóle 
uwierzyć, aby bez pomocy M.S.W., a 
także bez podjęcia konkretnych zobo­
wiązań wobec tego resortu, nawet naj­
bardziej zdolny, ustosunkowany redak­
tor, mógł nawiązywać bezpośrednie, oso­
biste kontakty z politykami i mężami 
stanu na Zachodzie (np. słynna rozmo­
wa Rakowskiego z Johnem F. Kennedy). 
O jego ewentualnych powiązaniach ze 
służbą bezpieczeństwa może świadczyć 
również pewność i swoboda wystąpień 
podczas licznych wojaży zagranicznych. 
W kołach dziennikarskich wiadomo, że 
do redakcji „Polityki" przychodzą ano­
nimowe listy od różnych ludzi, którzy 
bardzo konkretne, w oparciu o liczne 
fakty, stawiają Rakowskiemu zarzut 
współpracy z ministerstwem spraw we­
wnętrznych. Wiadomo, że Rakowski był 
faworytem Aleksandra Zawadzkiego, 
który utorował mu drogę do K. C. Par­
tia bardzo często posługuje się Rakow­
skim. Chodzi tu o spełnianie nadzwyczaj 
delikatnych misji. Dnia 3 listopada ub. 
roku. Rakowski wygłosił odczyt na Uni­
wersytecie Warszawskim. Nastroje stu­
dentów nie były sprzyjające dla pre­
legenta. W czasie dyskusji studenci wy­
powiadali bardzo krytyczne uwagi na 
temat sytuacji politycznej w kraju i 
stawiali prelegentowi do tego stopnia 
zaskakujące pytania, że redaktor na­
czelny „Polityki" znalazł się w trudnej 
do wybrnięcia sytuacji, zwłaszcza, że 
rozpaczliwie usiłował bronić stanowiska 
partii jeśli chodzi o sprawy Kuronia, 
Modzelewskiego oraz prof. Leszka Ko­
łakowskiego. Partia w ogóle jest zaalar­
mowana rozwojem wypadków na Uni­
wersytecie Warszawskim. W dniu 15 
listopada ub. roku, odbyło się na Uni­
wersytecie zebranie Podstawowej Or-
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ganizacji Partyjnej P.Z.P.R., w którym 
— poza I sekretarzem Komitetu War­
szawskiego, Stanisławem Kociołkiem — 
wziął także udział sekretarz K. C. i 
członek Biura Politycznego, Zenon Kli-
szko. Jest to pierwszy wypadek udziału 
Kliszki w posiedzeniu komórki partyj­
nej przy wyższej uczelni. 

Mimo ostatniej porażki poniesionej 
w warszawskim środowisku akademic­
kim, Rakowski jest w dalszym ciągu 
człowiekiem bezcennym dla partii i rzą­
du. Stworzył on pismo polityczne, które 
jest bodajże najbardziej popularnym 
tygodnikiem (oczywiście, wśród kół 
intelektualnych i tych, które interesują 
się problemami współczesnego świata) 
w Polsce: łączy ono posmak „po prosto-
wskiej" sensacji z aktualnym progra­
mem partii. Pismo się nie wychyla, 
wiernie realizuje program K. C., ale 
jednocześnie przyciąga czytelników 
przez atrakcyjność formy i poruszanie 
istotnych i palących kwestii. Rakowski 
jest nie tylko rzetelnym partyjniakiem, 
ale jego dziennikarską działalność bez­
pośrednio inspirują ludzie z kierowni­
ctwa partii w kontaktach prywatnych. 
Redaktor naczelny „Polityki" ma wielu 
przyjaciół i towarzyszy życia prywat­
nego wśród wysoko postawionych oso­
bistości. W jego domu bywają: Józef 
Cyrankiewicz, Zenon Kliszko, Ignacy 
Loga-Sowiński, Eugeniusz Szyr i Ta­
deusz Galiński. Nie wiem, ile w tym 
prawdy, jednakże niedawno słyszałem, 
że Rakowski rozpocznie wkrótce — po­
mimo sukcesów dziennikarskich — ka­
rierę w dyplomacji. 

Niedawno sporo komentarzy wzbudził 
fakt wprowadzenia do zespołu „Trybu­
ny Ludu" przewodniczącego Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich (Z. G. S. D. P.), Stanisława 
Mojkowskiego. Wiele osób przewiduje, 
że Fojkowski pełniący obecnie stanowi­
sko I zastępcy redaktora naczelnego 
„Trybuny Ludu" jest potencjonalnym 
następcą Leona Kasmana, który w naj­
bliższym czasie ma być wykwaterowa­
ny z placu Starynkiewicza. Mojkowski 
przed przejęciem funkcji przewodniczą­
cego Z. G. S. D. P. nie był na terenie 
warszawskim zbyt dobrze znany. Mie­
szkał stale w Łodzi i jako naczelny 
redaktor „Dziennika Łódzkiego" poja­
wiał się w stolicy raczej rzadko, w za­
sadzie tylko na posiedzeniach Zarządu 
Głównego — jako prezes łódzkiego od­
działu S. D. P. Objęcie przez niego 
tych stanowisk było zaskoczeniem. 
Być może, iż jest to wynik jego 
walorów osobistych, nie mniej jego na­
zwisko wymawiane jest przez krajowych 
dziennikarzy bez entuzjazmu. 

(Dokończenie w następnym nrze) r 
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W PEŁNYM SEZONIE 

Znów rozbiła się nad Londynem ba­
nia z farbami. Nawała wystaw plasty­
cznych rozbić może ramy każdej kro­
niki. Takie 10-lecie Drian Gallery pro­
wadzonej z rozmachem przez Halinę 
Nałęcz, to prawdziwa orgia obrazów. 
Katalog półtorej stopy długości obej­
muje 141 nazwisk artystów (z da­
tami urodzin), których 200 prac 
złożyło się na wystawę jubileuszową, 
trwającą do końca stycznia. Po niej 
nastąpił pokaz prac Argentyńczyka 
Stefana Strocema, a po nim zaś prze­
widziana jest wystawa Violet Teigberg. 

U Grabowskiego porywają oczy za­
chody słońca na tkaninach Tadeusza 
Beutlicha, który w zakresie swego drze-
worytnictwa przechodzi fazę form 
„biologicznych". W marcu ukazać się 
ma wydana w Ameryce po angielsku 
jego praca o technikach tkackich i dy­
wanowych. 

W sali Polskiej YMCA wystawy prze­
taczają się jedna po drugiej. Jeszcze 
nie zdążyliśmy zanotować dorocznego 
pokazu Studium Malarstwa Sztalugo­
wego, w którym wzięło udział 25 roz­
kwitających talentów, a już nastąpiła 
po tym doroczna wystawa Stowarzysze­
nia Fotografików Polskich, wykazują­
ca niezwykle wyrównane osiągnięcia 
szczytowe pod względem technicznym. 
Następnie przyszło otwarcie wystawy 
prac dr. praw Haliny Sukiennickiej, któ­
ra w trzydziestce prac malarskich i 
rysunkowych wykazała wielką rozmai­
tość ujęć, złączonych jednością osobiste­
go stylu. 

W sali „Doctor*s Restaurant J. T. 
Oziębło urządził kolejną wystawę dwoj­
ga artystów chodzących własnymi dro­
gami: Barbary Zielińskiej, której ma­
larstwo wykazuje coraz silniej zaryso­
waną indywidualność i Bronisława Ja­

rosza, który od amatorskich błąkań po 
pejzażu marynistycznym przechodzi wy­
raźniej do malarsko wyczutych kompo­
zycji. 

Jedynym cieniem w tym jasnym ob­
razie jest wiadomość o śmierci cenio­
nego artysty polskiego — Henryka 
Gotlieba (1890—1966). 

MUZYKA 

Nasz skromny ruch muzyczny nie 
powinien być przemilczany. Ma on, 
zresztą, całą gamę przejawów. Od bar­
dzo bezpośrednich, jak koncerty kolęd, 
których odbyło się już kilka, do okolicz­
nościowych występów, jak chóru im. 
K. Szymanowskiego pod dyr. Hosowi-
cza na wieczorze poświęconym pamięci 
T. Bór-Komorowskiego, urządzonym 
przez Towarzystwo Polsko-Angielskie. 
Jak występ Janiny Wtórzeckiej i teno­
ra Z. Sinieckiego na jubileuszu Koła 
SPK Nr. 11, z udziałem zespołów tanecz­
nych: O. Kolberga pod kier. O. Żerom­
skiej i „Mazury" pod kier. I. Różyckiej, 
w sali Ratusza na Hammersmith. Jak 
występ Ireny Delmar na Obchodzie 
Obrony Lwowa, z udziałem Chóru Cho­
pina pod dyr. R. Nawrota i przy akom­
paniamencie B. Czaplickiego. Zofia Ter­
ne śpiewając na balu w Savoyu, miała 
za słuchaczy księżniczkę Małgorzatę 
i lorda Snowdena. 

Już do peryferii muzycznego życia 
emigracji należą wydarzenia takie, jak 
Koncert w Royal Festival Hallu, na 
którym orkiestrą filharmoniczną dyry­
gował Bronisław Skowraczewski, obec­
nie kierownik orkiestry symfonicznej w 
Minnesota. 

Akcję propagandową na rzecz pol­
skiej muzyki zwłaszcza wśród obcych 
prowadzi Zrzeszenie Polskich Artystów 
Muzyków Za granicą, któremu nadal 
przewodniczy S. Niekraszowa, zasłużo­
ny pedagog muzyczny wśród młodzieży. 
Na ostatnim walnym zebraniu Zrzesze­
nia zebrani uczcili pamięć Jerzego Kro-
piwnickiego. Z pośród instrumentalistów 
średniego pokolenia dwóch zostało pro­
fesorami w Trinity College of Musie: 
Juliusz Lepiankiewicz i Józef Weingar-
ten. Na wyższej uczelni muzycznej wy­
kłada również Henryk Mierowski. Ofi­
cyna Poetów i Malarzy zapowiedziała 
wydanie monografii B. M. Maciejewskie­
go o Karolu Szymanowskim napisanej 
po angielsku. 

W porównaniu z możliwościami śro­
dowiska emigracyjnego znacznie więk­
szymi wynikami wykazać się może oś­
rodek muzyczny radia brytyjskiego. 
Sprawozdanie z jego rocznej działal­
ności w zakresie muzyki polskiej obej­
muje 340 programów polskich, z dzie­
łami 21 kompozytorów i udziałem prze-

(Dokończenie na str. 29) 
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DLA POŻYTKU HISTORII 
pONAD ćwierć wieku minęło od wy­

buchu drugiej wojny światowej, 
tyleż czasu od rozprószenia się Pola­
ków po świecie, a więc i historii obe­
cnej emigracji. Żadna z emigracji 
polskiej w przeszłości nie wyłączając 
wielkiej, nie była tak masowa. Na 
skutek wojny i deportacji Polaków 
przez obydwu okupantów znaleźli się 
nasi rodacy niemal we wszystkich 
krajach globu ziemskiego. Z byłych 
żołnierzy poczęły się tworzyć wkrót­
ce formacje wojska polskiego. I wła­
śnie jedną z takich formacji, obok 
oddziałów polskich zorganizowanych 
we Francji, była Brygada Karpacka 
przekształcona później w 3 Dywizję 
Strzelców Karpackich. 

Dziwny, bardzo dziwny był skład 
osobowy tej Brygady. W jej szere­
gach znaleźli się żołnierze, którzy 
uprzednio przemierzyli wiele krajów 
i lądów, zdążali najrozmaitszymi dro­
gami, co tak barwnie przedstawił Ma­
rian Hemar, poeta i piosenkarz, a 
wówczas żołnierz Brygady, w znanym 
hymnie karpatczyków. Podróż każdego 
z nich to oddzielna, barwna, niekiedy 
tragiczna historia przygód. I ci lu­
dzie o bardzo różnej, często wybuja­
łej indywidualności, stali się później 
znakomitymi żołnierzami. 

A jakie nadzieje wiązały się wó­
wczas z Brygadą? Przecież byl to 
okres, kiedy, wkrótce po jej zawią­
zaniu, padła, pod uderzeniem Nie­
miec, Francja a z nią zachwiała się 
wiara w szybkie zakończenie wojny. 
Jedyną siłą Polski walczącej, obok 
oddziałów wojskowych w Anglii, oca­
lałych z powalonej Francji, była wła­
śnie Brygada. Formowana najpierw 
w Syrii, a później w Palestynie, już 
przez samo miejsce, owiane egzoty­
ką, budziła zrozumiałe zainteresowa­
nie i wzniecała nadzieję lepszego ju­
tra. I nie mogło być inaczej. Przecież 
w owej chwili walenia się państw, 
zachwiania wiary we własne siły oraz 
szalejącej grozy niszczenia taki od­
dział był łodzią ratunkową do której 
zwracały się oczy tonących, urastał 
do znaczenia symbolu życia i walki 
narodu polskiego. Nic dziwnego, że 
wkrótce dowiedzieli się o jej istnie­
niu wszyscy rodacy. I ci w okupowa­

nym kraju, deportowani przez wro­
gów i ci rozsiani po świecie. 

II 

Jak wspomniałem, Brygada zamie­
niła się po dopływie żołnierzy przy­
byłych z Rosji w 3 Dywizję Strzelców 
Karpackich. Duch tej nowej jednost­
ki, to był duch dawnej Brygady, mi­
mo że w tej nowej jednostce karpat­
czyków „spod Tobruku" była wido­
czna na każdym kroku mniejszość. 
Żołnierzy cechowała koleżeńskość, 
swoboda we współżyciu podwładnych 
z przełożonymi i daleko posunięta de­
mokracja, cechy nabyte pod wpły­
wem zetknięcia się z żołnierzami in­
nych armii, przede wszystkich z No­
wozelandczykami i Australijczykami, 
później z Amerykanami. W zetknię­
ciu z obcą ludnością karpatczyk umiał 
nawiązywać szybko znajomość i pozy­
skiwać szacunek, co się uwidoczniło 
szczególnie na terenie Włoch. Te cechy 
jak i późniejsza cała działalność Dy­
wizji stały się przykładem dla ca­
łego Korpusu. 

Brygada-dywizja od początku po­
częła tworzyć własną legendę i wła­
sną historię, na którą obok działań 
wojennych składały się także prze­
jawy życia kulturalnego, społecznego, 
sportowego, żeby wymienić tylko 
dziedziny najbardziej widoczne. 

Zacznijmy od działań wojennych. 
Brygada miała poza sobą walki na 
pustyni libijskiej, z nich najważniej­
sze pozycje obronne — to Tobruk i 
Gazala. Potem, już jako Dywizja, po­
większyła wielokrotnie swój wkład 
żołnierski przez udział w bitwie o 
Monte Cassino oraz w walkach nad 
Adriatykiem. Walki w Libii mogły 
mieć na wielkim teatrze wojny zna­
czenie lokalne i rozgłos ograniczony, 
lecz Monte Cassino tak przez swoje 
kluczowe położenie, pozycję obronną 
jak i przez brawurę żołnierza pol­
skiego zyskało rozgłos światowy. W 
porównaniu z tym zwycięstwem ma­
leją błyski oręża polskiego poza oj­
czyzną w przeszłości. Nie wytrzymu­
ją porównania ani Legiony Dąbrow­
skiego, ani Samosierra. Monte Cassi­
no śmiało może stanąć obok takich 
zwycięstw jak bitwa pod Wiedniem. 
Historia Polski wiąże się tu stalo­

wymi ogniwami z historią całej Eu­
ropy. 

Jak powiedziałem, dzieje Dywizji 
— to obok walk, także dzieje poczy­
nań kulturalnych. Niemal od jej uro­
dzin towarzyszyła jej prasa, o czym 
świadczą takie periodyki jak: Ku 
Wolnej Polsce, Nasze Drogi, Goniec 
Karpacki, Przy Kierownicy, nie wy­
mieniając różnych jednodniówek czy 
wydawnictw przygodnych. Te pisma 
odzwierciedlają trud życia żołnier­
skiego. Dają jego przekrój. Pisarze, 
poeci i w ogóle ludzie pióra mieli 
możność swobodnego wypowiadania 
się wtedy, gdy inni Polacy, ci pod 
okupantem, musieli milczeć. Ponadto 
Dywizja uruchomiła własną szkołę 
średnią — gimnazjum i liceum, za­
silała finansowo rodaków rozsianych 
po świecie, poszczególne oddziały uru­
chomiły sklepiki żołnierskie dla wła­
snych potrzeb, działały czołówki tea­
tralne, świetlice żołnierskie, na fron­
cie także wozy dźwiękowe, niosące 
żołnierzowi pieśń i najnowsze infor­
macje. Nigdy w przeszłości żadna 
formacja wojskowa nie mogła się wy­
kazać takim wkładem w dzieje kul­
tury polskiej. Dlatego nie powinien 
on ulec zapomnieniu. 

III 

Wiemy z naszej przeszłości, że w 
czasie zastoju umysłowego na sku­
tek wojen, literaturę a z nią i roz­
wój kulturalny, tworzyli właśnie wo­
dzowie i żołnierze, uczestnicy walk. W 
XVII wieku, gdy „potop" zalał Rzecz­
pospolitą, o jej dziejach wiadomość 
przekazywali właśnie żołnierze-pa-
miętnikarze tacy jak: Stanisław Żół­
kiewski, Wojciech Dębołęcki, Samuel 
Twardowski, Augustyn Kordecki, 
Jan Pasek. Są oni również najwybit­
niejszymi pisarzami swojej epoki, a 
niektórzy z nich jak Żółkiewski czy 
Pasek zapłodnili twórczość później­
szych pisarzy, by wymienić Żerom­
skiego czy Sienkiewicza. 

I Brygada-Dywizja miała swoich 
pamiętnikarzy : Władysława Chomę 
(Tobruk, Gazala), Jana Bielatowicza 
(Opowiadanie starego kaprala), Sta­
nisława Kopańskiego (Wspomnienia 
wojenne 1939—1945), Henryka Piąt­
kowskiego (Wspomnienia ze szlaku 
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Przez szarzyznę życia 
żołnierza tułacza), wymieniam tylko 
niektóre pozycje, ważne dla dziejów 
Dywizji, dla wojska polskiego i dla 
piśmiennictwa naszego z okresu dru­
giej wojny światowej. Nie porównuję 
ich z autorami XVII wieku, lecz pra­
gnę podkreślić, że Dywizja miała wła­
snych pamiętnikarzy-historyków i że 
oni obok poetów, pisarzy, artystów, 
obok wspomnianej prasy i szkolni­
ctwa dają świadectwo o bogactwie 
jej przeżyć wojennych i kulturalnych. 

IV 

Przedstawiłem tu, w wielkim skró­
cie, znaczenie Brygady Karpackiej, a 
potem 3 Dywizji Strzelców Karpac­
kich w okresie drugiej wojny świato­
wej. Obecnie, w 25-lecie powstania 
Dywizji ma się ukazać wydanie jej 
historii. Naturalnie, miałaby ona zna­
cznie większą wartość pamiętnikar­
ską i dokumentacyjną, gdyby uka­
zała się wkrótce po zakończeniu woj­
ny, gdy w lwiej części żyli jej ucze­
stnicy. Ale i dziś nie jest za późno. 
Wprawdzie niejeden szczegół, dla nas 
może bez większego znaczenia, lecz 
dla przyszłych badaczy bardzo waż­
ny, nie będzie już uwzględniony, lecz 
gros jej działalności zostanie przed­
stawiona i wiernie podana, bo przez 
uczestników. Ta historia-świadectwo 
zmagań wolnej jednostki bojowej 
Polski na tle kataklizmu dziejowego, 
jakim była druga wojna światowa 
stanie się cennym dokumentem histo­
rii. I pod tym kątem należy rozpa­
trywać jej wartość. Na drug'm do­
piero miejscu należy wid ieć w niej 
łącznik ro prószonych po świecie kar-
patczyków. Ci, pozostali przy życiu, 
będą w niej widzieć cenną pamiątkę, 
będą mogli ujrzeć w niej, jak w 
zwierciadle, odbicie własnych prze­
żyć, postronnym zaś poda całokształt 
jej wysiłków znanych raczej fragmen­
tarycznie i często z popowiadań. 
Opracowania i wydania podjął się 
Zarząd Główny Związku Karpatczy-
ków z siedzibą w Anglii (58, Peny-
wern Road, London, S.W.5) i do nie­
go należy się zwracać, chcąc zapisać 
się na listę subskrybentów. 

Stanisław Piekut 

Czy jesteś 
członkiem SPK? 
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BIEŻĄCYM roku upływa sto lat 
od daty urodzin Marii Curie 

Składowskiej. A że była Polską i ob­
darzyła ludzkość jednym z najdonio­
ślejszych odkryć tego wieku, więc 
chcielibyśmy uczcić jej pamięć choć­
by krótkim wspomnieniem. 

Techniczne szczegóły o promienio­
twórczości owego pierwiastka chemi­
cznego zwanego dziś radem, należą 
do świata nauki i nie mamy zgoła 
zamiaru wkraczać na obce nam te­
reny. Celem tego artykułu jest je­
dynie oświetlić choćby kilkoma bły­
skami codzienną drogę życia tej wiel­
kiej uczonej, które było tak wzru­
szające w swojej spartańskiej prosto­
cie. 

Urodzona w Warszawie 1837 r. Ma­
ria spędziła pierwsze lata swego dzie­
ciństwa w mieszkaniu na Nowolip­
kach, należącym do gimnazjum, w 
którym ojciec jej, Władysław Skłodo­
wski wykładał fizykę, administrując 
zarazem całym gmachem szkolnym. 

Któż mógł wówczas przewidzieć, że 
różowiutkie rączki Maniusi, które 
tak posłusznie przynosiły starszemu 
rodzeństwu rozrzucone po pokoju 
klocki, będą w niedalekiej pr ys_łości, 
szorstkie i zgrubiałe od zbyt częste­
go stykania się z promieniotwórczym 
pierwiastkiem, że będą odbierały 
nagrodę Nobla — i to dwukrotnie. 

Śmierć ukochanej matki w 1877 r. 
zaciemniła mgłą smutku szare oczy 
dziewczynki. Poważna już odtąd i 
skupiona, przechodzi z odznaczeniem 
wszystkie kiasy gimnazjalne i zdaje 
maturę nagrodzona złotym medalem. 

,,I co dalej?" — zastanawia się 
Maria, stojąc na progu nowego ży­
cia. O ile łatwiejszą odpowiedź na 
to pytanie miał brat jej Józef. Po 
ukończeniu medycyny, zostanie leka­
rzem i będzie już mógł sam się utrzy­
mywać. Ale kobiety w Królestwie nie 
miały jeszcze wówczas dostępu do 
studiów uniwersyteckich. A Maria, 
zarówno jak jej starsza siostra Bron-
cia — obie zapalone pozytywistki — 
marzyły o karierze naukowej. O wy­
jeździe obu sióstr do zagranicznych 
uniwersytetów nie mogło być mowy, 
gdyż ojciec ich, naraziwszy się wła­
dzom, musiał przedwcześnie pójść na 

emeryturę i z trudem tylko wiązał 
koniec z końcem. 

„Mam plan" — oświadczyła pe­
wnego dnia Maria swojej starszej 
siostrze. — „Ty pojedziesz sama do 
Paryża i będziesz studiować medycy­
nę, a ja postaram się o posadę gu­
wernantki w jakimś bogatym domu. 
Zarobione pieniądze będę ci posyłać 
do Paryża, a może też trochę odłożę 
dla siebie na wyjazd. A kiedy ty zacz­
niesz praktykę lekarską, wtedy ja 
przyjadę do ciebie i zapiszę się. na 
wykłady chemii i fizyki. 

I tak się też stało. Brońcia uzupeł­
niła program siostry, poślubiając 
swego starszego kolegę, dra Kazimie­
rza Dłuskiego. Wynająwszy miesz­
kanie w odległej dzielnicy „Buttes 
Chaumont, oboje zaczęli leczyć za 
niewielką opłatą okoliczną biedotę. 
Wyjeżdżając jesienią 1891 r. z War­
szawy, Maria nie przeczuwała, że ten 
pędzący w stronę Paryża pociąg wie­
zie ją do bram nieśmiertelnej sławy. 

Czcigodne mury Sorbony i wysoki 
poziom wykładów, onieśmielały po­
czątkowo jasnowłosą Polkę i odbie­
rały jej zaufanie do własnej warto­
ści. Szybko jednak oswoiła się z 
ustaloną od wieków rutyną i zdawa­
ła po kolei wszystkie zmierzające do 
doktoratu egzaminy. Najbardziej po­
ciągała ją praca laboratoryjna. Biorąc 
po raz pierwszy do ręki precyzyjne 
wagi, probówki i elektromery, Ma­
ria drżała ze wzruszenia, jakby czu­
ła podświadomie, że właśnie one będą 
narzędziami jej przyszłych odkryć. 

Chociaż miło i przytulnie było Ma­
rii pod czułą opieką siostry, jednak 
budżet młodej studentki był bardzo 
ograniczony, a dojazd do ośrodków 
naukowych zabierał jej duża czasu 
i kosztował zbyt wiele. Przeniosła się 
więc do okolic Sorbony, gdzie zimny 
pokój na poddaszu ogrzewała włas­
nym zapałem, a herbata i chleb za­
stępowały normalne posiłki. Zaniepo­
kojeni jej wyglądem Dłuscy, zabrali 
ją do siebie, skąd odkarmiona i wy­
poczęta, wróciła po tygodniu na swo­
je poddasze obiecując solennie po­
prawę. 

W tym samym czasie żył w Pary­
żu młody uczony, który podobnie jak 



do promieniotwórczości 
Maria, wykreślił ze swego życia 
wszelką myśl o małżeństwie i osobi­
stym szczęściu, żeby cały swój czas 
poświęcić zagadnieniom fizyki. Los 
zetknął pewnego dnia tych dwoje nie­
zwykłych ludzi i zapalił w ich ser­
cach miłość, która miała przyświe­
cać ich wspólnym wysiłkom. 

Piotr Curie liczył wówczas lat 35 
i był profesorem w Szkole Fizyki. Po­
sada ta nie była wprawdzie dobrze 
płatna, pozostawiała mu jednak spo­
ro czasu do zajmowania się własny­
mi badaniami, którymi zdobywał co­
raz większe uznanie w świecie nauki. 
Pierwsze spotkanie z Marią było po­
czątkiem wielu następnych, które 
doprowadziły ich do ołtarza 26 lipca 
1895 r. 

Niezwykły to był ślub i niezwykła 
podróż poślubna. Państwo młodzi 
udali się do kościoła w codziennych 
strojach, a następnego dnia wyje­
chali na rowerach drogą do Chantilly, 
zatrzymując się tu i ówdzie i upaja­
jąc zapachem polnych kwiatów, któ­
re oboje tak bardzo lubili. Te rowe­
rowe włóczęgi miały się odtąd po­
wtarzać każdego lata, nawet wówczas, 
kiedy rodzina pp. Curie powiększyła 
się o dwie urocze córeczki. 

Wróciwszy do Paryża, młodzi mał­
żonkowie zainstalowali się w skrom­
nym mieszkaniu przy ul. de la Glaciè­
re, gdzie ubóstwo wygód wynagra­
dzało bogactwo otaczającego je ogro­
du. Maria była nie tylko oszczędna, 
ale i praktyczna, więc łączyła umie­
jętnie przygotowania do egzaminów 
ze sprawami domowymi, które kom­
plikują się jeszcze bardziej po przyj­
ściu na świat małej Ireny w 1897 r. 
Na szczęście, ojciec Piotra, stary dr 
Curie, sprowadza się do nich po 
śmierci żony i czuwa nad swoją 
wnuczką jak najlepsza piastunka, a 
Maria może zabrać się do swej pra­
cy doktorskiej. 

Wybrawszy sobie jako tezę promie­
niowanie uranu, wykryła przy dal­
szych badaniach, że również i inne 
pierwiastki chemiczne posiadają tę 
samą — a czasem nawet silniejszą 
radioaktywność. Natrafiwszy na ten 
ślad, Maria uradziła wraz z Pio­
trem, że oboje odłożą na później 

wszelkie inne dociekania i zajmą się 
wyłącznie tym „promieniotwórczym 
problemem". Złączonymi w jedno si­
łami będą gorliwie szukać tego no­
wego pierwiastka, aż w 1903 r. od­
kryją — rad. 

Odtąd nie można już będzie od­
dzielić, jaka część zasługi przypada 
na każde z małżonków. Wspólny był 
ich wysiłek i wspólnie otrzymali na­
grodę Nobla. Piotr, jako profesor 
Sorbony, rozporządza teraz zaopa­
trzonym w najbardziej udoskonalone 
przyrządy laboratorium, gdzie Maria 
pracuje przy jego boku jako płatna 
asystentka. Żal im jednak trochę tej 
starej, wilgotnej szopy przy ul. Lho-
mond, która przez tyle lat była ich 
pracownią i gdzie zabłysły pierwsze 
promienie fenomenalnego odkrycia. 
Chodzą też czasem w tamte strony, 
żeby ożywić dawne wspomnienia. 

Spływające na nich z wszystkich 
krajów honory i odznaczenia, nie 
zmieniają w niczym codziennego try­
bu ich życia. Do nielicznych zmian 
należało bardziej nowoczesne miesz­
kanie przy bulwarze Kellermana oraz 
pomoc służącej, co po urodzeniu dru­
giej córki było koniecznością. I właś­
nie Ewie Curie zawdzięczamy bardzo 
szczegółowe i ciepłe wspomnienie o 
matce, wydane i przetłumaczone na 
wszystkie europejskie języki w kilka 
lat po drugiej wojnie światowej. 

I tak w pracy nad ulepszeniem swe­
go odkrycia upływały im lata. Uni­
kając rozgłosu i dziennikarskich wy­
wiadów, Piotr i Maria starali się 
wykorzystać wszystkie wolne chwile, 
żeby wymknąć na rowerach do 
jakiejś zacisznej miejscowości. W 
1906 r. święta Wielkanocne wypadały 
w kwietniu. Było słonecznie i ciepło, 
pp. Curie zabrali więc obie córeczki 
i wyjechali do Saint Rémy, gdzie 
zbierali świeżo rozkwitłe jaskry i fioł­
ki. 19 kwietnia pogoda zmieniła się 
gwatłownie. W deszczowy poranek 
Piotr wyszedł z domu, obiecując wró­
cić wcześnie na kolację. Po nakarmie­
niu dzieci, Maria wychodziła również 
na miasto. 

Kiedy wieczorem wróciła do domu, 
zastała tam licznie zebranych ludzi, 
którzy rozstępowali się przed nią w 

milczącym przerażeniu. Na noszach 
leżał przed nią Piotr z rozstrzaskaną 
kopytami końskimi głową. Chwila 
zamyślonej nieuwagi przy przekra­
czaniu jezdni koło Pont-Neuf, da­
remny wysiłek zatrzymania toczące­
go się po spadzistej drodze ciężaro­
wego wozu... i ten wspaniały mózg, 
w którym rodziło się tyle genialnych 
myśli, był już tylko krwawą, bez­
kształtną masą... 

— „Piotr nie żyje? Naprawdę, nie 
żyje?" — powtarzała Maria w ja­
kimś skamieniałym osłupieniu, wpa­
trzona w to martwe ciało, które tak 
niedawno było żywym, pełnym rado­
snych nadziei człowiekiem. 

Jakaś czarna zasłona odgradzała 
odtąd Marię od reszty świata. Żyła 
i pracowała dalej, bo takie było wska­
zanie Piotra wypowiedziane kiedyś 
w odpowiedzi na jej pełne bolesnych 
przeczuć wątpliwości. Objęła nawet 
po mężu katedrę w Sorbonie, rozpo­
czynając wykłady od tego samego 
miejsca, na którym Piotr je prze­
rwał. Na pozór spokojna i jakby obo­
jętna, pisała w swoim szarym kaje­
cie wzruszające listy do zmarłego, 
dzieląc się z nim wszystkimi myśla­
mi i szarpiącym bólem straszliwej 
tęsknoty. 

Bez radości i bez dumy jedzie w 
1911 r. do Sztokholmu, żeby po raz 
drugi otrzymać nagrodę Nobla — 
tym razem za jej własne zasługi w 
dziedzinie chemii. I jak dawniej, usi­
łuje uniknąć wszelkich objawów uzna­
nia i podziwu. 

Wybuch wojny 1914 r. pozbawia 
ją niemal wszystkich współpracowni­
ków w nowo wybudowanym Insty­
tucie Radowym. Wysławszy obie 
córki do Bretanii, Maria poświęca 
cały swój czas i siły na usługi ran­
nych żołnierzy. 

Radość z wyzwolenia Ojczyzny spod 
obcego jarzma oraz serdeczna łącz­
ność z wyrosłymi już z dzieciństwa 
córkami — starsza z nich, Irena, 
idąc śladami matki, zostaje wkrótce 
jej asystentką — rozluźnia stopnio­
wo obręcz bólu zaciskającą od tylu 
lat serce Marii. Zaproszona pr^ez 
Związek Kobiet Amerykańskich, wy­
jeżdża w towarzystwie obu córek w 
1921 r. do Stanów Zjednoczonych, i 
wygłasza tam cały szereg odczytów. 
Odwiedza też często Warszawę, gdzie 
po długich staraniach uzyskuje od 
Rządu plac pod budowę Instytutu 
Radowego. 



ANIOŁ I PIELGRZYM 
(dokończenie z nr. 31/1178 „Orła Białego") 

W 1923 r. nowe nieszczęście prze­
rywa spokojne życie przy ul. Bethu-
ne, gdzie Maria mieszka teraz z cór­
kami. Przed groźbą ślepoty ratuje ją 
skuteczna operacja i p. Curie może 
znów prowadzić swój mały samochód 
i pracować jak dawniej w laborato­
rium. 

„Taka jestem zmęczona" — powta-
tarza często od jakiegoś czasu i 
zawsze ta czynna kobieta, siedzi te­
raz często bez ruchu, jakby zupełnie 
pozbawiona sił. Wreszcie lekarze, po­
dejrzewając gruźlicę, wysyłają Ma­
rię do Sanatorium w Sancollemoz, 
gdzie stwierdzają, że płuca są zupeł­
nie zdrowe. Jednak gorączka rośnie 
z dnia na dzień, a z nią razem ogólne 
osłabienie. 

Wreszcie, pewnego dnia temperatu­
ra zaczyna gwatłownie opadać. Ma­
ria, która zawsze patrzy sama na 
termometr, ożywia się znów nadzieją 
i układa plany na przyszłość. Ale ota­
czająca ją rodzina wie, że to nie­
chybna oznaka zbliżającego się koń­
ca. 

4 lipca 1934 r., kiedy świt zazczął 
różowić wznoszące się za oknem gó­
ry, Maria Curie Skłodowska wydała 
ostatnie tchnienie. 

„Pani Curie może być zaliczona 
do ofiar długotrwałego działania ciał 
promieniotwórczych, które odkryła 
wraz z mężem w 1903 r." — napisał 
w swoim wspomnieniu profesor Re-
gaud, sława francuskiej medycyny. 

I taki był nekrolog, którym świat 
nauki pożegnał jedną z największych 
swoich sław. 

Hilda Jankowska 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć się zdro­
wiem i wzmożoną wydajnością w 

pracy ! 

Wyciąg z życiodajnych gruczołów 
zwierzęcych 

K A L E F L U I D  
Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła­
bienia, depresji nerwowej, zmęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta­
rości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języka polskim przepisy używania. 

Laboratoire B. KALEFLUID 
F R A N C J A  

CC, BLD. EXELMANS. PARIS lC-e. 

PENISCOLA 

Wokół północnej zatoki zmieniło się 
wszystko: zamiast rybackiej wioski, 
międzynarodowe miasto wrzasku i tan­
detnych hotelików. Turyści dokonali 
złego cudu: oduczyli zatrudnionych tu 
Hiszpanów wesołej grzeczności. Prze­
męczeni kelnerzy są opryskliwi, właści­
cielki pensjonatów aroganckie. Mało 
zmieniło się jednak miasto na skale 
półwyspu: czarno ubrane kobiety repe­
rując sieci pozdrawiają z uśmiechem 
przechodniów; wielkookie dzieci zapa­
miętale bawią się z psami; uliczkami, 
schodami cieknie leniwie słodkie życie. 

Nie zmienił się też zamek wzniesiony 
w XIII w. przez Templariuszy. Kto 
chce, może dopatrzyć się echa dziejów 
rycerskiego zakonu w ponurym pięknie 
komnat, kaplic, refektarzy. Później, w 
wieku XV, Benedykt XII („Papa Luna") 
nieposłuszny soborowi, gardząc rzym­
skimi papieżami, przebudował i uświe­
tnił zamek, czyniąc zeń konkurencyjną 
Stolicę Piotrową. Dzieje mają swój 
rytm, cykle, powtórzenia: to tu, w Pe-
niscoli, młody Hannibal ślubował wie­
czną nienawiść i zagładę Rzymowi... 

Dzieje mają swój rytm: na śladach 
fenickiej fortecy, greckiego akropolu 
wznieśli zamek Templariusze — oni, 
co po upadku Acry przenieśli swą głó­
wną kwaterę na Cypr — wyspę, którą 
niegdyś z Grekami dzielili Fenicjanie, 
a która była ośrodkiem promieniowa­
nia ich kultury na Zachód. To tam, na 
Cyprze, fenicka Ishtar stała się grecką 
Afrodytą — opiekunką i panią wyspy. 
Grecy uważali, że urodziła się z mor­
skich pian: nawet etymologia jej imie­
nia zdawała się na to wskazywać. 

... Po wiekach, na Cyprze właśnie, 
oskarżano i sądzono rycerzy Templum 
o oddawanie czci bogom pogańskim. 

Wieczorem, nocą raczej, odbywa się 
w jednej z sal zamkowych koncert go­
tyckiej i renesansowej muzyki i pieśni 
hiszpańskiej. Wszystko się składa, by 
mi go obrzydzić: upał, zaduch, tłok, 
złośliwość ludzka, nawet nazwisko so­
listki. Dławi rozdrażnienie... I oto skle­
pioną komnatę wypeinia pieśń: „Falai 
Mifi'amor..." „Mów do mnie miły..." 
Reszta przychodzi sama: melodiami, 
jak kapryśną kreską rysowane wzru­
szenie. Falowanie smutku i radości... 

* * » 
Z balkonu hotelowego pokoju widać 

port i południową zatokę. U nadbrzeża 
ciemne widma rybackich łodzi. Woda 
jest spokojna. Ciężka i migotliwa od 
księżycowej poświaty. Miejscami blask 
układa się łagodnie, jakby kto pieścił 
jasne loki, gdzieindziej drga srebrną 

łuską. Gdy się wsłuchać, na matowym 
tle nocy rozróżnić można drobny haft 
melodii. Z początku wydaje się tylko 
monotonnym szumem. Wprędce nabiera 
znaczeń, kształtu: „Mieszkam w ciszy 
morskiej; Urodziłam się z piany, z 
Chaosu; Nie znam granic, ani dna... 
Falai Min'amor..." 

LERIDA 

Stara katedra — Seo Antigua, po­
wstała w czasie, gdy duch dorastającej 
Europy przeżywał okres niepokoju, nie­
ładu. Budowę rozpoczęto u samego 
brzasku wieku XIII, a trwała do końca 
trzeciej ćwierci stulecia. Przełamywa­
nie się romańszczyzny w gotyk widać 
tu jak na dłoni, w bolesnej, ostrej ja­
skrawości. Przez ostatnie 250 lat świą­
tynia — wtopiona w mury i obwarowa­
nia zamku na wzgórzu — była opu­
szczona, zamieniona na koszary, powoli 
obsuwała się w ruinę. Gdy przed kilku 
laty byliśmy tu po raz pierwszy, niebo 
wchodziło niefrasobliwie przez wyrwy 
w sklepieniu. Dziś prace nad odrestau­
rowaniem budynku postąpiły daleko: 
Kamienne łuki zbiegają się znowu nad 
głowami, a o zmierzchu stróż wypędza 
z krużganków zapóźnione pary. Niebu 
wolno wchodzić już tylko oknami... Ale 
nocą białe sowy biorą miejsce w posia­
danie. Ich bezszelestny lot, widmowa 
obecność sprawia wrażenie, że należą 
raczej do architektury i rzeźby, niż do 
płytkiego, wartkiego nurtu życia: jak­
by sfrunęły tylko na chwilę z głowic 
pilastrów, z obramowań tympononów. 

A owa rzeczywistość bajki wychyla­
jąca się z chłodnego wnętrza głazu jest 
tu niemal do przesytu bogata. Średnio­
wieczna codzienność przeniknięta jest 
obecnością istot urodzonych i wychowa­
nych na kartach bestiariuszy. Ale by­
stra uwaga artystów zwrócona byia 
przede wszystkim ku najnieudolniejsze-
mu, najbardziej bezradnemu ze wszyst­
kich stworzeń: człowiekowi. 

Na kapitelu kolumny wspierającej od 
strony lewej portyk, którym z kruż­
ganków przechodzi się do nawy arty­
sta dłutem niemiłosiernym, choć czu­
łym, wykrzesał z kamienia całą prze-
raźliwość człowieczego żywota, jego 
spraw, powiązań, zawikłań: Dwoje lu­
dzi przedziera się do siebie przez splą­
taną gęstwę. Mocne, jak samo życie 
liany, wici potwornych roślin, oplatają 
im lędźwia, biodra, piersi. Ludzie — 
oddaleni beznadziejnie _ podali sobie 
przecież ręce. Lgną do siebie z deter­
minacją rozpaczy. Bo splątana rzeczy­
wistość nie tylko ich dzieli, ale i nie­
odwołalnie łączy. Nie mogąc być ra-



żem, nie mogą przecież oddalić się, 
odejść, zapomnieć. Nie mogą nie być 
boleśnie, a rozkosznie blisko. 

Wić — jak na wczesno-średniowie-
cznych iluminacjach — przybiera miej­
scami kształty potwornych zwierząt, 
smoków, drapieżnych ptaków, węży. Nie 
są to kształty wyraźne, ale ledwie za­
znaczone, na poiy uformowane dopiero 
w koszmarnym śnie. To twory wyobra­
źni, schwytanych w siec życia ludzi: 
ich marzenia, namiętności, podejrzenia. 
Tych dwoje pozostawionych jest sa­
mym sobie. I okrucieństwu życia. Mówi 
psalmista: 
...Stateczność Jego tarcz i puklerz mocny, 
Za którym stojąc, na żaden strach nocny, 
Na żadną trwogę, ani dbaj na strzały, 
Którymi sieje przygoda w dzień biały... 

Ale ludzie na kapitelu nie pamiętają, 
nie wiedzą o mądrej radzie. Nocami 
nawiedza ich strach, złe sny i gorsza 
od nich bezsenność, karmiąca gorzką 
troskę. W blasku dnia szarpie zazdrość, 
litość, zniechęcenie. I miłość. 

SB0-DE-URGEL 
Po drodze, w pirenejskich wioskach, 

kościółki podobne tym z doliny Noguery. 
W samym Urgel katedrę Św. Odona, 
wzniósł mistrz Ramón — Lombardczyk. 
Jest piękna, ale smutna. Rzeźby na 
czarnych głowicach kolumienek w kruż-
ganckach, nie pokazują piękna bajecz­
nych potworów, ale brzydotę człowieka. 
Muzeum katedralne wypełniają freski 
szkoły katalońskiej, wiotkie strzępy ro­
mańskich tkanin, iluminowane manu­
skrypty. Najcenniejszych dziei' brak: 
wypożyczono je na wystawę kataloń­
skiej sztuki romańskiej do Perpignan, 
„Trêve de Dieu". Z fotografii więc tyl­
ko narazie dowiadujemy się, jak wy­
gląda Arka Noego oraz Wielka Wsze­
tecznica, pijana krwią męczenników, 
siedząca na siedmiogłowej bestii — a 
wygląda przerażająco! 

Z racji dorocznego święta, ulice nocą 
kipią zgiełkiem. Gra wojskowa orkie­
stra i wiruje Wesołe Miasteczko. Tłok 
i hałas nie razi. Radość tłumu jest 
szczera, żywiołowa. Pociąga. Urządza­
my z żołnierzami zawody strzeleckie. 
Trzecia nagroda — butelka wermutu, 
druga — butelka koniaku, pierwsza — 
syrena: tandetna figurka z plastyku... 

Gdy nad ranem wracam do hotelu 
syrena tuli mi się w dłoni. Patrzę na 
nią raz jeszcze: mimo wielu koniaków 
szumiących w głowie, nie mogę powie­
dzieć by była piękna. Trudno. I tak ją 
lubię. 

PERPIGNAN 

W pałacu królów Majorki jest mi, 
jakbym wracai' — na wyrywki — do 
niedawno przeżytych dni. Rzeźby z 
opactwa St. Michel de Cuxa, widziane­
go zaledwie wczoraj. Apokalipsa i oł­

tarz z Seo de Urgell; J Tahull. 
Wśród nich „Dłoń Boga" — celnie wy­
brana przez organizatorów na symbol 
wystawy. Podobnie ujął ją zresztą Mi­
chał Wolgemut na drzeworytach przed­
stawiających stworzenie w „Kronice 
Świata". 

Wystawa pokazuje romańską sztukę 
Katalonii na szerokim tle jej podłoża 
i powiązań. Fascynuje zwartość, czy­
telność stylu, a równocześnie wielo­
stronność źródeł, które go uformowały: 
Bizancjum, Syria, Wizygoci, Arabowie. 
Wszystko to wycisnęło swe piętno, zo­
stawiło ślad, a równocześnie pomogło 
w scementowaniu organicznej całości. 

Równocześnie z krzepnięciem stylu w 
sztuce, rozwija się idea Treuga Dei — 
Rozejmu Bożego. Coraz nowe obejmuje 
tereny, coraz dłuższym okresom zape­
wnia pokój i bezpieczeństwo. Rozejm 
rozciągnięto wreszcie na 319 dni w ro­
ku. Próbować więcej byłoby głupotą: 
zgubnym doktrynerstwem, karygodną 
nieznajomością ludzkiej natury. Rozejm 
nie tylko ograniczał' wojnie czas. Uszla­
chetniał także jej charakter: chronił 
przed jej brutalnością i niebezpieczeń­
stwami kobiety, księży, wieśniaków, 
kupców, rybaków... — wogóle wszyst­
kich, którzy nie chcieli brać w boju 
udziału. 

Gdy ograniczono namiętności, gdy 
walkę ujęto w rycerskie normy, więcej 
czasu i sił pozostawało na piękną twór­
czość. Sprzyjał jej namysł, staranność, 
pokora. Rzeźbione w kości zakończenie 
pastorału stanowi piękny pomnik tych 
cnót. W krąg uczyniony z tułowia i 
głowy smoka wpisana jest scena Zło­
żenia do Grobu. Artysta oparł się po­
kusie rzeźbienia ciała Ukrzyżowanego 
Boga. Nie ośmielił' się też przedstawić 
bólu i rozpaczy Magdaleny. Józef z 
Arymateii i Nikodem kładą wieko na 
grób. Czynią to z intensywną uwagą. 
Z czułym skupieniem. Jest w ich zacho­
waniu, w ich gestach, kwintesencja ro-
mańszczyzny: wysiłek i skoncentrowa­
nie, by przyjęty na siebie obowiązek 
wykonać jak najlepiej, by wzniosłość i 
prawda przeglądały się, jak w zwier­
ciadle, w doskonałości szczegółu. 

* * * 

Szlak naszej podróży zaciska się, jak 
pętla na szyi. 

— Czujesz jak dławi? Jeszcze kilka 
godzin, kilkaset kilometrów i będzie 
już jej koniec... 

— Nie! Mylisz się! Uwierz mi: do­
póki trwa w nas bystra ciekawość 
życia i świata, dopóki zauważamy 
uśmiech bajki i rozumiemy mowę ka­
mienia — lub przynajmniej chcemy ją 
zrozumieć — dopóki krew w żyłach 
tętni zachłannym rytmem i głód piękna 
nie daje spokoju, dopóty trwać bę­
dzie nasza wędrówka... 

Mieczysław Paszkiewicz 

NAGRODA LITERACKA 
FUNDACJI ALFREDA 

JURZYKOWSKIEGO 
W SZWAJCARII 

Jednym z tegorocznych laureatów na­
grody literackiej Fundacji Alfreda Ju-
rzykowskiego w Nowym Jorku jest dr. 
Stanisław Vincenz zamieszkały obecnie 
w Szwajcarii. 

Jury nagrody, na posiedzeniu dnia 
20. XI. 1966 w Nowym Jorku, przyzna­
ło nagrodę millennijną Stanisławowi 
Vincenzowi za całość twórczości litera­
ckiej i naukowej w kwocie doi. amer. 
1000. Przyznanie nagrody zostało ogło­
szone na kongresie polskich uczonych 
w Columbia University dnia 25 listo­
pada ub. wręczenie nagrody nastąpiło 
18 stycznia br. na bankiecie w Klubie 
Harward University New York City. 

Stanisław Vincenz jest autorem eposu 
NA WYSOKIEJ POŁONINIE (obrazy, 
dumy i gawędy z Wierchowiny Hucul­
skiej) — 4 tomy, z których pierwszy 
ukazał się przed wojną, całość gotowa 
czeka na wydawcę. Mały wybór z tego 
dzieła dokonany przez autora, ukazał 
się nakładem „Veritasu" w Londynie 
w r. 1956, także tegoż roku w tłuma­
czeniu angielskim pt. „On The High 
Uplands" z ilustracjami Z. Czermań-
skiego, oraz fragmenty w przekładzie 
niemieckim w licznych pismach w 
Szwajcarii i w Niemczech. Uniwersytet 
w Dortmundzie wydrukował w ramach 
odczytów „Dortmunder Vortrâge" w r. 
1963 wykład St. Vincenza pt. „Dante 
und de Volksmythe". Także w Salzbur­
gu, w organie katolickim „Kairos" uka­
zał się artykuł pt. „Begegnung mit 
Chassidim". W Izraelu w tygodniku 
„Maariv" drukowano kilkakrotnie arty­
kuły St. Vincenza. 

Liczne eseje, rozprawy o religii, kul­
turze, mitologii i literaturze, głównie 
o Dantem i Homerze ukazywały się w 
prasie francuskiej (Preuves), włoskiej, 
a także w „Kulturze" i w „Wiadomo­
ściach". 

W roku 1965 Instytut Literacki w Pa­
ryżu wydał wybór jego esejów pt. „Po 
stronie pamięci" z przedmową Cz. Mi­
łosza, a w r. 1966 Polska Fundacja Kul­
turalna w Londynie — wspomnienia pt. 
„Dialogi z Sowietami". 

(Sel) 

PROSIMY ODNOWIĆ 
P R E N U M E R A T Ę  
N A  R O K  1 9 6  7  !  



ZOFIA JUNOSZA 

K R A J  N A G I C H  L U D Z I  
Z PRZYJACIÓŁKA z warszawskich 

przedwojennych czasów nie wi­
działam się od lat. Wywieziona do Ro­
sji w roku trzydziestym dziewiątym, 
znalazła się w Anglii po zakończeniu 
wojny, aby ukończyć przerwaną naukę 
w jednej z polskich szkół w Wielkiej 
Brytanii. Do polskiej szkoły na angiel­
skiej ziemi trafiła przez Afrykę — ot, 
zwyczajny los zesłanej młodzieży. Po 
zdaniu matury nie popasała jednak dłu­
go na przyjaznej wyspie. Tęsknota za 
nieskończoną przestrzenią Afryki, gdzie 
kształtowały się jej pierwsze dojrzal­
sze wrażenia, tej Afryki, której w rze­
czywistości nawet nie zdołała dokład­
nie poznać w swej przymusowej podró­
ży spod Alma-Ata — nie pozwoliła mło­
dej dziewczynie osiąść spokojnie w eu­
ropejskim kraju. Zgłosiła się na ste­
wardessę do afrykańskich linii lotni­
czych i któregoś dnia odlecała w 
świat, który ją ciągnął. 

Obecnie, po latach, miałyśmy się spot­
kać raz jeszcze. Wracała do Europy 
z dorastającym synem, przywoziła go 
do Anglii, ojczyzny swego męża — 
Anglika, który osiadł przed laty w 
Ugandzie. 

Wszedłszy do salonu hotelowego nie 
poznałam ślicznej i świeżej niegdyś 
dziewczyny. Chuda kobieta o żółtej ce­
rze, przedwcześnie postarzała, uśmiech­
nęła się do mnie smutno. „Wiedziałam, 
że mnie nie poznasz. Uganda to okrut­
ny kraj dla europejskich kobiet. Wiem, 
jak wyglądam. Nie udawaj, iż uwa­
żasz, że się nic nie zmieniłam. Ale kie­
dyś cerę miałam prześliczną — pamię­
tasz? Nawet Rosja mi jej nie odebra­
ła. Dopiero Afryka. A jednak... Nie 
chciałabym i nie mogłabym już żyć 
gdzieindziej. Ten wrogi afrykański kli­
mat, ci jej mieszkańcy, ta dżungla, któ­
ra wyrasta natychmiast za każdym ucy­
wilizowanym osiedlem i która nie będzie 
nigdy przez człowieka zgłębiona, ten 
odmienny, dziwny świat, który trwa 
niezależnie od przewrotów politycznych 
i cywilizacji białego człowieka — cała 
magia obcego nam świata, to wszyst­
ko wciąga białego przybysza z Europy, 
i w końcu orientujemy się po latach, 
iż nie potrafilibyśmy już gdzieindziej 
żyć. 

Opowiadając mi o swoim życiu co­
dziennym w Ugandzie i jego trudno­
ściach, powracała wciąż do owej nuty 
zdecydowanej swojej przynależności do 
kontynentu afrykańskiego . A to co 
opowiadała wydało mi się na tyle cie­
kawe, że warte powtórzenia dalej — 
szczególnie to, co mi opowiedziała o 

najdzikszej części Ugandy, czyli tak 
zwanym Kraju Nagich Ludzi, a także 
o jej olbrzymich rezerwatach zwierzę­
cych, czyli inaczej Parkach Narodo­
wych. 

Jeśli przybysz z Europy zamierza we­
drzeć się do kraju Nagich Ludzi, musi 
wylądować na jedynym lotnisku Ugan­
dy w Entebe, skąd uda się do stolicy 
kraju — Kampali. W Kampali dojrzy 
ze zdumieniem na ulicach miasta wię­
cej Hindusów niż Murzynów, gdyż mia­
sto to opanowane jest przez hinduską 
klasę średnią, w której rękach spoczy­
wa niemal cały handel. Z Kampali żąd­
ny przygód Europejczyk skierować się 
musi na północ, do rejonu zwanego Ka-
ramoja, graniczącego od wschodniej 
swej granicy z Kenią a od północnej 
z Sudanem. Z administracyjnej stolicy 
okręgu Karamoja wyrusza się dalej w 
głąb lądu na spotkanie ze szczepem Na­
gich Ludzi. 

Szczep ten, a raczej szereg szczepów 
o trudnych nazwach rodowych jak Pia-
nowie, Dodoci, Magnanaikosi i inni — 
nosi ogólną nazwę Karamojów. 

Karamojowie żyją w niewielkich gru­
pach, w osiedlach liczących nie więcej 
jak dziesięć chat, czy raczej szałasów 
budowanych z gałęzi szpilkowych drzew. 
Stan ich cywlizacji materialnej jest jed­
nym z najniższych w Afryce. Jako 
odzieży dla okrycia się przed chłodem 
używają jedynie skór kozich, a cały ich 
dobytek wyraża się w kilku czy kilku­
nastu sztukach bydła na szczep. Męż­
czyźni karamojscy noszą na głowach 
dziwne, a wspaniałe przybrania, które 
są jednocześnie znakami rozpoznawczy­
mi ich hierarchii czyli starszeństwa w 
danym rodzie. Im wyższe przybranie 
głowy — tym ważniejszy wojownik, nie 
mający poza tym nic więcej na sobie. 
Przybranie głowy otrzymuje każdy 
chłopiec na religijnej ceremonii dojścia 
do wieku męskiego. Kobiety Karamo­
jów nie są tak uprzywilejowane. Noszą 
jedynie kolorowe opaski na biodrach, a 
kolor opaski wskazuje, czy jest za­
mężna, czy nie. 

Żadna z wielu misji chrześcijańskich, 
które zapuściły się do Kraju Nagich 
Ludzi nie mogła dotychczas wykazać się 
jakimkolwiek sukcesem w przeciągnięciu 
tego szczepu na wiarę białych ludzi. 
Ani słowami, ani nawet darami nie 
udało im się skaptować Karamoja, z 
których każdy jest fanatycznie przy­
wiązany do swych prymitywnych wie­
rzeń i tradycji. Są oni bardzo nieufni, 
nieciekawi białych, ich prezentów i 
nauk. 

Początki cywilizacji szczepów kara-
mojskich giną pod pyłem historii. Z 
obserwacji antropologów wynika, że 
szczepy te nie postąpiły ani krok na­
przód na drabinie cywilizacyjnej od nie­
pamiętnych lat, że zatrzyma'y się przed 
wiekami na drodze rozwoju i trwają do 
dzisiaj bez zmian w obyczaju, sposobie 
zdobywania pożywienia, narzędzi domo­
wych, czy budowy szałasów. 

Karamojowie są szczepem poligamicz­
nym i ilość posiadanych żon stanowi 
dowód zamożności i ważności mężczyz­
ny w gromadzie. Ojciec wybiera pierw­
szą żonę dla swego dorastającego syna, 
który po ceremonii otrzymania swego 
przybrania głowy uznany jest przez 
starszyznę za dojrzałego do małżeń­
stwa. Ceremonia ślubna w wiosce kara-
mojskiej jest dość osobliwa, chociaż nie­
skomplikowana. Oto ojciec pana mło­
dego przyprowadza do wioski narzeczo­
ną wybraną przez siebie w innym osie­
dlu. Przed zebranym tłumem sąsiadów 
pokazuje wybraną przez siebie dziew­
czynę synowi, po czym zarzuca na jej 
ramiona ciężki bukłak, napełniony wo­
dą— symbol przyszłego statusu jej ży­
cia — czyli zwierzęcia pociągowego do 
wszystkich najcięższych prac w obej­
ściu męża. Przytłoczona ciężarem bu­
kłaka panna młoda wchodzi do szałasu. 
Miasteczko zaczyna świętować. Płynie 
strugami wysoko alkoholowe piwo, pal­
mowe, mieszane z kwaśnym mlekiem. 
Tłum Nagich Ludzi pije i tańczy przez 
długie godziny nocy. O świcie pan 
młody zarzuca na ramiona skórę lam­
parcią i wpina w przybranie głowy bia­
łe pióra strusie. Teraz wypali ze star­
szyzną odurzającą fajkę pokoju, nabitą 
narkotycznymi ziołami po czym znowu 
powróci w krąg tańca. Dopiero, gdy 
słońce wzjedzie ponad dżunglą wolno 
mu będzie udać się do szałasu i do żo­
ny w stanie całkowitego oszołomienia 
tańcem, tytoniem i piwem. 

Na drugi dzień po weselisku matka 
pana młodego dokona ostatniego rytua­
łu weselnego. Wkradłszy się do sza­
łasu państwa młodych wyleje żonie na 
głowę dzban roztopionego tłuszczu, oraz 
przybierze ją w wieniec upleciony z 
wonnych traw. Dopiero po tym ostat­
nim zabiegu małżeństwo zostało na­
prawdę zawarte. 

Mimo wagi jaką przykłada się do 
ceremonii ślubnej, rozwód wśród Nagich 
Ludzi jest sprawą łatwą. Powodem 
rozwodu może być albo zdrada małżeń­
ska, albo — o dziwo — niezgodność 
charakterów. Jeśli małżonek uzna, że 
oblubienica jego ma przykry charak-



ter — każe jej po prostu ukorzyć się 
przed sobą na czworakach, wylewa na 
nią nieco zimnej wody i nakazuje po­
wrót do rodzinnej wioski. Cena jednak, 
którą za małżonkę zapłacił jego ojciec 
musi być jego rodowi zwrócona. Mo­
ment odesłania niewiernej, czy niezgod­
nej żony jest dla wsi jeszcze jedną oka­
zją więcej do świętowania. Miasteczko 
znowu pije, tańczy i pali fajki pokoju 
— aż do następnego wesela czy następ­
nego rozwodu. 

Największym nieszczęściem Karamo-
jów jest susza. Aby zaradzić klęsce, od 
której wymiera jedyny dobytek Kara-
mojów — bydło, wszystkie wioski po­
siadają własne, odmienne ceremonie ma­
giczne dla odwrócenia nieszczęścia. Ce­
remonie owe odprawia czarownik wio­
skowy. Jak dotychczas, białemu cz'o-
wiekowi nie udało się podpatrzyć ca­
łości rytuału odwrócenia klęski suszy. 
To jednak co wiemy — jest i tak dość 
zdumiewające. Po zabiciu w pewien 
specjalny sposób ofiarnego zwierzęcia, 
przeważnie młodego byczka — czarow­
nik ćwiartkuje mięso, zatrzymując dla 
siebie najlepsze kąski. Po czym, rozrzu­
ciwszy wnętrzności ofiary zaczyna od­
mawiać zaklęcia, którym wtóruje w od­
stępach czasu cała wieś. I — rzecz zna­
mienna — podobno zawsze, gdy inwo­
kacja magiczna ma się już ku końco­
wi — niebo zaczyna się chmurzyć, a 
gdy czarownik wypowie ostatnie sło­
wa suplikacji — spada deszcz. 

Obecnie jest około pięciu tysięcy Ka-
ramojów, osiadłych na olbrzymich ob­
szarach ugandzkich sawann. Żyją odda­
leni od wszelkiej cywilizacji i wbrew 
tej cywilizacji, która usiłowała im się 
narzucić. Są — chyba narówni ze szcze­
pami Australii — ostatnimi najprymi­
tywniejszymi szczepami na kuli ziem­
skiej. Jeżeli cywilizacja białego czło­
wieka podejdzie w końcu pod ich osie­
dla — nie wiadomo czy wytrzymają jej 
napór i obcość. Może wiedzeni odwiecz­
nym instynktem, uciekną dalej w głąb 
dzikiego afrykańskiego lądu, który ochro­
ni ich na dalszych kilka wieków przed 
postępem cywilizacji, której się boją. 

Uganda posiada trzy wielkie rezer­
waty dzikich zwierząt. Najw ększym z 
nich są tak zwane Murchison Falls, od­
dalone o kilka godzin jazdy samocho­
dem od stolicy Ugandy — Kampala. 
Rezerwat ten zajmuje powierzchnię oko­
ło 9-ciu tysięcy kilometrów kwadrato­
wych i jest podobno jednym z najpięk­
niejszych dzikich zakątków świata. To 
w rezerwacie Murchison Falls biorą 
swój początek źródła Białego Nilu, któ­
ry spływa do jeziora Victoria, spadając 
po drodze niezapomnianymi wodospada­
mi, aby połączyć się wreszcie w jezio­
rze z Nilem Niebieskim. Rezeiwat ten 
chroni w swych puszczach i na swych 
sawannach przede wszystkim słonie. 

. . (K) 
Oblicza się, ze słoni w samvnXrezflrwa-
cie jest około dziewięciu tysięcy, a są 
one nielada zagadnieniem dla Ugandy, 
gdyż wychodząc poza obręb rezerwatu 
niszczą pola uprawne w olbrzymim pro­
mieniu. Z kolei najliczniejszymi mie­
szkańcami Murchison Falls są hipopo­
tamy, które także zaczynają grozić 
uprawnej ziemi Ugandy. Hipopotama 
trudno jest spotkać w biały dzień — 
są to zwierzęta raczej nieśmiałe, bar­
dzo flegmatyczne i trzymające się w 
pobliżu wody. Właściwie, siedzą w wo­
dzie cały dzień, zanurzone aż po oczy. 
Dopiero w nocy wychodzą na żer i 
gdy im ktoś wówczas przeszkodzi, mo­
gą stać się agresywne i niebezpieczne. 
Uganda chciała swego czasu poprawić 
swój eksport zagraniczny przez puszko­
wanie mięsa hipopotamów. Nie miało 
ono jednak powodzenia, bo nawet po­
dobno amerykańskie czy europejskie psy 
nie chciały jeść tego ponoć smacznego, 
ale bardzo twardego mięsa. 

Innymi mieszkańcami rezerwatu, trzy­
mającymi się jednak przeważnie brze­
gów Nilu — są niezwykłej wielkości 
krokodyle. Krokodyli jest kilka odmian, 
a wszystkie z nich dochodzą do czterech 
lub pięciu metrów długości. Są one 
krwiożercze i bardzo niebezpieczne. Mo­
że dlatego właśnie krokodyle są czczo­
ne przez szczep Nagich Ludzi jako 
stworzenia święte. 

Moja warszawska przyjaciółka odby­
ła wraz z mężem piętnastodniowe „sa­
fari" czyli wycieczkę w głąb rezerwatu 
Murchison Falls. Siedząc w ciemnym 
londyńskim salonie hotelowym i przy­
mknąwszy oczy zmęczone afrykańskim 
słońcem opowiadała mi o cudach prze­
żytego safari. Mówiła o kolorowych pta­
kach, jakich nie można sobie wyobrazić 
nawet we śnie, o odmianach małp, ja­
kich by próżno szukać w europejskich 
zoologach, o antylopach, biegnących w 
ślad za autem, ale od niego szybszych, 
o śmigłych leopardach, wychylających 
się naraz z buszu w skoku szybkim jak 
zatruta strzała i równie niebezpiecz­
nym. Mówiła mi o źródłach Nilu lśnią­
cych o zachodzie słońca i o wężach, 
których jest w Ugandzie ponad trzy­
sta gatunków. I wreszcie, opowiedziała 
mi o nocy zapadającej szybko na jasne 
przed chwilą niebo i o strachu przed 
ciszą w puszczy, która jest najcichszą 
ciszą świata, aby wreszcie zakończyć 
swój monolog stwierdzeniem, że życie 
kolonialne jest bardzo trudne, że wszy­
stko w nim jest inne, zaskakujące i nie­
pokojące. Że wierzenia i rytuały żyją­
cych tam ludów ciążą nad białym czło­
wiekiem i ukazują mu jego całkowitą 
bezbronność wobec tajemniczej natury 
— tego świata buszu, o którym właści­
wie nic nie wiedzą. 

— Więc dlaczego tam żyjesz? spy­
tałam, dlaczego nie wracasz? 

— Nie — odpowiedziała — już bym 
nie mogła. Spalę się w tamtym słońcu 
na żużel, zżółknę jeszcze bardziej, ale 
ja już tam przynależę. Bo tak jak tam 
musiał wyglądać właśnie kiedyś przed 
początkiem ludzkości — raj. Taki jak 
go dojrzałam na safari do Murchison 
Falls. Byłam w tym raju częścią na­
tury, częścią tajemnicy życia. A dla 
takiego doznania może jest warto być 
i znużonym i postarzałym przedwcześ­
nie. Nie wiem, ale i to może jest właśnie 
cena za przebywanie w raju i za czę­
ściowe zrozumienie go? 
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HISTORYCZNE 
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naszego życia wojskowego i poli­
tycznego przed r. 1939 i w czasie 
ostatniej wojny, znany najszerszemu 
ogółowi polskiemu w Kraju i na 
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Tom „Materiały" jest zbiorem roz­
kazów, wypowiedzi politycznych i 
wojskowych, artykułów i wywiadów 
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poprzedzonym zarysem biograficznym 
ujętym w formie artykułu encyklo­

pedycznego. 
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F. HĄDZEL 

Zakończenie roku milenijnego 
UKORONOWANIEM uroczystości 

millennijnych w Australii było po­
święcenie Kościoła Matki Boskiej Czę­
stochowskiej w Marayong kolo Sydney 
w dniu 27-go grudnia 1966. Na ogół do­
brze zorganizowane obchody stanowe 
zakończyły się w listopadzie lub na 
początku grudnia. Każdy Stan może 
się poszczycić specjalną imprezą lub 
imprezesami, czy to w postaci otwarcia 
nowych Domów Polskich, jak w Capal-
laba (Brisbane) „Dom Kombatanta", w 
Lanceston (Tasmania) — Dom Polski, 
w Maitland (N.S.W.) — Dom Polski, 
czy też w postaci Wystaw Polskich, jak 
w Canberra (A.C.T.), Adelaide, Mel­
bourne, czy wreszcie specjalnych uro­
czystości, akademii itd. z udziałem wy­
bitnych osobistości australijskich i na­
czelnych przedstawicieli polskiego ży­
cia społecznego, jak w Adelaide, Mel­
bourne, Brisbane, Perth i Hobart, Can­
berra. Uroczystość jednak poświęcenia 
„War Memoriał Chapel" w Marayong 
była uroczystością naczelną, najwspa­
nialszą, skupiającą przedstawicieli z ca­
łej rozległej Australii. Ale też Ko­
ściół w Marayong i w ogóle teren 
Sióstr Nazaretanek na tym przedmie­
ściu Metropolii Sydneyskiej ma się stać 
Polską Jasną Górą w Australii. Sądząc 
po licznych pielgrzymkach z tak od­
ległych stron jak Hobart, Geelong, 
Adelaide, Wodonga, Canberra, New­
castle, Brisbane itd., można śmiało po­
wiedzieć, że była to namiastka milio­
nowych rzesz w Częstochowie, które 
przybyły tam dla podziękowania Kró­
lowej Polski za opiekę i łaski Wiary 
Świętej. Dwadzieścia cztery tysiące Po­
laków zebrało się w tym dniu w Ma­
rayong. Harcerstwo, organizacje kom­
batanckie, młodzieżowe, religijne i spo­
łeczne ze sztandarami swymi przybyły, 
aby zadokumentować jedność Polaków 
w Kraju z wychodźstwem, jedność w 
walce o wolność i niepodległość Polski, 
o wolność religii katolickiej, której 1000-
lecie na ziemiach ojczystych obchodziliś­
my. 

Prasa australijska, radio i telewizja 
poświęciły bardzo dużo miejsca tym 
uroczystościom. Tak prasa sydnejska, 
jak i we wszystkich innych Stanach za­
mieściła zdjęcia Kościoła, tłumów ludu, 
opisy uroczystości oraz artykuły na te­
mat Polski Chrześcijańskiej. 

Ks. Kardynał Gilroy, który osobiście 
życzył sobie dokonać ceremonii poświę­
cenia Kościoła, mimo że dopiero przed 
dwoma tygodniami opuścił łoże szpital­
ne, nadzwyczaj serdecznie przemawiał 
do zebranych tłumów, a odczytane listy 
od Kardynała S. Wyszyńskiego i Bisku­
pa Rubina z błogosławieństwem boha­
terskiego Księcia Kościoła wywołały łzy 
rozczulenia i radości na twarzach ze­
branych. 

Kościół Matki Boskiej Częstochow­
skiej w Marayong jest zbudowany we 
wspaniałym nowoczesnym stylu, łączą­
cym gotyk ze stylem zakopiańskim. 
Sześć kondygnacji stopniowo podnoszą­
cych się w górę —- to ręce złożone w 
kornej modlitwie do Boga. Sześć tara­
sowo prowadzących stopni będzie nada­
wało Świątyni większej rozpiętości i mo­
że równocześnie służyć jako przedłu­
żenie Kościoła w czasie większych uro­
czystości. Nad głównym ołtarzem wisi 
Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
kopia Jasnogórskiego obrazu, dar Kar­
dynała S. Wyszyńskiego dla Polonii 
australijskiej. Peregrynacja tego Obra­
zu po wszystkich ośrodkach polskiego 
osiedlenia w Australii i Nowej Zelandii 
trwała półtora roku. Dwie boczne ka­
plice będą służyły: większa — lewa 
Siostrom Nazaretankom i sierotom prze­
bywającym w zakładzie przez te Sio­
stry prowadzonym, a mniejsza — pra­
wa, będzie Kaplicą-Mauzoleum z ołta­
rzem w którym zostaną złożone prochy 
z łagrów bolszewickich i niemieckich 
obozów koncentracyjnych oraz z waż­
niejszych pól bitew drugiej wojny świa­
towej. W kaplicy tej, na tle symbolicz­
nych krat obrazujących połamaną zbro­
ję, druty kolczaste i zasieki, będzie za­
wieszona wierna kopia — obraz Matki 
Boskiej Kozielskiej. Kaplicę-mauzoleum 
funduje Stowarzyszenie Polskich Kom­
batantów w Australii. 

Cały koszt Kościoła będzie wynosił po­
nad 140 tysięcy dolarów australijskich, 
z czego do chwili obecnej wydatkowano 
ponad sto tysięcy. Komitet budowy Ko­
ścioła, z ks. A. Baranowskim na czele, 
dokonał wielkiego dzieła, bo zebrał na cel 
budowy w ciągu niespełna półtora roku 
sumę 108.000 dolarów. Dach Kościoła po­
kryty jest blachą miedzianą — wnętrze 
deskami z kanadyjskiego drzewa cedro­
wego. Wspaniałe rozwiązanie okien 
(szkło francuskie) daje załamania świa­
teł tak piękne, że samo wnętrze świątyni 
wywołuje nastrój skupienia i modlitwy. 

Budowa Kościoła postępuje szybko na­
przód. Przypuszcza się, że ukończenie 
budowy nastąpi około końca kwietnia 
czy początku maja. Dążeniem SPK w 
Australii jest, aby konsekracji Ołtarza 
w Kaplicy-Mauzoleum dokonał Komba­
tant — Ks. Biskup Rubin. Czy będzie to 
możliwe — w tej chwili nie wiadomo. 
Przeorganizowany w dniu 8-go stycznia 
b r. dawniejszy Komitet Budowy Kościo­
ła powziął ambitne plany: niezaciąga-
nia żadnej, lub bardzo małej pożyczki 
na dokończenie tej pięknej świątyni. Je­

stem przekonany, że całe społeczeństwo 
polskie w Australii przyczyni się do 
realizacji tych planów. Duszpasterze 
polscy w Australii fundują ołtarz głów­
ny. Pierwszą mszę Św. celebrował w no-
wo-poświęconym Kościele gospodarz te­
go dzieła ks. A. Baranowski w dniu 
27-go grudnia, w obecności 26 księży 
polskich z całej Australii, wielu księży 
australijskich, sióstr zakonnych. Pod­
czas mszy komunię Św. przyjęło około 
1000 młodzieży polskiej. 

Po nabożeństwie, z trybuny ustawio­
nej na placu przed Kościołem przema­
wiali do zgromadzonych tłumów Ks. 
Kan. Dzięcioł — Rektor Polskiej Misji 
w Australii, gen. J. Kleeberg — Prezes 
Rady Naczelnej Polskich Organizacji w 
Australii, J. Dąb-Dwórski — Prezes 
Krajowego Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów, p. Rybka — skarbnik 
Komitetu Budowy oraz na zakończenie, 
Ks. Kardynał Gilroy. 

W rozmowie ze mną Ks. Kardynał 
Gilroy podkreślił dobitnie, że jeszcze 
nikt go tak nie witał, jak witali go 
w tym dniu Polacy w Australii. Podzi­
wiałem tego schorowanego, starszego 
już Księcia Kościoła, który w czasie 
długich ceremonii kościelnych, z wiel­
kim skupieniem przysłuchiwał się śpie­
wom Chóru „Echo" z Sydney, oraz stu­
diował skupione twarzyczki maleńkich 
zuchów, młodzieży i rozmodlonego lu­
du oraz pochylał głowę wraz z pochy-
lającemi się sztandarami kombatancki­
mi i chorągwiami kościelnymi. 

Duże uznanie należy się wszystkim 
organizatorom tej wspaniałej uroczysto­
ści z Księżmi Baranowskim, Pajdakiem 
i Lisikiem oraz Siostrą Bogumiłą na 
czele, niezmordowanym członkom Komi­
tetu Budowy Kościoła, i wszystkim 
tym, którzy w jakikolwiek sposób po­
mogli do uświetnienia tego dnia. Spe­
cjalnie przygotowane „stołówki" wyda­
ły ponad 10.000 obiadów i różnego ro­
dzaju posiłków; dopisała służba sani­
tarna, porządkowa organizacyjna. Do­
pisała pogoda, bo zachmurzenie nieba 
uchroniło wielkie rzesze od zbytniej go­
rączki i upału, kurzu i tego wszystkie­
go co przynosi z sobą ten właśnie okres 
australijskiego lata. 

W godzinach popołudniowych, na 
otwartej scenie odegrane zostało wido­
wisko (zespół teatralny z Newcastle) 
pt. „Kielich Krwi", jak również na­
stąpiły popisy Chórów. Między innymi, 
wystąpiło 6-ciu młodych Księży Misjo­
narzy z zakonu Werbistów, którzy przed 
dwoma miesiącami przyjechali z Kraju 
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APEL W SPRAWIE KSIĘGI PAMIĄTKOWEJ 
ARTYLERII 

i przygotowują się obecnie w Sydney do 
pracy misyjnej na Nowej Gwinei. Wy­
konany przez nich „Hymn Misyjny" oraz 
kilka nowych pieśni kościelnych wzbu­
dziło ogólne uznanie. Na podkreślenie 
zasługuje „Wystawa", zorganizowana 
przez Siostry Nazaretanki w budynku 
szkolnym. Podziwiałem dzieło maleńkich 
rączek sierót i półsierot polskich (a jest 
ich w Marayong w tej chwili 36-cioro), 
podziwiałem również ich zachowanie się 
i wspaniałą polszczyznę, sierót, które 
tutaj w Marayong znalazły przystań i 
przygotowują się do ciężkiego życia w 
atmosferze miłości i radości. Większość 
przebywających w Marayong Sióstr 
Najświętszej Rodziny z Nazaretu to 
Amerykanki polskiego pochodzenia, 
wspaniale władające językiem polskim, 
które w tej chwili prowadzą jedną szko­
łę katolicką obok Maryong, (w przy­
szłym roku szkolnym, czyli już w lu­
tym uruchamiają pierwszą klasę gim­
nazjalną), a w roku 1968 przejmą rów­
nież jedną szkołę powszechną (katolic­
ką) w Canberra. Oby mogły również w 
przyszłości prowadzić Dom Starca-In-
walidy i wywoływać na twarzach mie­
szkańców tego Domu takie same uczu­
cia radości, jakie w tej chwili wywo­
łują na twarzyczkach małych dzieci. 

W następnym dniu, po poświęceniu 
Kościoła, tj. 28 grudnia, w Sydney od­
były się aż trzy Zjazdy oraz zebranie 
przedzjazdowe Polskiej Młodzieży w 
Australii. W Marayong obradowali Pol­
scy Księża Kapelani, a w Domu Pol­
skim w Ashfield, w godzinach przed­
południowych odbył się Zjazd Prezesów 
Organizacji Pol. wchodzących w skład 
Rady Naczelnej oraz pierwszy Zjazd 
Kół Polek w Australii. Polki utworzy­
ły organizację o zasięgu federalnym i 
wybrały władze główne, które zade­
klarowały swój akces do Rady Naczel­
nej. 

W godzinach popołudniowych odbył 
się Jubileuszowy Zjazd Delegatów Ra­
dy Naczelnej w Hotelu „Chevron", oraz 
bankiet, w którym wzięło udział około 
250 osób. Przemówienie gen. J. Kleeberga 
oraz deklaracja ideowa uchwalona spon­
tanicznie na tym Zjeździe były reasum-
cją i wyrazem tego wszystkiego, czego 
w ciągu czterech lat trwania obchodów 
millennijnych dokonano w Australii. 

P O P I E R A J  
F I R M Y  

P O L S K I E  

Koło Oficerów Artylerii na Obczyź­
nie powzięło zamiar wydania Księgi Pa­
miątkowej Artylerii, której redakcję po­
wierzono płk. dypl. W. Chocianowiczowi. 

Założeniem Koła jest pozostawienie 
pamiątki w formie trwałego wydawni­
ctwa, które by nie pozwoliło zaginąć i 
przejść bez echa pracy i ofiarom bez 
mała dwóch pokoleń artylerzystów w 
okresie 1914—1945. 

Wydawnictwo to ma zawierać dane 
dotyczące odrodzenia artylerii polskiej 
w 1914 r., oraz początkowej organiza­
cji artylerii polskiej w 1918 r., przed­
stawić trudności materiałowe i perso­
nalne jak również kolejne stadia orga­
nizacyjne do ostatecznej fazy w 1939 
roku. 

Szeroko zostanie omówiony udział 
artylerii w walkach 1918—1920, w kam­
panii wrześniowej 1939 r. oraz w wal­
kach na zachodzie w latach 1940—45. 

Zamiarem redakcji jest uzupełnienie 
Księgi Pamiątkowej osobistymi wspo­
mnieniami artylerzystów związanymi, 
ze służbą w artylerii zarówno w czasie 
pokojowym jak i wojennym. 

Koło Oficerów Artylerii na Obczyźnie 
apeluje do wszystkich Kolegów spod 
znaku św. Barbary, do tych, którzy od 
roku 1918 kładli podwaliny pod rozbu­
dowę tej broni, do tych ze szkół pod­
chorążych w Toruniu, Włodzimierzu 
Wołyńskim, Różanie o udzielenie swej 
pomocy przez: 

a) nadsyłanie ew. posiadanych mate­
riałów jak „Przeglądy Artyleryj­
skie", pamiątkowe wydawnictwa 

oddziałów Szkół Podchorążych, pu­
blikacje odnośnie działu artyleryj­
skiego, opisów walk etc., 

b) nadsyłanie własnych wspomnień z 
czasów służby w artylerii, a odno­
szących się również do podwład­
nych, kolegów i dowódców, wspo­
mnień ze szkoły ognia, wspom­
nień z okresów walk itp., 

c) nadsyłanie zdjęć natury ogólnej 
— jak koszary szkół artylerii, za­
wody, zdjęcia z frontu, fotografie 
dowódców artylerii etc. 

Wyżej wymienione materiały prosi­
my przesyłać na adres redakcji: 101, St. 
James Drive, Wandsworth Common, 
London, S.W.17. — Great Britain. 

Ponieważ wydanie zamierzonej Księ­
gi Pamiątkowej Artylerii połączone bę­
dzie z dużym wysiłkiem finansowym, 
zwracamy się również do Was drodzy 
koledzy artylerzyści, gdziekolwiek losy 
Was rzuciły, z gorącym apelem o po­
moc finansową, bez której obejść się 
nie możemy. 

Dowolne ofiary (przekazy lub czeki) 
na specjalnie utworzony w naszym Ko­
le fundusz wydawniczy — prosimy nad­
syłać pod adresem: Koło Oficerów Ar­
tylerii, 2, Onslow Gardens, London, 
S.W.7., albo: Polish Artillery Associa­
tion c/o Col. O. Marcinek, 2, Onslow 
Gardens, London, S.W.7. 

Nazwiska ofiarodawców, którzy zło­
żyli ofiary od £5 lub $14 i więcej zosta­
ną umieszczone na wieczną pamiątkę w 
zamierzonej Księdze Pamiątkowej Ar­
tylerii. 



JAN OSTROWSKI 

SUMMA PRAGOLOGIGZNA 
©OLSKIEJ literaturze naukowej, a 

jednocześnie i światowej, przybyła 
książka o szczególnie aktualnym znacze­
niu dla człowieka współczesnego. Jest 
nią „Praca człowieka" dra Tadeusza 
Pszczołowskiego, *) przedstawiciela po­
wojennego pokolenia filozofów w Pol­
sce, prakseologa i filozofa pracy. Uka­
zała się ona w popularnej w Kraju 
serii „Sygnałów", jako najokazalszy 
chyba jej tom, stanowiący prawdziwą 
„Summę pracologiczną". Autor bowiem 
objął w niej całokształt zagadnień na 
podjęty przez s:'ebie temat, ujęty w 
sposób strawny dla szerokich rzesz czy­
telników, dzięki wplątaniu wielu wąt­
ków anegdotycznych i przejrzystemu 
sposobowi pisania. 

Żyjemy w cywilizacji opartej na pra­
cy. Tylko znikomy procent mieszkań­
ców tego świata, jakikolwiek bytby je­
go stosunek do pracy, potrafi uniknąć 
jej i zagadnień z nią związanych. Do­
brze więc się zapoznać, czym ona jest 
i co o niej się myśli. Zagadnienia mię­
dzynarodowe, czy polityki społecznej, 
jak i wszelkie zagadnienia ekonomicz­
ne i techniki nowoczesnej, są niejako 
wtórne wobec wszechobowiązujących i 
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wszechorganiających postulatów pracy. 
A więc jej usprawnienia (organizacja), 
jej upowszechnienie (pełne zatrudnie­
nie)! jej ułatwienia (wczasy), itd. 

Z jej przemożnego panowania, w po­
staci pracy zarobkowej, wielu pragnę­
łoby się wyzwolić, na rzecz oddania się 
sprawom, którym przypisuje się istot­
niejszą wartość, jak religia, sztuka, kul­
tura lub też na rzecz przyjemniej­
szych sposobów spędzania czasu, jak 
sporty, turystyka, itp. Jednak okazuje 
się, że żaden z tych celów doczesnych 
nie może być realizowany w odosobnie­
niu od obowiązków i ciężarów pracy, 
które stanowią — nawet u uprzywile­
jowanych, którzy w jej odmianach twór­
czych znajdą swoje powołanie — dość 
przyziemny rdzeń życiowej rzeczywi­
stości. Ale od rygorów jej nie ma od­
wołania i próby uwolnienia się cd niej 
na drodze przestępczej kończą się z za­
sady katastrofą życiową. 

Jak w swych poprzîdnich dwóch 
książkach o pokroju filozoficznym, o 
sztuce przekonywania i o zasadach 
sprawnego działania, którego czwarte 
wydanie jest w przygotowaniu, dr 
Pszczołowski ogarnia swój przedmiot 
w sposób uniwersalistyczny. Znajduje 
to wyraz w bogactwie poruszonych te­
matów jak również w olbrzymiej świa­
towej literaturze przedmiotu, na którą 
autor się powołuje. Bibliografia nie 
ogranicza się bynajmniej do źródeł pol­
skich, ale obejmuje też francuskie, an­
gielskie, niemieckie, włoskie, hiszpań­
skie i rosyjskie. 

„Praca człowieka" stanowi — jak o 
tym mówi autor w posłowiu — rozwi­
nięcie tezy doktorskiej z r. 1952, o 
„pojęciu pracy", który to temat zo­
stał ponownie podjęty w rozprawie o 
„Prakseologicznym pojęciu pracy" ogło­
szonej w 2-ej serii „Fragmentów filo­
zoficznych" z 1959 r. w księdze pamiąt­
kowej dla uczczenia działalności nauczy­
cielskiej Tadeusza Kotarbińskiego. Wre­
szcie, swe dalsze naukowe pogłębienie 
temat ten znajduje w „Prakseologicznej 
teorii pracy" publikowanej w kolejnych 
numerach 23 i 24 periodycznego wy­
dawnictwa „Prakseologia" z 1966 r. 

Rzecz jasna, że w książce o takiej 
rozpiętości, jak „Praca Człowieka", 
obejmującej historię form pracy i po­
jęć o niej od starożytności klasycznej 
aż po dobę współczesną, i związanych 
z pracą teorii filozoficznych, socjolo­

*) Tadeusz Pszczołowski: „Praca 
Człowieka", Wiedza Powszechna, War­
szawa 1966, str. 391. 

gicznych i ekonomicznych, wraz z za­
gadnieniami wynikającymi z przeciw­
stawienia pojęcia pracy pojęciu zaba­
wy i innych form twórczości — rozwa­
żania analityczne musiały ulec spopu­
laryzowaniu i przedstawieniu w skró­
towym ujęciu. Nie mniej, cała ich ga­
ma, wachlarz czy — jak modnie mó­
wić — widmo — jest przedstawione 
krytycznie i obiektywnie na miarę ludz­
kich możliwości oraz warunków, w ja­
kich książka była pisana i wydana. 

Jest w niej zawarty wielki wysiłek, 
związany z próbą przedstawień'a za­
chodniego i wschodniego podejścia do 
zagadnienia pracy. Nie pominięte zo­
stało stanowisko katolickie, reprezento­
wane głównie przez tomizm, jak i róż-
ns odrnany stanowiska socjalistyczne­
go od utopijniego do tzw. naukowego. 
Oczywiście, uwydatniony został orygi­
nalny wkłsd myślicieli polskich, a 
wśród nich W. Jarzębowskiego, J. Su-
pińskiego, B. Prusa — dotychczas wciąż 
jeszcze zbyt mało spopularyzowanego 
— i S. Brzozowskiego, żeby na tych 
kilku nazwiskach poprzestać. 

Choć jest rzeczą oczywistą, że w jed­
nym tomie nie byłoby nigdy możliwości 
uwzględnienia wszystkiego, to jednak 
zasadniczych pominięć trudno się do­
patrzeć, a tylko życzyć, by wypadało 
autorowi, aby w dalszych wydaniach 
mógł uwzględnić i dorobek takich my­
ślicieli, jak na nowo odkrywany zwia­
stun prakseologii we Francji: Alfred 
W. Espinas. 

Wypada poprzestać na tym ogólnym 
scharakteryzowaniu książki, aby nie 
odebrać jej czytelnikowi świeżości wra­
żeń związanych z dowiadywaniem się 
różnych cekawych informacji na te­
mat dziejów pracy i poglądów na 
nią. Jak np. o przełomowym znaczeniu, 
jakie miało dla organizacji pracy czło­
wieka pierwotnego wprowadzenie polo­
wania z nagonką. Lub teoria, że niewol­
nictwo powstało z zaspokojonego ludo-
żerstwa. O autorstwie Klemensa Alek­
sandryjskiego najstarszej teorii wywo­
dzącej własność z pracy. O poglądzie 
Jana Złotoustego, że praca jest na­
turalnym stanem człowieka, św. Augu­
styna o łączeniu się w pracy wysiłku 
umysłowego z fizycznym i św. Tomasza 
z Akwinu o społecznym charakterze 
pracy. Wreszcie, pogląd Giordano Bru­
na, że w doskonaleniu rodzaju ludzkie­
go ręce mają większą zasługę od rozu­
mu. 

Życzyć należy autorowi jak najrych­
lejszego przekładu jego pracy na jeden 
z języków o powszechnym zasięgu, nie 
tylko, aby przysporzyć autorowi zasłu­
żonego rozgłosu, ale aby książka jego 
uzyskała również ostateczne sformuło­
wanie nie skrępowane warunkami, w 
których musiała być pisana. 



NINA TOMKIEWICZ B.DJ.C) 

Bunt sumienia w czasach pogardy 
„Resistance against Tyranny". Sym-

pozjon zredagowany przez Eugeniusza 
Heimlera. Wydawnictwo „Routlege and 
Kegan Paul", Londyn, 1966. 

Na barykadzie na skrzyżowaniu ulicy 
Grzybowskiej z Ciepłą — żołnierz Jó­
zek, warszawski powstaniec. Naprze­
ciwko walą niemieckie tanki, a przed 
tankami — kobiety i dzieci, żywa tar­
cza niemieckich „bohaterów". Wśród 
nich — żona i dziecko Józka. „Strze­
laj!" — krzyczy porucznik, widząc 
wahania żołnierza. Józek strzelił i za­
bił, własną żonę i dziecko. Na skrzyżo­
waniu dwóch brzydkich uliczek — tra­
gedia ludzka na miarę tytanów. 

„Czy miałem prawo wydać taki roz­
kaz? Czy Józek winien mi był posłuch? 
Czy wolno zabijać kobiety i dzieci, na­
wet wrogów, nawet zdrajców?" — ta­
kie pytania zadaje sobie i innym Wa­
cław Zagórski, ówczesny porucznik i 
jeden z bohaterów wielkiej tragedii 
małych ludzi w strasznych czasach. Od-
opwiedzi, jak dotąd nie znalazł, ani 
w boskich ani w ludzkich przykaza­
niach, ani nawet w sobie samym. 

Zakręceni w gordyjskie sploty histo­
rii, usiłujący przedrzeć się przez dżun­
gle ludzkiej duszy, i inni ludzie dobrej 
woli szukają daremnie odpowiedzi na 
tego rodzaju niezliczone problemy i py­
tania. Jakże rzadko znajdą ją w cza­
sach, w których bezkarnie spaceruje 
kat, w których bez sensu i widocznego 
usprawiedliwienia przesuwają się pion­
ki z czarnego na biaie, z białego na 
czarne, a ocena ludzkich wartości ulega 
bezustannym fluktuacjom. 

„Opór przeciwko tyranii" to zbiór 
autobiograficznych opowiadań tych 
właśnie, którzy zadają niewygodne py­
tania w zdehumanizowanym świecie; 
którzy dochowali wierności własnemu 
sumieniu w różnych warunkach i pod 
różnymi niebami. Jeden po drugim 
autorzy, którzy w ten czy inny sposób 
walczyli o naszą i waszą wolność, od­
słaniają tragiczne oblicze naszych cza­
sów, w słowach prostych, najlepiej od­
dających patos epoki. 

Adwokatka Gisèle Halimi, znana z 
procesu Djamil Boupacha, narażała ży­
cie i rodzinę stając w obronie rewolu­
cjonistów przeciwko okrucieństwom ko­
lonializmu. W Tunisie, w Algierze, w 
Maroku, w Iraku... 

Nie mogąc pogodzić żydowskiej tra­
dycji i przykazań Judaizmu z prześla­
dowaniami Murzynów, Rabin André 
Ungar z Południowej Afryki kazalnicę 
zamienił w barykady. 

Jeden z uczestników antyhitlerow­
skiego puczu, pruski pułkownik, Wolf­

gang Muller, opisuje plastycznie we­
wnętrzną walkę SS. i Gestapo z Wer­
machtem, której był czynnym uczestni­
kiem i, w pewnym momencie, ofiarą. 
Co prawda pobudki jego walki z tyra­
nią są inne, niż reszty bojowników-auto-
rów, to raczej bunt pysznej elity woj­
skowej przeciwko szumowinom, które 
odebrały im władzę, tym nie mniej w 
danych okolicznościach i jego walka by­
ła cenna. 

Znany dziennikarz polski, socjalista 
Wacław Zagórski przywódca i inspi­
rator podziemnej organizacji „Wol­
ność", walczył piórem i z bronią w rę­
ku z nazistowskimi i komunistycznymi 
okupantami, którzy chcieli upodlić na­
ród i zamienić wolnych ludzi w niewol­
ników... 

Eugeniusz Heimler, żydowsko-węgier-
ski poeta i pisarz (m.in. „Noc Mgły", 
o budapesztańskim ghecie, i „Pieśń Bu-
chenwaldu", napisana dla współwię­
źniów), opisuje faszyzm węgierski i 
niemiecki,jego różne reperkursje oraz 
różne rodzaje walki z faszyzmem. I 
wreszcie, Ernest Blyth, irlandzki dra­
maturg, w beznamiętnym opisie irlan­
dzkiej walki o niepodległość pokazuje 
perfidię i okrucieństwo Anglików w 
okresie Imperium. 

Współautorzy książki, każdy z nich 
innej narodowości i wiary, każdy boha­
ter na wtasnym odcinku, podali nam 
fakty, naszkicowali środowiska, prze­
prowadzili niezakłamaną introspekcję. 
Układają się klocki międzynarodowej 
łamigłówki. Widzimy, że zoologiczna 
nienawiść, jak i miłość do człowieka nie 
znają geografii; przemieszane, współ­
istniejące, aczkolwiek w rażąco nierów­
nych proporcjach, pozwalają człowieko­
wi na zachowanie odrobiny nadziei i 
wiary w człowieka. 

Pokazano nam w tej książce niekoń­
czącą się spiralę zła, przeciwstawiając 
różne aspekty walki ze złem. Autorzy 
piszą o konfliktach bojowników, którzy 
narażają swoje rodziny na tortury i 
prześladowania. O wahaniach i wątpli­
wościach tych, którzy nie chcą i nie 
umieją zabijać a muszą, bo tak im każe 
sumienie. Nie szczędząc samych siebie 
piszą o fizycznym strachu przed męką 
tortur czy przed śmiercią, o reakcjach 
słabego ciała na głód, brak snu, złe wa­
runki higieniczne; i o tym jak się te 
reakcje przezwycięża w imię humani­
tarnych zasad wpojonych przez ojców i 
dziadów (Zagórski i Heimler), lub na­
bytych (Halimi i inni). 

Różne są zdania autorów odnośnie sa­
mej istoty oporu. Heimler uważa, że 
opór jest wielokształtny. Rewolucyjna 
pieśń to rodzaj oporu i oporem jest 

zbiorowe czy indywidualne samobójstwo, 
jak to miało miejsce w Massadzie, w 
Yorku, czy w warszawskim ghecie. 
„Gdy wyciągamy do kogoś pomocną 
dłoń, to ważny akt oporu, i gdy praco­
waliśmy wolno dla Niemców to byt' też 
opór", pisze Heimler, dla którego bojo­
wnikiem o wolność był także żydowski 
chłopak z Polski, który przekopanym 
przez siebie tunelem zanosił gotowane 
kartofle rosyjskim kacetnikom i konty­
nuował to, mimo że SS-owcy omal nie 
zatłukli go na śmierć. 

W tej samej sprawie Zagórski pisze: 
„Gwałt rodzi gwałt. Wojna przeciwko 
tyranii i zbrodni, którą prowadziliśmy 
— niektórzy piórem, inni rewolwerami, 
ręcznymi granatami lub gołymi rękoma, 
a jeszcze inni, może szczęśliwsi, samo­
lotami czy tankami — była wszędzie 
wojną okrutną i brutalną". A pruski 
patriota, katolik Muller, dochodzi do 
wniosku, że człowiek powinien wykony­
wać tylko rozkazy zgodne z boskimi 
przykazaniami i że „uczciwy człowiek 
nie może zamknąć się w skorupie, aby 
przeżyć,ale musi czynnie przeciwstawić 
się niesprawiedliwym rządom." „Czy 
przyznamy się do tego czy nie, jesteśmy 
wszyscy odpowiedzialni za to, co Hitler 
zrobił z Żydami", pisze pułkownik Mul­
ler w dzisiejszych Niemczech, w któ­
rych znów łeb podnosi nazisostowska 
hydra. 

Fascynująca w swojej prostocie i rze­
telności książka o zbuntowanych su­
mieniach zahacza o tyle problemów, że 
trudno poruszyć nawet ich część w kró­
tkim artykule. Dla polsko-żydowskiego 
czytelnika specjanie ciekawe będą dwa 
punkty, a mianowicie: 

Heimler, który obecnie zajmuje się 
psychiatrią i rehabilitacją węgierskich 
i innych uchodźców, twierdzi m.in., że 
brak snu i giód doprowadza ludzi po 
pswnym czasie do takiego stanu psycho­
zy, że nie rozróżniają między rzeczywi­
stością a fantazją. Wedle niego, to je­
dyne wytłumaczenie, dlaczego miliony 
ludzi szły do komór gazowych bez sło­
wa protestu i dlaczego ze strasnych 
niemieckich obozów koncentracyjnych 
znacznie mniej więźniów próbowało 
ucieczki, niż z obozów jeńców wojen­
nych, w których przestrzegano przepi­
sów Konwencji Genewskiej. 

A Zagórski, który podczas wojny 
współpracował z żydowskimi organiza-
cajmi bojowymi na terenie całej Polski 
i uratował wielu Żydów, dostarczając 
im schronienia, pieniędzy i fałszywych 
dokumentów, pisze m.in. o zbrodniach, 
jakie część polskiej ludności, a nawet 
pswne grupy partyzantów i powstańcy 

(dokończenie na str. 24) 
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warszawscy popełniali na Żydach. Nie 
waha się też pisać — zarówno w oma­
wianej książce, jak i w jego poprze­
dniej, „70 dni", o Powstaniu Warszaw­
skim (przetłumaczona na angielski w 
r. 1957, rozeszła się w ok. 100 tysiącach 
egzemplarzy) — o polskich zdrajcach 
narodu, o quislingach minoris gentium 
i innych mętach, które wypłynęły na 
brudne nurty wojny, a z którymi polscy 
bojownicy „załatwiali" się bez litości. 

Zapytałam p. Zagórskiego, którego 
małżonka ma najbliższą rodzinę w Izra­
elu: „Czy nie obawiał się pan, że pań­
scy rodacy będą mieli do pana preten­
sje, że ujawnił pan te sprawy? I to, 
na dodatek, w angielskim wydaniu, a 
więc nie na „domowy" użytek?" 

„A dlaczego miałbym o tym nie pi­
sać, kiedy to wszystko prawda?", od­
powiedział mi p. Zagórski, któremu nie­
wątpliwie należy się miejsce w „Alei 
Sprawiedliwych" w Jerozolimie. 

Mina Tomkiewicz 

Od niepamiętnych czasów ludzkość 
używała mas plastycznych do wyrobu 
najprzeróżniejszych przedmiotów użyt­
kowych. Początkowo były to substancje 
pochodzenia naturalnego jak szelak, czy 
wosk, które przez podgrzewanie lub do­
dawanie substancji zmiękczających, da­
wały się formować w sposób łatwy. 
Najwcześniejsze wyroby jakie zachowa­
ły się po dziś dzień i które możemy 
oglądać w muzeach, pochodzą jednak 
dopiero z 15 wieku, gdyż wszystkie 
wcześniejsze nie były dość trwale, aby 
dotrwać do naszych czasów. 

Czym są właściwie tworzywa sztucz­
ne ? Są to wielocząstkowe związki che­
miczne, o bardzo dużym ciężarze czą­
steczkowym pochodzenia albo natural­
nego, jak wyżej wspomniany szelak, 
albo pochodzenia naturalnego już zmo­
dyfikowanego jak np. galalit, wytwa­
rzany z mleka, lub celuloid otrzymy­
wany z pochodnych celulozy, a zmięk­
czany kamforą, oraz związki otrzymy­
wane drogą syntetyczną z suchej dy-
stylacji węgla, a w końcu związki roz­
padu ropy pod wpływem wysokiej tem­
peratury. 

Rozwój nauki o związkach wieloczą-
stkowych lub, wyrażając się językiem 
chemicznym — o polimerach, ma bardzo 
poważny wpływ na nasze życie codzien­
ne. Chociaż twierdzenie takie może się 
wydać paradoksalne — nasze własne 
ciała i to czym te ciała żywimy — 
składają się właśnie z polimerów. Obec­
nie w Stanach Zjednoczonych nie mniej 
jak jedna trzecia chemików i inżynie­
rów zatrudnionych jest czy to w prze­
myśle, czy w laboratoryjnych pracach 
badawczych — dadaniem polimerów. 

W roku 1962 minęło sto lat od chwili, 
gdy na Światowej Wystawie w Londy­
nie Aleksander Parks, chemik brytyj­
ski, przedstawił swój wynalazek pole­
gający na mieszaninie nitro-celulozy z 
olejem rycynowym. Kombinacja ta uwa­
żana jest w Anglii za pierwsze synte­
tyczne tworzywo, chociaż nie znalazło 
ono szerszego zastosowania. 

Potrzeba jest jednak matką wynalaz­
ków. Oto w latach 70-tych ubiegłego 
stulecia zabrakło nagle w Stanach Zjed­
noczonych kości słoniowej, której na­
gminnie używano do wyrobu kul bilar­
dowych. Wówczas jedna z gazet nowo­
jorskich ofiarowała 10 tys:ęcy dolarów 
nagrody dla wynalazcy, który by wy­
myślił jakiś materiał zastępczy. Wtedy 
to niejaki Mr. Hyatt, idąc śladami 
Parksa z Anglii, zmieszał nitrocelulozę 
z kamforą i w ten sposob otrzymał ma­
teriał, który w tej chwili znamy pod 
nazwą celuloidu, a który świetnie na­

dawał się do wyrobu kul bilardowych. 
Oczywiście, zainkasował nagrodę 10-ciu 
tysięcy dolarów, a przemysł całego 
świata wzbogacił się o jeszcze jeden 
nowy materiał użytkowy. 

Rozwój prawdziwie syntetycznych 
tworzyw datuje się jednak dopiero od 
mniej więcej pierwszej dekady 20-go 
wieku, z chwilą opatentowania przez 
belgijskiego chemika Beaklanda mate­
riału otrzymanego z kondensacji feno­
lu i formaliny, znanego powszechnie 
jako bakelit. Właściwy jednak rozwój 
podstaw teoretycznych nauki o tworzy­
wach sztucznych, jakie znamy obecnie, 
nastąpił dopiero w latach trzydziestych 
naszego stulecia, gdy wyprodukowano 
takie przełomowe materiały jak nylon 
i polietylen. 

Od tej chwili nasze wiadomości o 
tworzywach sztucznych posunęły się 
tak daleko, że dzisiaj jest możliwe pro­
dukowanie tworzyw o właściwościach 
wymaganych przez przetwórcę. Weźmy 
dla przykładu tzw. tworzywo syntetycz­
ne jak nylon. Może on być materia­
łem do wyrobu np. pończochy — czyli 
mocny mechanicznie, rozciągliwy i gięt­
ki, lub też może być użyty do wyrobu 
trybów lub innych części maszyn będąc 
zarazem wytrzymały mechanicznie i 
niezwykle sztywny. 

Rozwój tworzyw sztucznych wpłynął 
ogromnie na nasze życie codzienne. O 
ile prostsze jest życie nowoczesnej go­
spodyni, kiedy mąż jej nosi skarpetki, 
których cerować nie trzeba, koszule, 
których nie trzeba prasować, lub spod­
nie, które nie tracą kantu. Dzisiaj w 
najskromniejszym nawet gospodarstwie 
jesteśmy otoczeni wyrobami z plasty­
ku. W kuchni możemy znaleźć różne­
go typu miski i miseczki, siatki do płó-
kania jarzyn, laminaty dekoracyjne, 
którymi pokryte są powierzchnie, a imi­
tujące do złudzenia najdroższe drze­
wo, lub marmur. W nowoczesnej łazien­
ce możemy znaleźć wannę, umywalnię, 
kafelki, pokrycie podłogi — łatwe do 
utrzymania w czystości, esietyczne i w 
atrakcyjnych kolorach. 

Ale przejdźmy teraz do zastowania 
tworzyw sztucznych w budownictwie. 
Jest to dziedzina niesłychanych możli­
wości i śmiałych pomysłów. Jeszcze to 
co do niedawna wydawało się fantazją 
daje się w tej chwili realizować. W no-
wowybudowanych centralnych biurach 
znanej firmy naftowej Shell w Londynie 
zużyto na rury kanalizacyjne do zimnej 
wody około 40-tu kilometrów rurociągu 
z polichlorku Vinylu, kilkadziesiąt ki­
lometrów rurek nylonowych do wenty­
lacji wnętrz, siedem i pół tysiąca me-
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trów kwadratowych tworzyw pianko­
wych do izolacji cieplnej i akustycznej 
oraz około 400-tu ton polichlorku Viny-
lu do izolacji przewodów elektrycznych. 
Przez zastąpienie rur żelaznych rura­
mi z plastyku konserwacja budynku w 
przyszłości będzie o wiele łatwiejsza i 
dużo tańsza. Sama zaś instalacja rur 
plastykowych wymaga znacznie mniej 
wysiłku ze strony robotnika. Gmach fir­
my Shell jest na pewno unikatem, jeśli 
chodzi o ogrom zużycia tworzyw sztu­
cznych w budownictwie. 

Rozwój tworzyw sztucznych jest dzi­
siaj tak ogromny, że już w tej chwili 
specjaliści zmuszeni są do zastanawia­
nia się nad przyszłymi źródłami otrzy­
mywania surowców. Okazuje się bo­
wiem, że ropa i węgiel, z których te­
raz otrzymujemy gros tworzyw, są 
zbyt drogie, aby je po prostu spalać 
celem otrzymania pożądanych związ­
ków chemicznych. W przyszłości rozwój 
energii atomowej przyczyni się na pe­
wno do rozwiązania tego palącego pro­
blemu. 

O stopniu rozwoju tworzyw sztucz­
nych w Anglii można sądzić ze skali 
produkcji. Wzrost produkcji samego 
tylko polietylenu osiągnął 700% w po­
równaniu z rokiem 1954-tym, a poli-
chlorku-Vinylu 300%. Poli-etylen w for­
mie bardzo cienkiej folii jest już w tej 
chwili prawie tak samo tani jak papier, 
a bez porównania mocniejszy i w o 
wiele szerszym zastosowaniu, szczegól­
nie w dziedzinie opakowań. 

Prawie codziennie ukazują się na 
rynku nowe tworzywa sztuczne, które 
swoimi specyficznymi właściwościami 
wypierają metale i drzewo jako mate­
riały konstrukcyjne, zdobnicze oraz 
materiały codziennego użytku. Oznaką 
tego, że materiały plastykowe wejdą 
niedługo, żeby się tak wyrazić, „pod 
strzechy" jest fakt, że Rosja Sowiecka 
zakupiła niedawno w Anglii trzy fa­
bryki wartości łącznej 78 milionów do­
larów, które mają sprostać jej zapo­
trzebowaniom na poli-etylen. 

A jednak, mimo tych osiągnięć, spe­
cjalista pracujący w tej niesłychanie cie­
kawej gałęzi chemicznej, musi powie­
dzieć z całą pokorą, że nauka ta, a 
więc tym samym i przemysł tworzyw 
sztucznych, nie wyszła jeszcze z powi­
jaków, a możliwości rozwoju są tak 
nieograniczone, że właściwie trudno 
jest je sobie nawet wyobrazić. 

C Z Y T A J  
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K S I Ą Ż K Ę !  

Zwracamy się do ogółu Rodaków na 
Obczyźnie w sprawie wielkiej wagi. Cho­
dzi o przyszłość Biblioteki Polskiej w 
Londynie. 

Biblioteka ta zgromadziła w ciągu mi­
nionego ćwierćwiecza niezmiernie cen­
ny zbiór książek, czasopism, rękopisów 
i materiałów historycznych i dokumen­
tacyjnych. Zawiązek jej zbiorów po­
wstał w latach wojennych z inicjatywy 
i funduszów Rządu Polskiego w Lon­
dynie. Zasilały go w późniejszych la­
tach ofiary prywatne i instytucji spo­
łecznych. Biblioteka rosła i bogaciła się 
z każdym rokiem. Społeczność polska 
widziała w niej własny dorobek i wła­
sną skarbnicę kultury narodowej. 

W latach 1945-1966 Biblioteka wypo­
życzyła z górą milion książek (prze­
ciętnie 50.000 t. rocznie); do czytelni­
ków zamiejscowych wysłała w tymże 
okresie ponad 20.000 paczek indywidual­
nych; udzieliła tysięcy informacji Po­
lakom i cudzoziemcom interesującym się 
sprawami polskimi. 

Od r. 1953 Polish University College 
Association Ltd., a następnie Polski 
Ośrodek Społeczno-Kulturalny zapew­
niał Bibliotece pomieszczenie w domu 
przy 9, Princes Gardens, S.W.7. Dotacja 
Brytyjskiego Ministerstwa Oświaty po­
zwalała na utrzymanie obsługi biblio­
tecznej i systematyczne uzupełnianie 
zbiorów. 

Przed kilkoma miesiącami Depart­
ment of Education and Science zawia­
domił polskie czynniki społeczne, iż za­
mierza wstrzymać dotację z końcem 
bieżącego roku budżetowego tj. 31. III. 
b. r. Jednocześnie zgłosił pretensje do 
najbardziej wartościowej części zbio­
rów, wysuwając projekt ich podziału 
między kilka instytucji brytyjskich. Nad 
całością zbiorów, tworzącycych organi­
czną jedność, zawisła groźba rozbicia. 

Dzięki żywej reakcji opinii polskiej 
i poparciu naszych przyjaciół brytyj­
skich, niebezpieczeństwo to zostało od­
dalone. Nie mówi się już dzisiaj o roz­
biorze Biblioteki. Zabezpieczenie jej 
przyszłości będzie jednak wymagało 
dużego wysiłku z naszej strony. 

W grudniu r. ub. Polski Ośrodek Spo­
łeczno-Kulturalny zawiadomił Depart­
ment of Education and Science, iż go­
tów jest przyjąć odpowiedzialność za 
prowadzenie Biblioteki, jeżeli Depart­
ment zrzeknie się pretensji do własno­
ści zbiorów, stanowiących wspólne do­
bro polskiej społeczności niepodległo­
ściowej na Obczyźnie. 

Mamy już zapewnienie Rządu J.K.M. 
że formalne uznanie prawa własności 
nastąpi z chwilą, gdy trwały byt Biblio­
teki zostanie zabezpieczony. 

Polski Ośrodek Społeczno-Kulturalny 
daje Bibliotece pomieszczenie. Nie bę­
dzie jednak w stanie pokryć całości wy­
datków związanych z prowadzeniem Bi­
blioteki, zachowaniem i pomnażaniem 
jej zbiorów. 

W imieniu Polskiej Rady Bibliotecz­
nej, powołanej w r. ub. przez Zjedno­
czenie Polskie w W. Brytanii, zwraca­
my się do ogółu społeczności polskiej 
w W. Brytanii i do wszystkich Polaków 
w wolnym świecie o przyjście z pomo­
cą pieniężną Bibliotece Polskiej w Lon­
dynie. 

Apelujemy o: 

1. Ofiary na Fundusz Biblioteczny utwo­
rzony w tym celu pod nazwą PO­
LISH LIBRARY FUND; 

2. Stałe opodatkowanie się na ten cel 
w formie tzw. covenant'ôw lub zleceń 
bankowych (banker's orders); 

3. Zapisy i legaty w gotówce, nierucho­
mościach lub przedmiotach warto­
ściowych; 

4. Dary w naturze (książki, rękopisy, 
czasopisma, mapy, ryciny itp. 

Utrzymanie Biblioteki Polskiej to 
sprawa naszego honoru i wspólnej od­
powiedzialności. Zadanie to nie prze­
rasta naszych możliwości. Znacznie od 
nas biedniejsza emigracja polistopado-
wa zdołała stworzyć istniejącą do dziś 
Bibliotekę Polską w Paryżu. Winniśmy 
pozostawić po sobie równie trwałe świa­
dectwo naszej pracy i dążeń. Wszyscy 
uczestniczyć powinni w zbiorowym i 
wdzięcznym wysiłku podejmowanym 
z myślą o najistotniejszych potrzebach 
obecnych i przyszłych pokoleń. 

KOMITET WYKONAWCZY POLSKIEJ 
RADY BIBLIOTECZNEJ 

Stefan ZAMOYSKI — przewodniczący, 
Zygmunt Bieńkowski, Witold Czerwiń­
ski, Maria Danilewiczowa, Józef Garliń-
ski, Artur Rynkiewicz, Stefan Sobonie-
wski, Roman L. Wajda, Czesław Woyno, 
Józef Wysocki, Henryk Żurawiel. 

(Czeki, Postal Orders etc. należy wy­
stawiać na POLISH LIBRARY FUND 
i przesyłać na adres; 

Polish Social and Cultural Association, 
Polish Library Fund, 
LONDON, S.W.7). 
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Nieszczęsne mieszkania 
Problem mieszkaniowy — to bodaj­

że najsłabsza strona gospodarki komu­
nistycznej. Dochodzi do takich paradok­
sów, że propaganda partyjna chwaląc 
się wzrostem nakładów na budownictwo 
mieszkaniowe, musi jednocześnie przy­
znać, że mimo to jest gorzej niż było. 
Właśnie coś takiego przytrafiło się 
ostatnio centralnemu organowi PZPR 
„Trybuna Ludu". 

IM LEPIEJ — TYM GORZEJ 

Zaraz na wstępie zasadniczego arty­
kułu o problemie mieszkaniowym „Try­
buna Ludu" z dnia 2. 1. 1967 pisze: 
„Z wielu problemów, które niesie z so­
bą urbanizacja, problem mieszkaniowy 
jest najintensywniej odczuwany ze 
względu na swoją ostrość i powszech­
ność oraz na rolę, jaką mieszkanie od­
grywa w życiu każdej rodziny". 

Wypowiedź ta, którą chyba można 
traktować jako oficjalną, wylicza, że 
w okresie lat 1946—1965 ludność na­
szych m'ast wzrosła przeszło dwukrot­
nie, dokładnie z 7,4 min do 15,6 min, 
czyli o 110%. Dalsze obliczenia podają, 
że w tym samym okresie 20 lat ilość 
mieszkań wzrosła o 113%, a ilość izb 
nawet o 135%. 

Na tej podstawie — trzeba stwier­
dzić, że bardzo kruchej — „Trybuna 
Ludu" próbuje dowieść jakoby „wskutek 
tego uległy poprawie podstawowe 
wskaźniki, charakteryzujące ilościowe 
elementy sytuacji mieszkaniowej w 
miastach". Ma o tym przekonać czytel­
nika podana w artykule tabelka, z któ­
rej dowiadujemy się, że kiedy w roku 
1946 na każde 1000 mieszkańców miast 
wypadało po 259 mieszkań, to w latach 
1950—1960 było ich po 265 względnie 
262, a w roku 1965 nawet po 274. 

Pomijam tu sprawę dość zasadniczą, 
że w okresie lat 1950—1969 — jak to 
wynika z tej tabeli — nie odnotowaliś­
my najmniejszej nawet poprawy sytua­
cji mieszkaniowej. Wręcz przeciwnie, 
był to okres nieznacznego, lecz pogor­
szenia. Kto za to ponosi winę? Wiado­
mo, że „Trybuna Ludu" nie wskaże 
tego winowajcy palcem. 

Istotniejsze jest, zresztą, zagadnie­
nie względnej poprawy sytuacji w la­
tach 1961—1965. Inna tabela także przy­
toczona przez centralny organ PZPR 
wyjaśnia, że w poprzedniej pięciolatce 
wskaźnik zagęszczenia izb spadł korzy­
stnie z 1,53 osoby na izbę w r. 1960 do 
1,43 osoby na izbę w r. 1965. 

Czy rzejzywi'cie j;st to t.,k bardzo 
pocieszające ? 

Ostatecznie, uwzględniaj?c v. szyrtkie 
rzeczywiste i urojone trud icś:i pol.ty'.ci 
mieszkaniowej rządów Gomułki i Cy­
rankiewicza, mcżna cd biedy uznać tę 
nieznaczną popr.iwę za przełsmanie wie­
loletniego impasu w budownictwie mie­

szkaniowym. Jednak jest pewne „ale". 
To „ale" ma dwa oblicza: obniżenie 
przeciętnej powierzchni nowobudowa­
nych izb i tandetne wykończenie no­
wych mieszkań. Czyli ta rzekoma po­
prawa wskaźnika zagęszczenia izb mie­
szkalnych nie oznacza wcale zmniejsze­
nia ciasnoty mieszkań. 

Chyba mimo woli przyznaje to także 
„Trybuna Ludu". Omawiając efekty 
budownictwa w zestawieniu z potrzeba­
mi ludności, pisze: „Równocześnie po­
trzeby mieszkaniowe wzrosły i odczu­
cie trudności w tym zakresie znakomi­
cie się powiększyło". 

W tym stwierdzeniu mamy oczywi­
ste przyznanie się przez oficjalny or­
gan partii rządzącej, że budownictwo 
mieszkaniowe w miastach nie nadąża 
za wzrostem potrzeb ludności. Gdy wy­
magania ludności ze zrozumiałych wzglę­
dów wypływających z uprzemysłowie­
nia kraju rosną raczej dość szybko, to 
tempo wzrostu planowanego przez rząd 
budownictwa mieszkaniowego pozostaje 
za tymi potrzebami daleko w tyle. 

Ograniczam się tu do zagadnień bu­
downictwa miejskiego, ale w tym miej­
scu trzeba wyjaśnić, że budownictwo 
wiejskie też nie wygląda lepiej. Na od­
bytym w dniach 13 i 14 stycznia kra­
jowym zjeździe delegatów Związku Za­
wodowego Pracowników Rolnych (w 
praktyce pracowników PGR-ów i zwią­
zanych z nimi stacji zaplecza technicz­
nego) padły stanowcze stwierdzenia o 
katastrofalnym stanie sytuacji miesz­
kaniowej tej licznej grupy ludności. I 
tam szybkiej poprawy wcale nie wi­
dać 

Tak wygląda aktualnie obraz krajo­
wego budownictwa mieszkaniowego: 
Kierownictwo partii komunistycznej 
chwali się rosnącymi cyframi nowych 
izb i mieszkań, a jednocześnie przyzna­
je, że w odczuciu społecznym ludności 
sytuacja nadal ulega pogorszeniu. Ty­
powy paradoks, rządów totalitarnych, 
pod których niekontrolowanym kierow­
nictwem następuje jednocześnie popra­
wa i pogorszenie. 

WZROST KOMFORTU CZY WZROST 
ZANIEDBAŃ 

Fakt, że realzacja planów budowni­
ctwa mieszkaniowego nie nadąża za 
wzrostem pogrzeb ludności — to jesz­
cze nie wszystko. Bodajże jeszcze go­
rzej przedstawia się sposób i jakość 
realizacji polityki mieszkaniowej. Nie 
stanowi tajemnicy, że budownictwo Pol­

ski Ludowej najlepiej prezentuje się w 
barwnych fotografiach. 

Osiągnięcia architektoniczne naszych 
inżynierów są poważne i nikt nie za­
mierza tego kwestionować. Rzecz w 
tym, że architekci muszą planować we­
dle wymań inwestorów, czyli tych 
urzędów i instytucji, które w myśl zle­
ceń rządu ustalają standard mieszka­
niowy współczesnego Polaka. 

Architekt ma swobodę w zaprojekto­
waniu zewnętrznych kształtów nowego 
budynku. Nie ma wszakże swobody w 
ustalaniu standardu mieszkań. Efekt 
końcowy jest taki, że to, co na zewnątrz 
jest estetyczne, w użytkowaniu przed­
stawia obraz nędzy i rozpaczy. Użytko­
wnicy nowych mieszkań z reguły ska­
zani są na niewygody. Jest nieomal 
zasadą, że prawie każdy nowy budynek 
mieszkalny wymaga natychmiastowych 
napraw i usuwania błędów instalacji. 

Mimo to „Trybuna Ludu" uważa, że 
i tak stan wewnętrznego wyposażenia 
mieszkań znacznie się w Polsce popra­
wił. Według oficjalnych cyfr wygląda 
to tak : 

W r. 1950 tylko 2,7 min mieszkań 
miało własne WC. W r. 1965 było ta­
kich mieszkań już 9,9 min. W tym sa­
mym czasie liczba mieszkań wyposa­
żonych we własną łazienkę wzrosła z 
1,6 min do 5,7 min. 

Oczywiście, trzeba się z tej poprawy 
cieszyć, czy jednak jest to powód do 
dumy — to już inna sprawa. Zrozumia­
łe, że za króla ćwieczka było jeszcze 
gorzej. Były przecież czasy, że plemię 
Lecha mieszkało w kurnych chatach i 
też było zadowolone. Problem sprowa­
dza się do czegoś więcej. Problem po­
lega na tym, czy we współczesnym od­
czuciu przeciętny Polak żyjący w la­
tach sześćdziesiątych dwudziestego stu­
lecia może być zadowolony z oszczęd­
nościowego czy raczej — jak to się 
mówi w Warszawie — „bezklozetowe-
go" budownictwa w stylu narzuconym 
przez eks-wicepremiera Tokarskiego? 

Na to pytanie „Trybuna Ludu" nie 
udziela odpowiedzi. 

Zato odczuwane pod tym względem 
braki organ partyjny usprawiedliwia 
„trudnym dziedzictwem przeszłości". 
Powiada, że trwałe inwestycje budow­
lane mają d':ugi żywot i wobe : tego, 
to co zosiano z dziedzictwa przedwojen-
n2go, musi się wyeksploatować do koń­
ca. Musi starczyć jeszcze na długo. 

Trzeba, oczywiście, mie; zrozumienie 
dla polskich trudności mieszkaniowych 
bezpośrednio po wojnie, s.'owo.lowanyc i 



— jak wiadomo — ogromnymi znisz­
czeniami wojennymi. Tego nikt odpo­
wiedzialny za słowa nie bidzie lekce­
ważył. Ale cd zakończenia wojny upły­
wa już lat 22. Było dość czasu, aby 
straty nadrobić. Było dość czasu, aby 
pójść w ślady krajów zachcdnio-europej-
skich i rozwiązywać problem mieszka­
niowy na skalę współczesną. Dlaczego 
tego nie zrobiono — najlepiej wie kie­
rownictwo PZPR. Ono właśnie ponosi 
za to wielkie zaniedbanie odpowiedzial­
ność. 

Aby nie było żadnych wątpliwości, 
że obecny stan zaniedbań budownictwa 
mieszkaniowego wynika ze świadomej 
polityki wewnętrznej PZPR wypada 
przypomnieć i stwierdzić, że w pierw­
szym okresie powojennym rozmach na­
szego budownictwa — i to mimo nie­
zaprzeczalnych wówczas trudności — 
był dość poważny. Gdyby go umyślnie 
nie zahamowano — dziś nie byłoby tych 
trudności. Wynika to nawet z przyto­
czonej przez „Trybunę Ludu" statysty­
ki zagęszczenia mieszkań i izb. W za­
sadzie bowiem podstawowe zniszczenia 
wojenne w budownictwie wyrównano już 
na przełomie roku 1950. 

Dopiero od tego momentu nastąpiło 
ze strony rządu komunistycznego umy­
ślne zahamowanie inwestycji w budow­
nictwie mieszkaniowym. Szczególnie do­
tkliwie odczuła to spółdzielczość, którą 
wówczas, praktycznie rzecz biorąc, zli­
kwidowano. Dlaczego wskrzeszono ją w 
latach sześćdz:esiątych — wyjaśnię da­
lej. 

W każdym razie slan obecnych przy­
działów mieszkań wygląda opłakanie. 
Według programowych ustaleń Gomuł­
ki, współczesny Polak otrzymuje przy­
dział cd 5 do 7 m. kw. powierzchni mie­
szkalnej na osobę. Przeciętna wielkość 
nowo budowanych mieszkań powinna 
wynosić nie mniej niż 44 m. kw., ale 
znowu — o nieszczęście! — względy 
oszczędnościowe decydują, że w ub. r. 
spadła do 38 m. kw. na przeciętne mie­
szkanie. 

W średniowieczu były takie kraje, 
gdzie piec w mieszkaniu uważany był 
za luksus i z tej racji władca wyzna­
czał od każdego pieca podatek. Uboga 
ludność nie miała prawa do ciepłego 
kąta. Współczesna Polska pod rządami 
komunistów ma podejście podobne, cho­
ciaż pieców jeszcze nie opodatkowała. 
Czyni jednak wszystko, aby utrudnić 
ludności warunki mieszkaniowe. 

DLACZEGO MIESZKANIA 
NISZCZEJĄ 

Prawda to — jak pisała „Trybuna 
Ludu", że mieszkania to inwestycja 
długotrwała, wykorzystywana przez 
kilka pokoleń. Prawdą jest również, że 
współczesne wymagania mieszkaniowe 

wzrastają znacz W ciej niż w in­
nych okresach hi^W«jr<!znych. Praktycz­
na ludność i rządy krajów zachodnich 
wyciągnęły stąd oczywisty chyba wnio­
sek; stare budownictwo wymaga współ­
czesnej adaptacji. Kraje zachodnie prze­
znaczają na ten cel poważne nakłady 
i umożliwiają ludności unowocześniać 
stare domy przez instalowanie w nich 
nowoczesnych urządzeń. 

A jak jest u nas w Polsce ? 
Właściwie, nawet nie jestem pewien 

czy warto to przypominać. Jest faktem 
powszechnie znanym, że cała powojen­
na gospodarka starym budownictwem 
mieszkaniowym miała charakter wybit­
nie rabunkowy. Państwo przyjęło pełną 
koni rolę nad lokalami mieszkalnymi i 
narzuciło śwoistą ich eksploatację uni­
kając jednocześnie koniecznych nakła­
dów remontowych. O zakrojonej na 
szeroką skalę nowoczesnej adaptacji 
mieszkań przedwojennych wcale nie po­
myślano. 

Decydującym czynnikiem takiej wła­
śnie polityki było dążenie władz do zli­
kwidowania prywatnej własności mie­
szkań i domów. Jak już zaznaczyłem, 
nie oszczędzono nawet spółdzielczości 
miszkaniowej, która w oczach komuni­
stycznych doktrynerów stanowi'a szcząt­
kowy przejaw ustroju kapitalistycznego. 

Rezult tej „polityki mieszkaniowej" 
nie kazał na siebie długo czekać i ła­
twy był do przewidzenia. Pod koniec 
lat piędziesiątych stare i szacowne 
miasta polskie przekształciły się w 
przysłowiowy obraz „nędzy i rozpaczy". 
Były przykładem celowo spowodowanej 
ruiny. Szacowne i schludnie kamienicz­
ki mieszczańskie setek miast przeobra­
ziły się w okropne rudery. Nie oszczę­
dzono tego losu nawet nieocenionym za­
bytkom Krakowa. Takie miasta jak 
zasłużony Zamość czy odwieczny Prze­
myśl dziś dopiero mogą alarmować opi­
nię, że rozsypują się z powodu admi­
nistracyjnego zaniedban:a. Przydział 
środków remontowych jest w tych mia­
stach kilkakrotnie niższy od rzeczywi­
stych potrzeb. 

Trudno stwierdzić z całą pewnością, 
że tak właśnie byio, wolno jednak przy­
puszczać z dużą dozą prawdopodobień­
stwa o co w tym wypadku władzom 
PZPR chodziło. Gdy stare dzielnice 
miast popadały w ruinę, na przedmie­
ściach wyrastały nowe osiedla miesz­
kaniowe budowane przez władze Polski 
Ludowej. Chodziło zapewne o propagan­
dowe przeciwstawienie jednych dru­
gim. Chciano w ten sposób agitować mło­
de pokolenie. Mówiono przez to: patrz­
cie, taka zaniedbana pełna ruder była 
Polska przed wojną, a takie oto nowo­
czesne jest budownictwo „socjalistycz­
ne". 

Dopiero, gdy to budownictwo stali­

nowskich kulturtregerów okazało się 
tandetą, gdy zaczęło niszczeć w szyb­

szym tempie od budownictwa przedwojen­
nego — uderzono na alarm. Zaczęto 
przeznaczać trochę większe sumy na 
remonty. Uporządkowano nieco kilka 
większych miast. Ale wszystko okaza­
ło się już grubo spóźnione i nazbyt 
ograniczone w stosunku do rzeczywi­
stych potrzeb. 

Wtedy to — jak zwykle w takich 
wypadkach — ciężary związane z na­
prawą błędów rządów komunistycznych 
i przerzucono bezceremonialnie na bar­
ki ludności. Rząd Cyrankiewicza w myśl 
zleceń kierownictwa partii uchwalił za­
sadnicze podniesienie czynszów miesz­
kaniowych, aby przeznaczyć zwiększo­
ne środki na gruntowne remonty stare­
go budownictwa. Ustawa weszła w ży­
cie natychmiast, a rezultaty miały być 
dostrzegalne po roku. Tak zapewniano 
nieszczęsnych użytkowników mieszkań, 
którym z miesiąca na miesiąc podnie­
siono trzykrotnie wymiar czynszu. 

Minął rok, minęło półtora roku i oka­
zuje się, że wprawdzie środki groma­
dzone na remont domów wzrastają dość 
szybko, ale użytkownicy domów, cho­
ciaż płacą grubo wyższe czynsze nie 
mogą się doczekać tak koniecznych re­
montów. Dlaczego? A no z tej prostej 
przyczyny, że w ustroju tzw. „demo­
kracji ludowej wszystko musi być we 
właściwym czasie zaplanowane. Otóż 
rząd zaplanował podwyżki czynszów za 
mieszkania, ale nie zaplanował koniecz­
nego wzrostu produkcji materiałów bu­
dowlanych. Nie przygotował do zwięk­
szonych zadań przedsiębiorstw remon­
towych. W ten sposób zwiększone czyn­
sze stały się ponadplanowanym osiąg­
nięciem administracji państwowej. Rząd 
wyciągnął grube miliardy z kieszeni 
obywateli i nic im w zamian nie dał. 
Osiągnął wszakże podwójny efekt: po 
pierwsze gromadzi poważne sumy i 
środki na konieczne remonty, które 
kiedyś zrealizuje bez pomocy nakładów 
państwowych. Po drugie, z kieszeni oby­
wateli wyciągnęło duże sumy i zmniej­
szono w ten sposób siłę nabywczą spo­
łeczeństwa. Teraz rząd nie potrzebuje 
już dostarczyć na rynek koniecznej w 
innym wypadku zwiększonej ilości arty­
kułów konsumpcyjnych. 

Genialna kombinacja, godna szachra-
ja najwyższej klasy. 

CUDOWNE ROZMNOŻENIE 
UPAŃSTWOWIONEJ 
SPÓŁDZIELCZOŚCI 

Ale spekulacja z czynszami to jesz­
cze nie wszystko. Pomysłowość gospo­
darki komunistycznej okazuje się 
wprost niewyczerpana. Prawie jedno­
cześnie z reformą czynszów mieszka­
niowych przeprowadzono, a przynajm­



niej zdecydowano reformę budownictwa. 
I na tym odcinku władze państwowe 
zwolniły się same z dotychczasowych 
zobowiązań. Państwowe budownictwo 
mieszkaniowi uległo gwałtownemu ogra­
niczeniu. Jego zasięg zmniejsza się te­
raz z każdym rokiem. W to miejsce 
rozbudowano wyklęte przez lat dwa­
dzieścia budownictwo spółdzielcze. 

Czy jest to rzeczywiście budownictwo 
spółdzielcze w normalnym rozumieniu 
tego słowa? 

Ależ oczywiste, że nie! Budownictwo 
jest nadal tylko na inny sposób. Pań­
stwo nadal określa wszystkie elementy 
polityki budowniczej. Plan państwowy 
ustala ilość i podział terytorialny po­
trzeb budowlanych. Plan państwowy ty­
puje przydział terenów i surowców. Ad­
ministracja państwowa decyduje o pro­
filu i jakości nowego budownictwa. Wre­
szcie, czynniki partyjno-rządowe mają 
decydujący, jeśli nie wyłączny, wpływ 
na formy organizacyjne spółdzielczości 
mieszkaniowej i jej obsadę personalną. 
A więc praktycznie biorąc — wszystko 
zostało po staremu. O przydział mie­
szkania jest tak samo trudno jak po­
przednio. Tylko płaci się za to z innej 
kieszeni. Zamiast jak dawniej z pań­
stwowej — obecnie z prywatnej i spół­
dzielczej. 

Do niedawna koszty budownictwa tzw. 
kwaterunkowego, czyli rad narodowych, 
pokrywano z budżetu państwa, od ro­
ku jest inaczej. Teraz całkowity koszt 
budownictwa mieszkaniowego zleconego 
spółdzielniom pokrywają obywatele. 
Inaczej mówiąc, kto chce dostać miesz­
kanie, musi zapłacić pełną jego war­
tość. W pewnej części gotówką, w resz­
cie spłatami. W tym roku już 70% bu­
downictwa mieszkaniowego jest reali­
zowane na tych właśnie zasadach. 

Stary chwyt wyciągania pieniędzy z 
kieszeni obywateli powtórzono na nie-
notowaną dotychczas skalę. Kto chce 
mieć mieszkanie musi na nie oszczędzać. 
W ten sposób w obecnych warunkach 
dużą cześć funduszu płac zwraca się 
państwu w postaci wkładów mieszka­
niowych. 

Na skalę pojęć zachodnio-europej­
skich, gdzie — jak np. w Anglii — du­
ża część obywateli przywykła, aby z 
własnych oszczędności nabywać domy 
czy mieszkania własnościowe — na po­
zór nie ma w tym systemie nadużycia. 
Kto jednak przyjrzy się tej metodzie 
bliżej, ten zrozumie, że płace w Polsce 
są nadal skandalicznie niskie. Więc ta­
nie dawniej mieszkanie było w tych 
warunkach pewnym ekwiwalentem ze 
strony państwa. Widać z tego, że cała 
operacja mieszkaniowa — tak z czyn­
szami jak i z budownictwem spółdziel­
czym — była ze strony państwa jednym 
wielkim oszustwem. 

Chcę jeszcze zaznaczyć, że mimo 
skrzywdzenia obywateli dodatkowymi ob­
ciążeniami, wynikającymi z przejścia na 
system budownictwa spółdzielczego ma 
to także, a przynajmniej może mieć po­
tencjalnie i dobre strony. Po pierwsze, 
jest to przyznanie się komunistów do 
nieudolności w zaspokajaniu potrzeb 
mieszkaniowych ludności, co stanowi po­
ważną porażkę systemu. Po drugie, na­
wet te ograniczone formy spółdzielczo­
ści, już teraz częściowo, a z czasem za­
pewne mocniej postawią władzom ko­
munistycznym szereg konkretnych żą­
dań, o wyższy standard mieszkań. Już 
dziś wiadomo, że coraz więcej spółdziel­
ców głośno wyraża swoje niezadowole­
nie z tandetnego, oszczędnościowego i 
ciasnego budownictwa. Zrozumiałe, że z 
czasem pociągnie to za sobą dalsze je­
szcze konsekwencje. Po trzecie, ludzie 
płacąc lub oszczędzając na mieszkania 
chcieliby mieć je jak najszybciej. Ina­
czej cel oszczędzania staje się iluzorycz­
ny. Z tej znowu przyczyny władze par-
tyjno-rządowe też w końcu będą mu­
siały pójść na poważniejsze ustępstwa 
i znacznie zwiększyć górną granicę bu­
downictwa mieszkaniowego. 

W sumie trzeba stwierdzić, że chociaż 
reforma budownictwa nie otwiera szer­
szych nadziei, to społeczeństwo ma wię­
kszą możliwość stawiania żądań. Już 
samo to jest pewnym krokiem naprzód 
przy wydobywaniu się z trzęsawiska 
obecnej rzeczywistości. Rzecz w tym, 
czy spółdzielczość mieszkaniowa potra­
fi wywalczyć sobie z czasem statut in-
tytucji możliwie niezależnej. 

Można powiedzieć, że z budownictwem 
mieszkaniowym pod rządami komuni­
stów było źle i jest źle. Jednak po przy­
znaniu się partii do klęski na tym od­
cinku i reaktywowaniu na razie choć­
by „upaństwowionej" spółdzielczości 
mieszkaniowej, na dalszą metę otwie­
rają się przed społeczeństwem pewne 
nadzieje skromnej stopniowej poprawy. 

Po dwudziestu latach ciężkich rozcza­
rowań i zaniedbań, dobre i to. 

Tak właśnie myśli w kraju przeciętny 
obywatel i ciuła ciężko zapracowane 
grosze na mieszkanie spółdzielcze. 

STOWARZYSZENIE POLSKICH 
KOMBATANTÓW 
WE WŁOSZECH 

pokoje gościnne dla przyjezdnych 
w lokalu własnym 

R o m a ,  v i a  L i c i a  1 9 ,  i n t .  9 .  

K S I Ę G A R N I A  S .  P .  K .  
20, Queens Gate Terrace, 

LONDON, S.W. 7. 
Great Britain 

POLSKA KSIĄŻKA 
W POLSKIM DOMU: 

— to najlepszy i najwierniejszy przy­
jaciel, 

— to kulturalna rozrywka i odpoczynek, 
— to najlepszy sposób pielęgnowania 

ojczystego języka! 

POLSKIE PISMO 
W POLSKIM DOMU: 

— to najlepsza łączność z polskim ży­
ciem, 

— to jedyny kontakt z rodakami w ca­
łym świecie, 

— to polskie okno na świat i jego spra­
wy! 

KSIĘGARNIA S. P. K. 
— jest zaopatrzona we wszystkie książ­

ki wszystkich wydawców emigracyj­
nych, 

— prowadzi kolportaż wszystkich pism 
niepodległościowych wydawanych na 
emigracji, 

— posiada na składzie podręczniki dla 
szkół nauczania przedmiotów ojczy­
stych. 

KSIĘGARNIA S. P. K. 
— jest składem głównym (na prawach 

wyłączności) : 
GRYF PUBLICATIONS LTD., 
INSTYTUTU HISTORYCZNEGO 

IM. GEN. SIKORSKIEGO, 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA HI­

STORYCZNEGO W W. BRYTA­
NII, 

POLSKIEGO INSTYTUTU HISTO­
RYCZNEGO, 

— jest bogato zaopatrzona w wydawni­
ctwa krajowe. 

KSIĘGARNIA S. P. K. 
— zamówienia pocztowe załatwia od­

wrotnie, 
— kołom S.P.K., szkołom i bibliotekom 

udziela rabatu, 
— działa w oparciu o największą orga­

nizację społeczną, jaką jest Stowa­
rzyszenie Polskich Kombatantów. 

Wszelkie zamówienia i wpłaty (czeki, 
P.O. ł I.M.O. należy wystawiać na: 
P.C.A. PUBLICATIONS LTD.), prosimy 

kierować na adres: 

KSIĘGARNIA S.P.K. 
20, Queens Gate Terrace, 

LONDON, S.W.7. 
Great Britain. 

U w a g a : Przy przesyłaniu należności 
prosimy o podawanie nu­
meru rachunku. 



Z TEATRU 

P I Ę K N A  L U C Y N  D A  
M A R I A N A  H E M A R A  

ŻYCIE KULTURALNE 
POLSKIEGO LONDYNU 
(Dokończenie ze str. 12) 

szło 500 instrumentalistów i wokalistów 
polskich, a ponadto chóry i orkiestry. 
Z wielkiej polskiej rodziny muzycznej 
ubył świetny interpretator Chopina osia­
dły w Anglii Jan Smeterlin (zmarł 
1967). 

TEATR: Symbolem rozkwitania ru­
chu teatralnego jest sztuka M. Hemara 
„Piękna Lucynda", o której piszemy 
osobno. Zresztą jest to sztuka tegorocz­
nego laureata nagrody teatralnej 
„Dziennika Polskiego", ufundowanej 
przez animowego miłośnika sztuki. Ju­
ry przyznało mu tę nagrodę jednogłoś­
nie za całokształt działalności scenicz­
nej. Innym wyrazem uznania dla tea­
tru jest odznaczenie przez Egzekutywę 
Zjednoczenia Narodowego złotym krzy­
żem zasługi szeregu osobistości z życia 
społecznego, m. in. seniora aktorstwa 
emigracyjnego, 80-letniego Ludwika La-
wińskiego, zasłużonego zwłaszcza dla 
teatru wojennego. Ogółem ma on za so­
bą 55 lat działalności scenicznej i kilka 
książek humorystyczno - wspomnienio­
wych w swym dorobku pisarskim i ży­
ciowym. Z odznaczonych ze sfer teatral­
nych wypada wspomnieć twórcę i kie­
rowniczkę Warsztatu Teatralnego Mło­
dych, znaną art.-dram. Barbary Reńską. 

Teatr dla młodzieży „Syrena" wysta­
wia w pierwszych dniach kwietnia br. 
przeróbkę dokonaną przez Jadwigę 
Otwinowską powieści A. Domańskiej 
„Historia żółtej ciżemki" nazwanej 
obecnie „Wielka przygoda małego Wa-
wrzusia". Tymczasem szerzą się na­
gminnie przedstawienia teatru młodzie­
żowego i dzięcięcego. Historyczne wi­
dowisko pt. „Czarna perła" J. Kaźmier-
czyka z życia Królowej Jadwigi wysta­
wił w St. Paneras Hall teatr szkolny 
gimnazjum sióstr Nazaretanek w Pits-
ford, w reżyserii s. Eweliny. Teatr ten 
ma w swym 10-letnim dorobku frag­
menty „Nocy Listopadowej", ,,Wesela , 
„Antygony", „Zemsty", „Dam i Huza­
rów" i „Farfurki Królowej Bony" A. 
Ś wier s zczewskie j. 

Na 20-lecie Koła Nr. 11, szkoła przed­
miotów ojczystych im. S. Żeromskiego 
wystawiła fragment „Balladyny" w wy­
konaniu uczniów i uczennic. 

W Londynie rozpoczęła działalność 
nowego rodzaju impreza sceniczna dla 
dzieci i młodzieży, w postaci „Bajkowo-
muzycznych pogadanek dla dzieci" zor­
ganizowana przez Barbarę Dulębinę. 
Oprócz dzieci, biorą w niej udział akto­
rzy zawodowi, jak Eugenia Magierówna 
i Lula Kowalska. Poza tym w sali pa­
rafialnej w Croydon — Cristal Palace 
dzieci polskiej szkoły sobotnej odegrały 
salezjańskie Jasełka pt. „Polskie Betle­
jem". O. No 

Rzadko autor, któremu przerabiają 
sztukę, lub ją odnawiają, nie musi prze­
wracać się w grobie. Tym razem Józef 
Bielawski na pewno nie tylko doznałby 
radości zamast gniewu, widząc wątki 
ze swych „Natrętów" wskrzeszone przez 
M. Hemara, ale by się nimi ubawił i 
zadumał, jak wszyscy, którzy „Piękną 
Lucyndę" oglądali w londyńskim Tea­
trze Polskim ZASP'u w „Ognisku Pol­
skim". Zwłaszcza, że i sam był nie 
bez grzechu wobec swych „Natrętów", 
napisanych na otwarcie przez 202 laty 
„Operalni" na Królewskiej z inicjatywy 
króla Stanisława Augusta, gdyż prze­
robił ich na własną modłę z molierow­
skich „Natrętów". Toteż oryginału, z 
wielu względów, trudno by było się do­
patrzyć w „Pięknej Lucyndzie", napi­
sanej na nowo, opracowanej muzycznie 
i wyreżyserowanej przez Mariana He­
mara. Przepyszne dekoracje i kostiumy 
z epoki stanisławowskiej skomponował 
Tadeusz Orłowicz. 

Stylem dawnych wątków, autor i 
inscenizator nawiązał do początków Tea­
tru Polskiego w Warszawie w taki 
sposób, iż sztuka jego służyć może za 
widowisko obchodowe 200-lecia, zwłasz­
cza, że wplótł do jej osnowy nawiązania 
do wszystkiego, co było w tym okresie 
najlepszego w teatrze: od Fredry do 
Wyspiańskiego (jeśli już nie do Sła­
womira Mrożka), nie pomijając po dro­
dze Qui-Pro-Quo. W tym koktailu wszel­
kich ingrediencji Hemar był jednak jak 
najdalszy od wszelkiej jubileuszowej 
pompy, choć wprowadza tak dostojne 
postacie, jak trzy Muzy sceniczne: Mel­
pomenę (Irena Delmar, która gra rów­
nież rolę tytułową), Talię (w posągo­
wym wykonaniu Heleny Kitajewicz) i 
Trepsychorę (Krystynę Podleską, roz­
tańczoną w kompozycjach Janiny Jaku-
bówny). Autor symbolizuje obecność w 
loży królewskiej nie tylko samego Kró­
la, ale i powabnego grona najwybitniej­
szych osobistości z tej epoki. 

Z poetyckim wyczuciem Hemar dał 
próbki uczucia bez sentymentalizmu, 
połączył werwę z humorem, przepojonym 
równie dobrze ówczesnym, jak i dzi­
siejszym lekkim cynizmem, nie zapomi­
nając dać zwycięstwo cnocie i młodości. 
Przemięszał czasy i miejsca, jakby w 
einsteinowskim tańcu względności i w 
magiczny sposób wypełnił scenę zespo­
łem, w którym przeważają i jaśnieją 
młode talenty aktorskie, poderwane do 
poziomu wymagań koncepcji insceni-
zatorskiej. Ileż w tej sztuce pomysłów 
technicznych i smaczków etylowych! 

Irena Delmar jako Lucynda, miała 
już za sobą rolę „Pięknej Heleny", ale 
dopiero teraz mogła zabłysnąć należy­
cie, świadoma swych zalet aktorskich i 
pieśniarskich. Wiesław Skoczylas prze­
konywająco uosobił postać hrabiego 
Adama, poety i kompozytora, stanisła­
wowskiego Hemara, ubiegającego się 
0 względy i rękę Lucyndy. Potrafił do­
brze podać „własne" utwory pieśniar-
skie, niewątpliwie lepiej, niżby to uczy­
nił sam emigracyjny Hemar, zwłaszcza 
że dodał do swego talentu scenicznego 
1 śpiewaczy. 

Rolę Poufalskiego grał zdolny, mło­
dy aktor Ryszard Orłowski. Wreszcie, 
najmłodsza z zespołu Krystyna Podle­
ska, samorodny talent sceniczny, pory­
wający serca widzów swym żywioło­
wym rozmachem, ma trzy role, w tym 
jedną chłopięcą: Terpsychory, Zuzanny 
i Wawrzonka. 

Osobną grupę stanowią postacie, od­
tworzone przez wypróbowane już ta­
lenty: niezrównanej Włady Majewskiej, 
jako ciotki pięknej Lucyndy, z którą 
tworzy wspaniałe duety, skrzące się do­
wcipem i przebiegłością oraz Henryka 
Vogelfaengera, jako zramolałego Pod-
komorzonego, Stryjcia (nie Strońcia) 
Adama, z której to roli zrobił niezapom­
nianą figurę. Również bardzo okazale 
wypadli w swych bogatych kostiumach 
weterani teatru aemigracyjnego, jako 
dwaj Natręci: Stanisław Zięciakiewicz 
i Roman Ratschka. 

Starając się oddać sprawiedliwość 
głównym wykonawcom tego wyjątkowe­
go na naszej scenie przedstawienia, nie 
sposób zapomnieć o szczególnych zasłu­
gach scenograf a-cudotwórcy Tadeusza 
Orłowicza, za jego znakomite „pałacowe 
wnętrza"; czy perspektywy alei Ła­
zienkowskich na mini-scence „Ogniska". 
Pomagał mu w efektach świetlnych i 
scenicznych Feliks „Świetlany" Sta­
wiński, a akompaniamentem swym 
istotnie nawiązującym do najlepszych 
tradycji Jerzego Kropiwnickiego Ma­
ria Drue osiągnęła doskonałe rezulta­
ty w niewątpliwie trudnych warunkach. 
Sekundował jej p. B. Edward na gita­
rze. Awansowany z administratora na 
organizatora Ben Koller (zatem chyba 
z 3 do 5 gwiazdek) ma za zadanie wy­
gospodarowanie tego, jednego z naj­
kosztowniejszych widowisk, urzeczywi­
stnionego dzięki wielkiej ofiarności od­
danych teatrowi miłośników, których 16 
nazwisk wymieniono w programie na 
wieczną rzeczy pamiątkę. 

J. Ostrowski 



Z J E D N O C Z E N I E  P O L S K I E  
ZABRAŁO GŁOS W WAŻNYCH SPRAWACH SPOŁECZNYCH 

W poprzednim numerze „Orła Białe­
go" podaliśmy obszerne sprawozdanie 
z uroczystego otwarcia Walnego Zjazdu 
Zjednoczenia Polskiego w W. Brytanii, 
które odbyło się dnia 28 stycznia. Spra­
wozdanie to uzupełniamy poniżej kilko­
ma fragmentami, pominiętymi ze wzglę­
dów technicznych w poprzednim nume­
rze oraz podajemy — w wielkim skró­
cie — przebieg obrad wewnętrznych, 
zakończonych w dniu 29 stycznia. 

Pierwszym z gości, który zabrał głos 
na otwarciu, był gen. Anders, który po­
wiedział m. in.: 

„Dobrze i słusznie się dzieje, że obe­
cny Zjazd Zjednoczenia Polskiego w 
Wielkiej Brytanii jest ostatnią uroczy­
stością Tysiąclecia Polski Chrześcijań­
skiej na naszym terenie. Zeszłoroczne 
obchody i zebrania były wielkim wyda­
rzeniem w naszym życiu polskim na 
obczyźnie, umocniły nas i staiy się do­
wodem jak najbliższej naszej łączności 
z Krajem. Co więcej, masowy udział 
młodszych pokoleń w tych obchodach 
sprawił, że uroczystości te stały się nie 
tylko przeglądem naszych sił, ale rów­
nież ufnym spojrzeniem w przyszłość 
stojącą przed nami. 

Jak na tym tle wyglądały żałosne 
próby czynników komunistycznych orga­
nizowania jakichś zebrań dywersyjnych? 
Może nie wszyscy nawet wiedzą, że ta­
kie próby istniały. W każdym razie 
ocenić trzeba, że spotkały się one z 
pogardliwym odrzuceniem przez społe­
czeństwo polskie w Wielkiej Brytanii 
samej nawet myśli współdziałania z re­
żymem komunistycznym. Dokładnie tak 
samo byłoby zapewne i w Polsce, gdy­
by tam panowała wolność zamiast uci­
sku politycznego reżymu, mającego je­
dynie oparcie w potędze sowieckiej. 

Zjazd Zjednoczenia Polskiego w Wiel­
kiej Brytanii daje mi sposobność do 
złożenia wyrazów uznania Prezesowi tej 
organizacji, Panu Hęciakowi i Zarzą­
dowi Zjednoczenia za ich pełną odda­
nia działalność. W Zjednoczeniu Pol­
skim znajdują się obecnie chyba wszy­
stkie niepodległościowe organizacje spo­
łeczne na terenie Wielkiej Brytanii. Jest 
to duże osiągnięcie, jeżeli się zważy, że 
społeczeństwo nasze jest tutaj pod nie­
ustającymi atakami i próbami podci­
nania naszej działalności przez czynniki 
komunistyczne. 

Zjednoczenie Polskie wchodzi w nowy 
okres swojej działalności, mogąc ze słu­
sznym zadowoleniem spoglądać na do­
tychczasowe osiągnięcia. Ubiegły rok 
przyniósł wymowne potwierdzenie tego, 

że jesteśmy wszyscy jednakowej my­
śli co do zasad, na których opieramy 
naszą pracę społeczną i polityczną...". 

Na zakończenie swego przemówienia 
gen. Anders apelował do młodszego po­
kolenia, by pomogło pokoleniu starsze­
mu w pełnieniu jego obowiązków i by 
było gotowe do przejęcia wielu zadań 
koniecznych dla odzyskania niepodle­
głości. Gen. Anders apelował także o 
pomoc dla Skarbu Narodowego oraz dla 
Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. 
Sikorskiego. 

Serdecznymi oklaskami podziękowa­
no gen. Andersowi, który zawsze żywo 
interesuje się życiem społecznym, za 
jego życzliwe słowa. 

Poza przyjętymi w czasie otwarcia 
adresami hołdowniczymi dla Prymasa 
Polski ks. kard. Stefana Wyszyńskiego 
i ks. bisk. W. Rubina, wysłuchano także 
tekstu pozdrowienia dla władz i wier­
nych Polskiego Kościoła Ewangelickiego 
w Kraju następującej treści: 

„Walny Zjazd Zjednoczenia Polskiego 
w Wielkiej Brytanii, zwołany w Londy­
nie dnia 28 stycznia 1967 z okazji 20-
lecia Zjednoczenia, przesyła Władzom 
i Wiernym Polskiego Kościoła Ewange­
lickiego w Kraju, wyrazy braterskich 
uczuć i gorących pozdrowień pojętych 
w duch ekumenicznym. 

Doceniając w pełni rclę i znaczenie 
ruchu reformacyjnego i wkład ewan­
gelików w ogólno-narodowy dorobek 
kultury polskiej, Zjednoczenie Polskie 
w Wielkiej Brytanii śledzi z żywym za­
interesowaniem przejawy religijnego 
życia i działalności Polskiego Kościoła 
Ewangelickiego w Kraju, i na progu 
drugiego Tysiąclecia życzy mu siły wy­
trwania w dalszej pracy nad pogłębia­
niem i utwierdzaniem w naszej Ojczyź­
nie wiary w Boga i wzniosłych idei 
chrześcijańskich." 

OBRADY WEWNĘTRZNE 

Zagaił je prezes P. Hęciak. 
Przewodniczącym Walnego Zjazdu zo­

stał inż. J. Żaba, a do prezydium wy­
brani zostali: K. Bzdek (Slough), płk. 
A. Dąbrowski (Leicester), J. Guze 
(Derby), W. Kipp (Bradford), płk. A. 
Marchand (Manchester), mgr K. Ru­
bin (Leeds) i mgr S. Wąsik (Londyn). 
Sekretarzem Zjazdu była p. A. Mosz-
czyńska. 

Po sprawozdaniach Zarządu — pre­
zesa P. Hęciaka, skarbnika R. Zakrze­
wskiego, a następnie przewodniczącego 
komisji rewizyjnej S. Kaczmarczyka, i 

po uzupełnieniu tych sprawozdań przez 
prezesa Zarządu Teatru dla Dzieci 
„Syrena" p. T. Sulatyckiego i prezesa 
Rady Bibliotecznej p. płk. S. Zamoy­
skiego — Walny Zjazd, po krótkiej dy­
skusji, udzielił ustępującemu Zarządo­
wi jednogłośnie absolutorium z podzię­
kowaniem. 

W niedzielę, w godzinach przedpołud­
niowych obradowały komisje: ogólna — 
pod przewodnictwem mec. C. Palucha 
i finansowa — pod przewodnictwem S. 
Kaczmarczyka. 

NOWY ZARZĄD 

Na swym pierwszym posiedzeniu w 
dniu 3 lutego nowy Zarząd ukonstytuo­
wał się następująco: P. Hęciak — pre­
zes, Z. Bieńkowski, A. Rynkiewicz i J. 
Żaba — wiceprezesi, S. Kolańczyk — 
sekretarz generalny, R. Zakrzewski — 
skarbnik, J. Biliński, J. Lityński, I. My-
dlarzowa, J. Płoski, A. Ścibor-Rylski — 
członkowie. Ponieważ prezes P. Hęciak 
wziął zarówno ze względów zawodowych 
jak i zdrowotnych kilkumiesięczny ur­
lop, zastępuje go w tym czasie wice­
prezes Z. Bieńkowski. 

U C H W A Ł Y  

Walny Zjazd przyjął szereg ważnych 
uchwał, z których podajemy następują­
ce: 

W sprawie infiltracji komunistycznej 
Wobec próby infiltracji komunisty­

cznej w społeczeństwie emigracyjnym, 
Zjednoczenie Polskie uważa za swój 
obowiązek zwrócić uwagę na nasilenie 
wysiłków reżymu komunistycznego w 
tym kierunku. 

Wspólna i jednolita postawa zorga­
nizowanego społeczeństwa, pozwalała 
nam dotychczas i pozwoli w przyszłości 
wypełnić te zadania, dla których pozo­
staliśmy poza Krajem, rządzonym przez 
komunistów i uzależnionym od Związku 
Sowieckiego. 

Zjednoczenie Polskie apeluje do 
wszystkich Polaków w Wielkiej Bry­
tanii o wstępowanie do niepodległościo­
wych organizacji społecznych, aby przez 
czynne w nich członkostwo wziąć udział 
w pracy dla Polski. 

Jedność działania i solidarność orga­
nizacyjna stanowi największą siłę w 
walce z zakusami reżymu komunisty­
cznego. 

W sprawie Ośrodka Harcerskiego 
„Walny Zjazd Zjednoczenia Polskiego 

w W. Brytani z zadowoleniem dowiadu-



je się, o dotychczasowych wynikach 
zbiórkowych Komitetu Budowy Ośrodka 
Harcerskiego i wyraża nadzieję, że w 
wyniku poparcia całego społeczeństwa 
polskiego — uda się w krótkim czasie 
oddać taki ośrodek do użytku młodzieży 
harcerskiej." 

W sprawie nauczycielstwa polskiego 

„Walny Zjazd Zjednoczenia Polskiego 
w W. Brytanii wyraża pełne uznanie 
szkołom polskim a w szczególności na­
uczycielstwu polskiemu i Zrzeszeniu Na­
uczycielstwa Polskiego za pełną ofiarno­
ści i poświęcenia pracę w szkolnictwie 
polskim na emigracji. Praca ta, pro­
wadzona nieraz w najtrudniejszych wa­
runkach, ma ogromne znaczenie dla 
utrzymania i zachowania polskości 
wśród młodzieży polskiej na emigracji. 
Bez tej bezinteresownej i ofiarnej pra­
cy szkolnictwo polskie nie byłoby w sta­
nie istnieć, bez współpracy z nauczyciel­
stwem polskim organizacje polskie, któ­
re prowadzą i utrzymują szkoły polskie, 
nie mogłyby spełnić swego zadania." 

Uznanie dla działalności SPK 

„Stowarzyszenie Polskich Kombatan­
tów, nasza największa organizacja człon­
kowska, obchodziło w ubiegłej kadencji 
20-tą rocznicę swego istnienia. Zjazd 
Zjednoczenia Polskiego wyraża Stowa­
rzyszeniu Polskich Kombatantów uzna­
nie i podziękowanie za wytrwałą, wielo­
stronną pracę narodową i społeczną na 
rzecz sprawy, której wszyscy służymy." 

Uznanie dla Stowarzyszenia Lotników 
Polskich 

„Walny Zjazd Zjednoczenia Polskiego 
wyraża uznanie i podziękowanie Stowa­
rzyszeniu Lotników Polskich, które od 
roku 1945 prowadzi pracę narodową i 
społeczną, której wszyscy służymy." 

W sprawie młodego pokolenia 

„Zjednoczenie Polskie w W. Brytanii 
wyraża radość, że młodzież polska, w 
łączności z całym społeczeństwem, dała 
w Jubileuszowym Roku niezbite dowo­
dy swej wierności dla Tysiącletniej tra­
dycji chrześcijańskiej Polski. 

Gremialny udział młodego pokolenia 
w uroczystościach milenijnych napełnił 
całe społeczeństwo polskie głęboką dumą 
i niezachwianą nadzieją, że młodzież 
polska — nawet urodzona i wychowana 
poza Krajem — potrafi zachować i roz­
wijać swoją polskość i wiarę, i wniesie 
te wartości — jak głosi list Episkopatu 
Polski — „na Boże drogi drugiego Ty­
siąclecia." 

W sprawie Biblioteki Polskiej^X^ 

Walny Zjazd Zjednoczenia Polskiego 
w W. Brytanii wyraża nadzieję, że 
rząd brytyjski zmieni krzywdzącą de­
cyzję, odmawiającą dalszej pomocy fi­
nansowej dla Biblioteki Polskiej. 

Zjazd w pełni podziela zdecydowane 
stanowisko Polskiej Rady Bibliotecznej 
będące wyrazem opinii całego społeczeń­
stwa w sprawie własności i niepodzielno­
ści zbiorów bibliotecznych i z uznaniem 
przyjmuje do wiadomości gotowość 
Polskiego Ośrodka Społeczno-Kultural­
nego przejęcia w imieniu społeczeństwa 
polskiego pełnej odpowiedzialności za 
Bibliotekę Polską w oparciu o pomoc 
finansową organizacji polskich i całego 
społeczeństwa. 

Zjazd Zjednoczenia Polskiego w W. 

Brytanii stwierdza, że W rolcu bieżą­
cym sprawa stworzenia trwałych pod­
staw dla Biolibteki Polskiej powinna 
zajmować naczelne miejsce w wysił­
kach wszystkich polskich organizacji 
społecznych. 

Zjazd stwierdza, że dalszy los Bi­
blioteki Polskiej zależeć będzie nieomal 
wyłącznie od wkładu finansowego spo­
łeczeństwa polskiego. 

Zjazd stwierdza, że w imieniu całego 
społeczeństwa polskiego w sprawie Bi­
blioteki Polskiej działa Rada Bibliote­
czna i P.O.S.K. 

Zjazd apeluje do całego społeczeń­
stwa polskiego, by poprzez wpłaty je­
dnorazowe i doroczne (np. przez co-
venanty) zapewnić Bibliotece Polskiej 
fundusze potrzebne na jej dalsze pełne 
funkcjonowanie. 
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C H L E B  
Teodozya Lisiewicz: „Chleb" — po­

wieść. Nakładem K.O.W. Veritas. Lon­
dyn. Stron 103, cena 9/-. 

Chleb może być powszedni, o który 
winniśmy się codziennie modlić, i chleb 
żywota, który spożywając człowiek żyć 
będzie na wieki. Jeden i drugi chleb 
jest tematem powieści Teodozyi Lisie­
wicz, której akcja dzieje się w jakimś 
nienazwanym więzieniu sowieckim, naj­
prawdopodobniej we Lwowie. 

Dzieje się, to może nie jest ścisie, 
raczej ma miejsce, bo jak w antypo-
wieści w książce Lisiewicz pozornie nie 
ma akcji. W atmosferze klaustrofobii, 
przeładowanych więźniami cel, duch 
ludzki jednak pozostaje wolny. Myśl 
uszlachetniona modlitwą wybiega dale­
ko poza mury więzienne, przenosząc 
siłą wyobraźni ku Ziemi Świętej za 
czasów Chrystusa Pana. 

Centralną postacią, albo raczej głó­
wną, jest pułkownik, człowiek silnej 
wiary i mocnego charakteru. On to 
przykładem apostolskim swej modli­
twy powoduje przełom duchowy u sce­
ptycznego Kaszowskiego. On jest po­
stacią górującą nad otoczeniem, wzbu­
dzającą szacunek otoczenia — nie wy­
łączając zwykłych kryminalistów w ce­
li, a nawet sowieckich dozorców. 

W sąsiednich celach przebywają ko­
biety. Atmosfera więzienia tchnie 
autentycznością. Wszak autorka zna ją 
z własnego doświadczenia. Wie, jak w 
więzieniu przeplata się dobro ze złem. 
Obok zakonnic i politycznych — pro­
stytutki i żebraczki. Obok gotowości 
do bohaterstwa i poświęceń pojawia się 
zawiść, chęć ukradzenia kromki wię­
ziennego chleba, czy choćby tylko zaję­
cia lepszego miejsca pod ścianą. Wolno 
sądzić, że w tych celach kobiecych było 
jednak gwarniej, niż w męskich i ini­
cjatywa nawiązywania rozmów przez 
ścianę wyszła od więźniarek. 

Powiedzieliśmy na początku, że po­
zornie niewiele się dzieje. Można po­
wiedzieć, że jak w greckiej tragedii 
jest w niej jedność miejsca, ale nie ma 
jedności akcji. Działaniem jest wewnę­
trzny wzrost duszy pod wpływem prze­
żyć, przykładu innych i modlitwy. 
Ichumenia, która nawet w więzieniu 
nie umie się pozbyć nienawiści do Po­
laków, w pewnej chwili przemienia się 
całkowicie, by spożywać Chleb Żywota. 

Przygotowanie się duchowe na mo­
ment absolucji, udzielonej ukradkiem 
przez księdza współwięźnia, jest szczy­
tową sceną powieści. Podobno dostar­
czenie Komunii św. w sposób w książce 
opisany było autentyczne. Bardzo to 
prawdopodobne, boć dopiero za naszych 

M I L 
W londyńskiej „Royal Academy" od­

bywa się i cieszy olbrzymim powodze­
niem wystawa obrazów Sir Johna Eve-
rett Millais, jednego z największych ma­
larzy angielskich. 

Millais urodził się w Southampton, 
w roku 1829, a studia odbył w szko­
łach malarskich Londynu, gdzie już ja­
ko uczeń nagradzany był medalami. 
Wprowadził do malarstwa angielskiego 
nowe elementy, które w połączeniu z 
wielką pracowitością dały mu zaszczy­
ty, został bowiem jako pierwszy ma­
larz angielski baronetem oraz preze­
sem „Royal Academy" (po innym zna­
komitym malarzu Leytonie). 

Przez większą część życia pokazywał 
chwałę swego kraju w obrazach histo­
rycznych, ale przede wszystkim był 
wziętym portrecistą. 

O powodzeniu jego pędzla może 
świadczyć choćby jego dochód roczny, 
sięgający 30 tysięcy funtów, co sto 
lat temu, było sumą bardzo dużą, bio­
rąc pod uwagę ówczesną wartość funta. 
Obrazy jego są w największych zbio­
rach, muzeach, a wśród posiadaczy je­
go dzieł znajduje się również królowa 
Elżbieta Il-ga. 

Nam, którzy żyjemy w innej epoce, 
nam którzy znamy tę olbrzymią roz­
maitość, jaką reprezentuje sztuka 
współczesna, i którzy możemy poró­
wnywać dzieła jej na przestrzeni wielu 
stuleci, gdzie sztuka jaką reprezento­
wał' Millais jest tylko drobnym frag­
mentem, imponuje on szeregiem rzeczy. 

Millais przybywszy do Londynu z 
Jersey, gdzie przeniosła się jego rodzi­
na, spotkał się z gromadą innych mło­
dych malarzy, którzy szukali nowych 
dróg. Na ówczesnych wywarł duży 
wpływ teoretyk malarstwa Ruskin i 
jego książka: „Modern painters". Wy­
magał on od sztuki, by była szczera i 

czasów powstała potrzeba potajemnego 
dostarczania Komunii św. więźniom, 
często nawet przez świeckich. W bar­
dziej „zacofanych" czasach ostatniego 
stulecia więźniów bardziej po ludzku 
traktowano, niż pod rządami Hitlera i 
Stalina. 

Struktura „Chleba" przypomina nieco 
Choromańskiego „Zazdrość i medycy­
nę". Podobne cofanie akcji czy obra­
zów. Ale gdy tamta książka jest chora, 
ta tchnie głęboką wiarą w Boga i Jego 
opiekę. To nie jest literatura „papiero­
wa". Dlatego warta przeczytania i 
przemyślenia. 

J. Płoski 
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propagował myśl, by malarze wyszli 
z pracowni i udali się w teren. Millais 
zaprzyjaźnił się z Ruskinem i starał 
się realizować zasadnicze myśli swego 
przyjaciela. Najlepsze jego prace, któ­
re do dziś zachwycają nas, to krajobra­
zy. Millais wprowadził nowość. Kiedy 
inni malarze w krajobraz wprowadzali 
postacie, on malował naturę bez czło­
wieka, co dawało tym obrazom czar 
swoisty. 

Historia Anglii, Stary i Nowy Te­
stament, sceny z wielkiej literatury, 
to był początek twórczości Millaisa. 
Później ilość osób na jego obrazach 
zmniejsza się, a specjalnością jego sta­
ją się portrety, w których jest mi­
strzem. Ilustruje też liczne książki. 
Elementy literackie, które przepajają 
większość jego twórczości i co dzisiej­
szy krytyk malarstwa uważa za sła­
bość tej sztuki, odpadają w portretach 
i krajobrazach. Millais umie więc od­
powiedzieć i dzisiejszym wymaganiom, 
stawianym przez krytyków sztuki. Dla 
współczesnych mu, był nieustannym mo­
torem nowości. Szukał' przez całe ży­
cie, eksperymentował. W późniejszych 
latach posługiwał się nawet fotografią, 
co dało autentyczność jego obrazom, 
szczególnie krajobrazom. 

Pracował intensywnie i ilość dzieł 
które zostawił — o czym świadczy 
choćby obecna wystawa — była spora. 
Co ciekawe, w miarę czasu rozmiary 
jego obrazów rosną, gdyż publiczność, 
a wśród n'.ch najbogatsi posiadacze 
ziemscy, takich szukali. Pozostając so­
bą, zaspakajał potrzeby chłonnego ryn­
ku. Realizm, a jednocześnie prostota 
jego sztuki, barwna intenywność, ro­
mantyzm, wszystko to dobrze było 
przyjmowane przed stu laty. A i dziś 
musimy przyznać, że to wielki malarz, 
który ma coś dla każdego. Dla tych, 
którzy szukają w sztuce pożywki dla 
myśli, ma obrazy o treści historycznej. 
Dla innych, którzy szukają wyłącznie 
walorów koloru, ma swe śliczne, na­
strojowe krajobrazy. Zaklął też w wię­
kszości swych scen rodzajowych i por­
tretów czas, który minął. Utrwalił go 
w stroju i w nastroju XIX wieku. 

Millais chciał oddać w swych obra­
zach siłę, jaką ma sztuka w swym roz­
woju. Studiował gorliwie mistrzów wło­
skich, a m.in. freski z Pizy, ale sam 
umiłował krajobraz. Łącząc dawne z 
nowym, pozostawił po sobie pamięć czło­
wieka, który szuka, który trwałym czy­
ni to co znalazł, i idzie dalej. Jego 
sztuka oddziałała na innych. Zmarł w 
roku 1896, ale żyje nadal swymi dzie­
łami. 

Stefan Legeżyński 
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K A T A R  S I E N N Y  
Katarem siennym nazywamy sezono­

we paroksyzmy kataru, połączone z za­
paleniem spojówek, a wywołane przez 
uczulenie na rozmaitego typu pyłki ro­
ślinne. W Anglii najczęstszy pyłek sien­
ny, powodujący katar sienny pochodzi 
z tymianku, następnie po nim — pyłki 
nasienne drzew. W jesieni natomiast 
wrogiem uczulonych będzie niewinny 
kwiatek, bardzo na tej wyspie popu­
larny — Michaelmass Daisy, czyli ro­
dzaj miniaturowej chryzantemy. Oczy­
wiście, katar sienny jest wywołany 
przez alergię, czyli przez nadwrażliwość 
na niektóre proteiny. W wypadku ka­
taru siennego śluzówka nosa i spojówki 
oczne stają się przekrwione i puchną. 
Przy ostrej alergii to samo przekrwie­
nie znajdziemy w przełyku i w drogach 
oddechowych. 

Ofiarami tej kłopotliwej i nużącej 
choroby są zwykle osoby dorosłe, ale 
młode. Osoby te rok rocznie, przeważ­
nie od wczesnych dni maja do — po­
wiedzmy — lipca,cierpią na ataki gwał­
townego kichania, łzawienie oczu oraz 
nierzadko ból głowy. U człowieka cier­
piącego na atak kataru siennego wy­
kryjemy podatność na astmę, na którą 
cierpi w innych porach roku. Ataki 
kataru zdarzają się częściej, jeżeli oso­
ba uczulona wyjedzie z miasta na wieś, 
szczególnie, jeżeli żyć będzie w miej­
scowości otoczonej łąkami i polami. 

Diagnoza lekarska opiera się najczę­
ściej na sezonowej częstotliwości powta­
rzających się ataków. Inny, bardzo po­
dobny stan może być wywołany o każ­
dej porze roku, nie tylko w porze kwit­
nienia traw i drzew — i będzie wtedy 
skutkiem innej alergii, nie mającej nic 
wspólnego z pyłkami siennymi. Czło­
wiek cierpiący na alergię może być 
uczulony na kurz, tytoń, tabakę, pióra 
ptasie, lub nawet na korzeń fiołkowy 
(Iris-root), który jest podstawą więk­
szości kosmetyków, szczególnie, pudru. 
Inne powody paroksyzmów kichania mo­
gą być wywołane przez stany nerwo­
we, albo też przez lokalne podrażnie­
nie błony śluzowej nosa. 

Ażeby stwierdzić, na co pacjent jest 
w rzeczywistości uczulony i aby prze­
konać się, czy cierpi na katar sienny, 
czy też z powodu innej alergii, można 
dziś przeprowadzić pewne badania da­
jące całkowitą pewność co wywołuje 
ów przykry stan. Mianowicie, wstrzy­
kuje się w minimalnych dawkach za­
wiesiny rozmaitych pyłków nasiennych, 
oraz innych substancji mogących wywo­
łać alergię, jak już wspomniano wyżej 

— czyli wyciągi, z piór, tytoniu, futra 
itd. Zastrzyku takiego nie daje się do­
mięśniowo, a tylko w skórę ręki. Jedno­
cześnie dla celów porównawczych 
wstrzykuje się w inne miejsce ręki roz-
czyn soli fizjologicznej. Po 15 minutach 
porównuje się wygląd skóry po za­
strzykach, których robi się około kil­
kunastu. Substancję, na którą pacjent 
jest alergiczny wykrywa się przez po­
równywanie skóry dookoła zastrzyku 
zarówno z danej substancji, jak i z soli 
fizjologicznej. Sól fizjologiczna jest tu­
taj jedynie czynnikiem kontrolnym dla 
każdego zastrzyku wypróbowywanej na 
pacjencie substancji. Przy każdym za­
strzyku obcej substancji powstanie za­
czerwienione zgrubienie skóry, ale naj­
szerszy krąg zaczerwienienia będzie 
tam, gdzie wstrzyknięto substancję, na 
którą pacjent jest alergiczny. 

Jeżeli w ten sposób dowiemy się, iż 
mamy do czynienia z rzeczywistym ka­
tarem siennym, długość choroby jest 
zależna od długości życia pyłka sien­
nego. Niestety, jednak należy się liczyć 
z tym, że ataki powtarzać się będą rok 
rocznie, z tą tylko pociechą, że mają 
tendencje do słabnięcia i po pewnym 
czasie (ale czasami nawet tak długim 
jak 20 lat) mogą ustać bezpowrotnie. 

Przejdźmy teraz do leczenia samego 
ataku. Pierwszym przykazaniem tu bę­
dzie unikanie wsi w ogóle. Pozatem, no­
szenie ciemnych okularów przyniesie 
ulgę oczom. Błonę śluzową nosa moż­
na w pewnym stopniu odizolować od 
pyłków siennych przez dokładne wy­
smarowanie wnętrza nosa wazeliną. Na 
szczęście, mamy obecnie wiele prepa-
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ratów chemicznych w postaci kropli do 
nosa, które przy zapuszczaniu trzy ra­
zy na dzień — przynoszą wyraźną ulgę 
oraz usuwają opuchliznę śluzówek. W 
wypadkach bardzo silnego podrażnie­
nia zalecany jest hydrocortison w for­
mie mączki, czy tabaki, którą zażywa 
się przez wąchanie. Także przyjmowa­
nie tabletek anty-histaminowych daje 
dobre rezultaty. Jedyny minus tego le­
karstwa polega na tym, iż niektórzy 
ludzie reagują na nie nieprzepartą sen­
nością. 

Jak wspomniano wyżej, dysponujemy 
już dzisiaj metodami odkrycia tego, na 
co pacjent jest uczulony. Gdy się od­
kryje przyczynę uczulenia, można po­
woli zacząć przyzwyczajać chorego do 
substancji wywołującej stany zapalne. 
Kuracje przeprowadza się następująco: 
z zawiesiny pyłku, (lub innej substan­
cji powodującej stan chorobowy) apli­
kuje się pacjentowi zastrzyki podskór­
ne w minimalnych dawkach. Kurację 
zaczyna się zwykle późną jesienią, gdy 
mija możliwość zetknięcia się z pyłkiem 
siennym. Zawiesiny produkuje się w 
trzech koncentratach mocy i zaczyna 
się je stoswać od roztworu najsłabsze­
go po 0.1 ml. na zastrzyk — dwa razy 
na tydzień, za każdym następnym za­
strzykiem zwiększając nasilenie o dal­
sze 0.1 ml., dopóki nie dojdzie się do 
dawki 1 ml. Z drugim i trzecim koncen­
tratem postępuje się w sposób identycz­
ny, ciągle zwiększając dawki. Wynika 
więc z tego, iż kuracja przeciw kataro­
wi siennemu trwa niemal przez całą 
zimę. Mimo powolności kuracji i 
niewygód z nią związanych przez czę­
ste wizyty u lekarza, przynosi ona na 
wiosnę, a więc w najniebezpieczniejszy 
sezon dla uczulonych — rezultaty wy­
soce zadawalniające. 
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CZESŁAW JEŚMAN 

Cień z Auschwitz 
W Niemczech Zachodnich toczą się 

w dalszym ciągu, jak najskuteczniej, 
procesy morderców z obozów koncentra­
cyjnych. Różnego rodzaju „Ziomkowie" 
hałasują, iż najwyższy czas dać temu 
spokój. 

Jestem szczególnie wdzięczny Opatrz­
ności Boskiej, iż nie doznałem na wła­
snej skórze ani okupacji, ani brutalno­
ści ani innych, dość obrzydliwych cech 
niemieckiego charakteru mniejszego ka­
libru, przed podczas i po II wojnie 
światowej. Wręcz przeciwnie, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, dzięki przydzia­
łowi do garnizonu „oblężonego" Berlina 
od lipca 1948 do stycznia 1950, widzia­
łem cenę, jaką Niemcy płacili za III-cią 
Rzeszę. To pozwoliło wiele spraw za­
pomnieć i wiele spraw przebaczyć. Jak 
wiadomo, najłatwiej jest spowiadać się 
z cudzych grzechów i odpuszczać nie-
doznane osobiście krzywdy. 

Ale oto, niespodziewanie wynurzył się 
z otchłani czasu cień, który świadczy 
0 innym aspekcie rzeczywistości: o cią­
gle trwających, ponadczasowych stra­
tach, jakie Polska poniosła i ponosi w 
dalszym ciągu z tego powodu. Przede 
wszystkim w najtrudniej dostrzegalnej 
dziedzinie demoralizacji wewnętrznej. 

Zostawmy na stronie odpowiedź oczy­
wistą na pytanie „Kto zaczął?" 

Napisano biblioteki o Wersalu, o od­
powiedzialności czy braku jej za I-szą 
wojnę światową. Jakby nie było, i ja­
kiekolwiek głupstwa nie narobili alianci 
podczas i po niej, kilka punktów, nie 
ulega wątpliwości: III Reich rozpętał 
świadomie i dobrowolnie II wojnę świa­
tową, wpuścił sowiecką zarazę do Euro­
py Środkowej i Wschodniej, podobnie 
jak wpuścił „Lenina" i jego szajkę do 
Rosji podczas I-szej. Tu, na marginesie, 
gorąco polecam sowietologom i kremli-
nologom oraz subiektnym egzegetom, 
marksistom-rewizjonistom i całemu spe­
ktrum intelektualnych szachrai i po­
dejrzanych entuzjastów, źródłowe opra­
cowanie Dr. George'a Katkowa Russia 
1917: The February Révolution. 
Dr. Katkov ma dużo do powiedzenia, 
nowego, ciekawego i zaskakującego na 
temat wybuchu wulkanu krwawego bło­
ta, jakim była „Wielka Październikowa" 
1 pomniejsza „Marcowa". Dr. Katkov 
jest Rosjaninem, jest oksfordzkim „do­
nem" i beznamiętnym historykiem. Tru­
dno oprzeć się jego argumentacji o nie­
mieckiej bezpośredniej współwinie za 
tę katastrofę. 

Św. Jan od Krzyża pisał, iż nie 
należy grzebać się w przeszłości, żeby 
nie truła ona przyszłości. Ale skądinąd 
należy, kiedy nadarza się po temu oka­
zja, wywoływać cienie, i nawet upiory, 
dla rehabilitacji chociażby po ćwierć 
wieku, chociażby li-tylko psychologicz­
nej i chociażby tylko jednego człowieka. 

Wiemy dziś kim i czym jest Bez­
pieka, czy za Romkowskiego czy za 
Demkowa i Kilianowicza, **) jak w 
chwili obecnej. Wiemy, iż wśród nich 
i wśród członków „naszej partii", obok 
szui i sowieckich speców byli i są lu­
dzie ongi przyzwoici. Czesław Miłosz 
nabajdurzył ongi o „ketmanie". Do 
uczucia strachu przykro i ambarasują-
co niekiedy jest się przyznać otwarcie, 
a strachem można nauczyć zające za­
palać zapałki. Ale przedtem ten mitycz­
ny zając rosyjskiej pogaduszki ludo­
wej musi być przerobiony na ciasto 
pierwotne własnej psychiki. 

Przeglądając starą korespondencję 
nagle natknąłem się na takiego właś­
nie „zająca". 

* * * 

Śp. Andrzej Kaduszkiewicz był jed­
nym z wybitniejszych wychowanków 
USB w Wilnie. Zresztą lata trzydzie­
ste obfitowały w nich. Aż do najazdu 
„endeków z Kongresowy" i zdrady „Od­
rodzenia" oraz czynnej penetracji KPP 
wśród studentów, każdy rok był „annus 
mirabilis" pod tym względem. 

Andrzej był utalentowanym prawni­
kiem, bardzo przystojnym mężczyzną 
cieszącym się ogromnym powodzeniem 
wśród płci pięknej, człowiekiem ambit­
nym pod każdym względem i pełnym 
osobistego uroku. W r. 1939-tym był 
aplikantem adwokackim w Grodnie, za­
rabiał doskonale, pracował naukowo, 
zamierzał na serio zająć się polityką, 
ożenił się i miał córeczkę. Poza tym 
miał autentycznie poczucie humoru — 
obrywałem od niego nieraz — i był 
tym nowym podgatunkiem Polaka we­
sołego i towarzysko zabawnego, który 
zaczął tworzyć się po mału i pomimo 
wszystkich oporów endecko-młodolegio-
nowo-agenturowych. (Sowieckie agen­
tury były na uniwersytetach najbardziej 
ponure i sięjące zawiść, czarną macierz 
smutku). W normalnych warunkach 
Andrzej byłby wybitną postacią poli­
tyczną przerastającą np. Ecclesa czy 
Sandysa jego brytyjskich mniej więcej 
rówieśników. Ostatni raz widziałem go 
w Druskienikach na początku sierpnia 
1939. Zjedliśmy dużo chłodniku z szyj­
kami rakowymi, cielęce kotlety z mize­
rią i truskawmi z mlekiem i cukrem. 

Pamięć jest selektywna i głupstwa 
pamięta się lepiej niż rzeczy poważne. 
Trochę wypiliśmy i trochę sobie na­
wzajem przycięliśmy. Rozstaliśmy się 

**) Występujących pod pseudonimami 
„Moczara" i „Korczyńskiego". 

bardzo przyjaźnie. Przeprowadzałem 
się do Warszawy i miał przyjechać na 
„oblewanie" nowego mieszkania. Tak, 
gdzieś około 20-go września. 

Podczas wojny straciłem go zupełnie 
z oczu. Po wojnie bezpośrednio na jakiejś 
przelotowej stacji nad Morzem Śródziem­
nym otrzymałem od Andrzeja list pisa­
ny z Auschwitz. Odpisałem natychmiast 
i przesłałem kilka drobiazgów o które 
prosił. List szedł długo i bardzo dziwny­
mi szlakami. Parę lat później w ja­
kiejś gadzinówce reżymowej przeczyta­
łem artykuł sławiący „program naszej 
partii" przez duże „N" i duże „P". Z 
dawnego Andrzeja odnalazłem w nim 
tylko imię i nazwisko. Potem doszły 
mnie wieści, iż został zastrzelony przez 
nieznanych sprawców, bodajże na Ma­
zurskich Jeziorach. Po „odwilży" mó­
wiono mi, iż był gorliwym „komuni­
stą". Znów przeszły lata. Dalszym nie­
przewidzianym zbiegiem okoliczności 
spotkałem pannę Jagódkę, jedną z naj­
piękniejszych „adwokatess" miasta sto­
łecznego i wielkoksiążęcego Wilna. 
Dziś jest szczęśliwą małżonką za Atlan­
tykiem. Jakoś zeszło na Andrzeja, ile 
że zalecał się był do niej ogniście acz 
bezskutecznie. Okazało się, iż do niej 
też napisał list i do wspólnego przyja­
ciela Stasia Kownackiego. 

List przysłała mi w odpisie i dozna­
łem wstrząsu: nie chodzi o to, iż był 
prawie kopią listu jaki napisał do mnie, 
a który zgubiłem: chodziło o treść. 
Teraz znów go odczytałem w oktawę 
wyjazdu z Londynu „aparatczika" o 
tekturowej twarzy, a ongi serdecznego 
alianta III-go Reichu współwinnego za 
nieznaną mu osobiście tragedię mojego 
przyjaciela. List ten załączam bez na­
iwnych komentarzy czy pomstowań. Po 
przeczytaniu jego każdy czytelnik wy­
ciągnie takie wnioski, na jakie go bę­
dzie stać. Zabójstwo psychiczne jedne­
go człowieka jest równie potworną 
zbrodnią jak zabójstwo welomilionowego 
narodu. 

A teraz list: 

KOCHANA JAGÓDKO! 
Ucieszył mnie bardzo i zasmucił ró­

wnocześnie Twój list. Ucieszyłem się z 
wiadomości od Ciebie, „z rozmowy z 
kimś, kto pochodzi z czasów kiedy się 
żyło", bo to co było później, było mniej 
lub więcej ciekawe, mniej lub więcej 
ciężkie, ale to już nie było normalne 
życie. Ale atmosfera Twego listu jest 
smutna. Czemu Jagódko? Co prawda, 
tak już wiele przeżyliśmy „na własną 



rękę", my po tej i Wy po tamtej stro­
nie, że trudniej jest już nam się zro­
zumieć, niż dawniej. I to jest też smu­
tne. Ale sądzę, że to nie jest bezna­
dziejne. 

My, tutaj, po tej stronie, a przynaj­
mniej ci, co umieli myśleć na własną 
rękę, nie byliśmy zaskoczeni rzeczywi­
stością. Oczywiście, że byi'o się i jest 
rozgoryczonym, bo łajdactwo, przewi­
dziane czy nie, zawsze jednakowo iry­
tuje, ale rozwiązanie, właśnie takie 
jakie jest, było do przewidzenia dla 
mnie, już dawno. Wtedy, kiedy dosta­
tecznie się o tym przekonałem, porzu­
ciłem skromne moje zresztą poczynania 
„pro publico" i zacząłem robić pienią­
dze. I zrobiłem. (Prowadziłem fabrycz­
kę w rodzaju Leszczkowa). I niedługo 
potem straciłem. Potem przeżyłem 
bardzo ciekawe „autostudium" psycho-
i fizjologiczne na sobie w Dachau, ob­
serwując jak ja, człowiek kulturalny, i 
(pochlebiam sobie), o pewnym stażu 
intelektualnym pod wpływem głodu, 
przemęczenia i chorób zamieniam się 
stopniowo w bydlę, a potem trupa i 
następnie, gdy manometr wskazywał 
prawie zero, ciśnienie sił witalnych po­
czyna wzrastać, najpierw używa zwie­
rzak, a potem, dużo później, człowiek. 

Teraz prawie jestem „w formie", 
żadne koszmary mnie nie męczą. Wspo­
mnienia nie wywołują reakcji uczucio­
wej, najwyżej niesmak. Ale jednak w 
cai'ym obecnym ustosunkowaniu się do 
rzeczywistości jest pewna różnica. Nie 
cynizm, może trochę obojętności. Wi­
dzisz, ja już nawet nie pamiętając o tym, 
całe życie będę np. tym, który przez 
trzy dni w czasie głodu ukrywał trupa 
przyjaciela pod jednym kocem, żeby 
otrzymać zupę za nieboszczyka, a przed 
oddaniem go do krematorium zdjął z 
niego sweter, żeby stojąc na porannym, 
styczniowym apelu w kurtce z papieru 
na prawie gołym ciele nie zamarznąć 
samemu. Potworne, prawda Jagódko? 
Ale widzisz — dla mnie to już nie jest 
potworne. To jest proste. Ale ja jeszcze 
należałem do „najprzyzwoitszych" mię­
dzy tymi, którzy wraz ze mną byli na 
blokach transportowych, blokach paria­
sów. Nie kradłem. Nie poczytuję tego 
sobie za zasługę. Nieraz myślałem, z 
jaką przyjemnością obrabowałbym 
Francuza lub Norwega, którzy otrzy­
mywali świetne paczki, nigdy nie dzie­
ląc się z nami. Ale atmosfera trzech 
pokoleń prawniczych widocznie robi 
swoje. Mój towarzysz, świetny archi­
tekt, umarł dlatego, że w nocy skradł 
nieumiejętnie kartofle ,,-w rewirze" 
(szpital) doktorowi b. posłowi ludowe­
mu Wronie (superkanalia zresztą, zde­
chła, na szczęście, trochę później) i 
Wrona tańczył po nim na moich oczach, 
w drewnianych podkutych butach, do­
bre 10 minut. 

Gdy przyszli Amerykanta^jii^ dzi­
wnego, że będąc pół-trupem pomaga­
łem przy ukręcaniu głowy SS-a, który 
próbował strzelać do Amerykanów zza 
wieżyczki strażniczej, ale m. pistole 
mu się zacięła. Jego psa, wieczorem 
ugotowaliśmy na zupę. Nie jadłem jej 
i wolałem zaczekać na dobry obiad na­
stępnego dnia, po którym o mało nie 
przejechałem się na tamten świat i 
dopiero w sierpniu wyszedłem ze szpi­
tala ostatecznie. 

Wiesz jakie jest moje najbardziej 
przykre wspomnienie z Oświęcimia, 
Szômbergu i Dachau? Pozornie bez 
znaczenia. Byłem już wtedy w 127 
Evac. Hospital U.S. Army, ledwo ła­
ziłem, spodni nie miałem, tylko man-
tylkę szpitalną, kończącą mi się 15 cm. 
nad kolanami, z której wypływały moje 
tragicznie chude i długie piszczele) 
(52 kg.), na nogach podkute rakami 
włoskie buty wojskowe górskie, na so­
bie „tygrysa" (battle dress SS-owców), 
z którego na patyczkowej szyi ster­
czała smutna, chuda, uszasta głowa, 
ostrzyżona jeszcze przez Niemców. Sło­
wem, całość niewiadomo, bardziej śmie­
szna, czy żałosna. Otóż raniutko o 6-ej 
wybrałem się, czepiając się ścian, na 
poszukiwanie niedopałków (papierosów 
nam nie dawali)'. Miałem szczęście. Są­
siedni barak, ambulans, był pusty. W 
głębokim pudle na śmiecie były wspa­
niałe niedopałki. Podniecony tak szczę-
śilwym znaleziskiem zagłębiłem się ca­
ły w śmietniku, szukając utęsknionych 
„petów". 

Raptem usłyszałem nad sobą: What 
are you doing here? Podnoszę się prze­
rażony i patrzę: stoi przede mną sani­
tariuszka, Amerykanka, cudna dziew­
czyna — coś w rodzaju Irki, (pamię­
tasz ją ? ) tylko lepsze, powiedzmy, lu­
ksusowe wydanie Irki, takie dziewczy­
ny widzi się na zdjęciach w „Life", 
„Post", lub na popularnych obrazkach 
Pin-up-girls. Dziewczyna patrzy na 
mnie, ale jak, jak jeszcze nie tylko 
żadna kobieta w życiu moim, ale i ża­
den człowiek na mnie nie patrzał z 
mieszaniną odrazy, litości, ciekawości, 
wstrętu: „don't take it, it's dirty" 
„it's dirty, don't take it" powtarza 
powoli i łagodnie, jak się mówi do 
niedorozwiniętego dziecka, lub schizo-
frenika. I wtedy w mgnieniu oka prze­
latuje mi przed oczyma film-błyska-
wica. Wilno, bale, Jastrzębia Góra, 
Trzaska, Warszawa, europejskie, dobrze 
skrojone ubrania, moja nieodłączna da­
wniej woda lawendowa, potem wojna, 
samotne wojaże przez granice, kiedy 
jedyny autentyczny dokument to był 
bilet kolejowy, bohaterska wciąż krwa­
wiąca, a wciąż elegancka i uśmiechnię­
ta Warszawa, moi przyjaciele, którzy 
z pistoletami i granatami w kiesze­
niach, beztroscy pozornie i spokojni 

chodzili po niej swobodnym krokiem, 
wreszcie czerwone od łun dni siepnio-
we... i finał: „don't take it" i to spoj­
rzenie i poczucie własnej obrzydliwo­
ści. Już nie pamiętam dokładnie, co 
wtedy zrobiłem. Przez pewien czas mia­
łem wszystkiego dosyć. 

Cóż teraz? Dziś miałem dobry dzień. 
Moc roboty (przygotowania do repa­
triacji moich klientów), a potem list 
od Ciebie i Kownackiego. 

Pytacie co mi potrzeba. Kochani, to 
co najważniejsze, to listy od Was, mo­
żność rozmawiania z ludźmi, z którymi 
ma się coś wspólnego. Poza tym pi­
sma, gazety choćby stare, broszury. I 
to wszystko. Najpilniejsze moje potrze­
by są zaspokojone. Ubrany jestem 
dość zabawnie, ale dużo lepiej niż po­
przedniej zimy — więc wytrzymam, 
skoro przetrzymałem tamtą. O braku­
jące drobiazgi prosiłem Jeśmana, czę­
ściowo dostałem je od szwagra, zresztą 
to są rzeczy mało istotne. Jedzenia 
mam więcej niż potrzebuję. Palę mało, 
bo „serce nie puszcza", wódki nie piję, 
bo gdybym się upił, to albo bym się 
powiesił, albo zrobiłbym awanturę o 
astronomicznych rozmiarach. I tak się 
jakoś staram przepychać przez to „mię-
dzybombowie", w którym żyjemy. Wi­
docznie poprawiam się fizycznie, bo 
coraz częściej reaguję śmiechem na 
wszystkie, raczej ponure sprawy, (bo 
jeślibym chciał reagować na nie po­
ważnie, to stargałbym sobie nerwy do 
reszty). 
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Ojciec Święty Paweł VI błogosławi delegacji polskiej ze Szkocji. 
W dalszej kolejności od lewej stoją: Ks. Biskup W. Rubin, 

M. Brodziński, ks. Fr. Okroy, S. Żmijewski 

RADOSNE ECHO MILLENNIUM 
Ojciec święty Paweł VI przyjął dnia 

8 lutego br. Delegację Komitetu Millen-
nijnego ze Szkocji w osobach PP. Pre­
zesa Mieczysława Brodzińskiego i Se­
kretarza Stanisława Żmijewskiego, któ­
rą na specjalnej audiencji przedstawił 
Jego świątobliwości J. E. Ksiądz Biskup 
Władysław Rubin. 

Wielkie wrażenie wywarły na obec­
nych pierwsze słowa Ojca świętego, gdy 
witając z prawdziwie ojcowską życzli­
wością Księdza Biskupa, Delegację oraz 
towarzyszącego ks. Franciszka Okroya, 
wikariusza generalnego T. Chr. odezwał 
się niespodzianie po polsku: Niech żyje 
Polska. 

Prezes Brodziński wręczył Ojcu świę­
temu adres hołdowniczy, którego treść, 
ilustrującą przekrój życia katolickiego 
Polski w pierwszym Tysiącleciu przy­
gotował dr Leon Koczy, zaś w formę 
albumu ujął i z iście benedyktyńską 
cierpliwością artystycznie wykonał mgr 
Witold Poray-Wojciechowski z Glasgo-
wa. 

Prezes Komitetu wyraził przy tym 
w języku angielskim hołd Głowie Ko­
ścioła od Polaków mieszkających w 
Szkocji. 

Odpowiadając, Ojciec święty w serde­
cznych słowach podziękował Delegacji 
za piękny dar i — wtrącając po polsku: 
dziękuję bardzo — zapewnił, że chętnie 
dokładniej przestudiuje treść albumu, 
który Go żywo zainteresował. Kończąc 
podkreślił swoje szczere uznanie dla 
wielkiego wkładu naszej Ojczyzny w 
dzieje Kościoła w minionym tysiącleciu 
i udzielił Apostolskiego Błogosławień­
stwa delegacji oraz Polakom w Szko­
cji i ich rodzinom. 

Do Komitetu Millennijnego wchodzili: 
Przewodniczący — Mieczysław Bro­

dziński, I wiceprzew. — dr Stanisław 
Mglej, II wiceprzewod. — Zbigniew Ju­
rewicz, sekretarz — Stanisław Żmijew­
ski, skarbnik — Stanisław Klimowicz, 
czł. — Lucjan Wojtczak 

M. K. 

Społeczność emigracyjna poniosła 
wielką stratę z odejściem na zawsze 
śp. gen. bryg. K. Schallego, który zmarł 
12 stycznia w Edynburgu i został po­
chowany na cmentarzu w Corstorhine 
obok swego kolegi z czasów legionowych 
śp. gen. J. de Beaurain. 

Przed przeszło półwiekiem, we wrze­
śniu 1914 r. opuścił samowolnie mury 
austriackiej Akademii Wojskowej w 
Wiedniu, by dołączyć do tworzących się 
Legionów J. Piłsudskiego jako podpo­
rucznik VI batalionu, skąd w listopa­
dzie 1914 roku zostaje przeniesiony do 
II dywizjonu 1 pułku artylerii Legio­
nów. 

Bierze udział w pierwszej bitwie II 
dyonu pod Krzywopłotami 17 listopada 
1914 r. jako dowódca plutonu, by w 
pięć lat później kierować ogniem 1 pułku 
artylerii lekkiej pod Dźwińskiem jako 
jego 24-letni dowódca, (ur. 22. 2. 1895). 

Niecodzienna jest karta służby żoł­
nierskiej. Od ppor. do stanowiska do­
wódcy pułku, którym dowodzi w czasie 
wojny 1919/20 roku jak również zakła­
da podwaliny pod pokojową pracę wy­
szkoleniową. Zastępca Szefa departa­
mentu artylerii, dowódca Grupy Arty­
lerii w Warszawie, dowódca piech. dyw. 
20. D. P. w Baranowiczach, szef Gabi­
netu Wojskowego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej w Warszawie, szef Polskiej 
Misji Wojskowej przy Naczelnym Do­
wództwie Alianckim w 1944/45 roku. 
Oto etapy Jego ofiarnej służby żoł­
nierskiej. 

Szlak Jego marszów wojennych prze­
biega od Krzywopłotów, Podhala, znad 
Nidy na Wołyń, walki nad Styrem i 
Stochodem, od Dźwiny do Dniepru, od 
Kijowa poprzez Ukrainę, pod Warsza­
wę, Białystok, nad Niemen, Lidę, aż 
oparł się o wschodnie rubieże Rzeczy­
pospolitej, gdzie na polach Mołodeczna 
w grudniu 1920 roku Naczelny Wódz J. 
Piłsudski udekorował wszystkie baterie 
Jego pułku orderem Virtuti Militari. 

Nie raz jeden zaglądał w oczy Białej 
Pani czy to na polu walk, stojąc do 
ostatniej chwili przy swoich działach, 
czy też siedząc, w celi skazany na 
śmierć przez bolszewików w więzieniu 
w 1918 r. w czasie swej pracy w POW 
na terenie Rosji. 

Odznaczony orderem V. M., Krzyżem 
Niepodległości z Mieczami, Orderem Po­
lonia Restituta, czterokrotnym Krzy­
żem Walecznych, Legią Honorową i 
wielu innymi. 

Niecodzienna karta służby żołnier­
skiej zapisana ofiarnymi czynami, zdo­
byta niezmordowaną pracą, własnymi 
zdolnościami i wysokim intelektem, szla-

(Dokończenie na str. 37) 
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MIEDZY PLOTKA I  ANEGDOT 
Jest w naszym języku słowo „zaafero­

wany". Piszą KaTłowicz, Kryński i Niedź-
wiedzki w Tomie VIII „Słownika Języka 
Polskiego": „Zaaferować, uje, ował za­
przątnąć myśl jakąś aferą, zaambaraso-
wać, zakłopotać, zaniepokoić, zaalterować, 
pomieszać, zamieszać, struć". Im dalej tym 
gorzej... Wreszcie: „zaaferowany, kręcą­
cy się, nie miał czasu". 

Piękne słowo. Szkoda że obcego pocho­
dzenia. Lecz jakżeż przydatne, gdy chcemy 
opisać Wielkich naszej emigracji. Oddaje 
stan ducha, po którym rozpoznajemy z 
miejsca czy osobnik jest zwykłym zjada­
czem chleba, mieszkającym w „terenie" 
i stanowiącym „zaplecze", czy też jest 
działaczem. 

Działacz czystej krwi jest zawsze zaafe­
rowany. Wyraz twarzy ma skupiony, brew 
lekko zmarszczoną z nadmiaru myśli, nogi 
rozdreptane w ustawicznym pośpiechu. 
„Bo czasu, panie, jest niewiele ..." Wargi 
układa działacz w półuśmiech bolesno-
dobrotliwy. Bo boleje nad „stanem duszy", 
„wytworzoną sytuacją",*) „niepoinformo-
waną opinią" i, przede wszystkim, nad 
„biernością postawy". Skąd zasię dobrotli­
wość w półuśmiechu. Z wiecznej i czujnej 
gotowości „przyjścia z pomocą", „udzie­
lenia rady", „zagrzania do czynu" i „wska­
zania drogi". Dołącza się do tych „goto­
wości"', gotowość dopiero od niedawna 
modna. Jest nią „gotowość szukania zdro­
wego kompromisu". To coś jakby podatek 
złożony miejscowej demokracji. Podatek 
jak wiadomo należy płacić. Choć inni 
twierdzą, że wystarczy, nie płacąc, na po­
datek narzekać. 

Wróćmy do postaci człowieka zaafero­
wanego. Czyli do działacza. Tragizm jego 
sylwetki polega na tym, że zwykle „do­
radza", „zagrzewa", „wskazuje" i „przy­
chodzi z pomocą" tym, którzy bronią się 
przed radą, zagrzaniem, wskazaniem i po­
mocą. No cóż. Niewdzięczność ludzka... 
Lecz to sprawa bez znaczenia. Bo żaden 
dowód niewdzięczności, żaden opór, żadne 
złe słowo ani żadna kpina nie zawróci 
działacza z raz obranej drogi działania. 
Jego postępkami kieruje tylko jego własne 
sumienie. A ono, owe sumienie, mówi mu 
wyraźnie, że uczynki jego należą do ka­
tegorii „dobrych uczynków". Takich co to 
każdemu harcerzowi wypada choć raz na 
dzień ... Dobry uczynek należy spełnić, 
żeby nie wiadomo co się działo. „Regard-
less" jak mówią bracia-cockneye. „Nie 
sztuka przeprowadzić staruszkę przez uli­
cę" — wykpiwali małego harcerzyka cy­
niczni nie-harcerze. „Nie sztuka? Spróbuj­
cie ją przeprowadzić kiedy nie chce iść..." 

Pisał Rey „Żywot człowieka poczciwe­
go". Warto i na czasie było by napisać 
„Żywof człowieka zaaferowanego". Jak to 
co rano wstaje i zanim się ogoli już wie 
komu dzisiaj będzie doradza! a kogo za­
grzewał do czynu. I jak raźno rusza z do­
mostwa swego na obchód społeczności. 
W „polskim Londynie" szlak go powiedzie 
przez „Lotników" do „Dakiza", a stamtąd 
do Kombatantów, by zdążyć jeszcze do 
„Ogniska" zawadziwszy, jak się uda, o 

*) Prawidłowo i by być w zgodzie z 
nowoczesnym żargonem dziennikarsko-spo-
łecznikowskim powinienem napisać: „nad 
zaistniałą sytuacją". Bo u nas wszystko 
istnieje choć niczego nie ma. Nie należy 
też mówić „koń" gdy można powiedzieć 
„rumak"... 

„Bibliotekę Polską" lub „Instytut Sikor­
skiego". Zawadziwszy nie po to, by sobie 
wyszukać coś do czytania (albo się, panie, 
działa albo się czyta) lecz by się dowie­
dzieć, w jakim stadium jest dziś bój o 
„Ośrodek", jak się wiedzie Wajdzie a jak 
Poznańskiemu, oraz ilu było wczoraj słu­
chaczy na odczycie, nie licząc prelegenta 
i zarządu. 

Zanim mrok zapadnie, człowiek zaafero­
wany osiągnie upragniony stopień bólu 
nad potrzebami społecznymi. Wówczas cis­
kanie gromów staje się łatwe i przyjemne. 
Więc zejdą się wieczorem zaaferowani 
działacze, każdy w swej kawiarni. Roz­
siądą się o tyle wygodnie na ile im bu­
dowa ciała pozwoli i będą biadać twórczo 
i dogłębnie, donośnym szeptem rzucając 
nazwy i nazwiska. I marszczyć brwi i mó­
wić „no tak, to było do przewidzenia". Po-
czem poderwą ospałą społeczność, niegod­
nie marnującą czas nad zwykłą pracą, 
uzupełnianą oglądaniem telewizji. Kiedy 
zacznie się energiczna akcja? Zapewne od 
przyszłego poniedziałku. 

A potem porwą się każdy znad siedze­
nia swego i pobiegną chyżo, by każdy zdą­
żył na swój Ealing lub „na Pragę". Czyli 
za brudny nurt Tamizy. Na stacji „under­
groundu", który prawdziwi puryści języ­
kowi i prawdziwi patrioci na cześć de 
Gaulle'a nazywają po staropolsku „metro", 
w szumie zasuwanych drzwi, w ryku 
chrypiących głośników, we wrzasku roz-
pops-szonych transistorów; poprzez piski 
młodzieży tubylczej dojadającej resztki 

swej porcji „LSD"; w oparach piwa, w 
dymie sinio-serwisów, w chuci zdobnej w 
miniskirty a chronionej przed skutkami 
„pigułką" — jak głos nadziei dla całego 
świata rozlegnie się pożegnalny okrzyk 
polskiego działacza zaaferowanego, którym 
żegnać będzie innego polskiego działacza 
zaaferowanego, który jedzie z tegoż peronu 
ale w drugą stronę: 

Zobaczy pan, Sabbat jednak utworzy! 

Co mu daj dobry Panie Zastępów! 
Bo jak dotychczas (słuchaj i drżyj lu­

dzie prosty i nie zaaferowany) żyjemy w 
kryzysie, bo nie mamy egzekutywy. To­
czą się konsultacje, „wysuwa się" to tego 
to owego, uzgadnia się co się da i co się 
nie da, twory się formuły i zmienia się 
klucze, w stronnictwach nie staje rezer­
wowych ekip kandydatów, w firmie „Lim­
ba" nie ma kto zamówić pierza, a egze­
kutywy wciąż brak. 

Bo ciągle nie ma zgody na osobę mi­
nistra robót publicznych. 

Złośliwe „plotki", niebezpieczne dla au­
tora „plotki". Nie wiem kogo ubawią lecz 
wiem kto się obrazi. Trzeba było pisać o 
czym innym. Może coś z kalendarza? Bo 
przecież miesiąc marzec jest pięknym mie­
siącem. 

Zwłaszcza gdy go kończą Świętą Wielka­
nocne. 

Więc Wesołego Alleluja, po raz nie wia­
domo na tych łamach który, każdemu z 
osobna i wszystkim nam razem, 

życzy 
J. P. H. 

F r a s z h i  
Przestroga dla pewnych siebie 

Wiara w siebie 
Niejednego grzebie. 

Niestety, ludzie nie są sobie równi! 
Pójście po rozum do głowy, 
To dla niektórych spacer milowy! 

Zachęta dla pesymistów 
Temu, co nie wierzy w cuda, 
Także czasem coś się uda. 

RAWICZ 

Piwo żywieckie TATRA 
kosztuje zaledwie o parę pensów więcej niż 
najpopularniejsze kontynentalne lub brytyjskie 
piwo typu „Lager" — a zawiera niemal dwu­
krotnie więcej alkoholu — i zdaniem ekspertów 
jest niezrównane w smaku i jakości. 

Wyl. Imp. Edouard Robinson Ltd. — London, W. 1. 
21, OLD COMPTON STEET — Tel.: GER 3367 



KRAJ KONTRASTÓW 
Komuniści twierdzą uparcie, że to 

ich system, szczególnie na odcinku go-
spodarzcym, wykorzystuje najwłaści-
wiej zasób sił twórczych społeczeństwa. 
Tymczasem z prostych zestawień sta­
tystycznych wynika co innego. Okazuje 
się bowiem, że: co najmniej połowa 
absolwentów wyższych uczelni ekono­
micznych nie pracuje zgodnie z posia­
danymi kwalifikacjami. Ale jednocze­
śnie ponad 7.200 osób bez wykształce­
nia ekonomicznego zajmowało stanowi­
ska ekonomistów. Na 14 i pół tysiąca 
inżynierów-rolników niespełna 3 i pół 
tysiąca (czyli nawet nie co czwarty) 
pracowało w rolnictwie. Podobnie z 8 
tysięcy inżynierów-chemików tylko po­
łowa, bo 4 tysiące, była zatrudniona 
w przemyśle. 

Są to wprawdzie dane z lat 1964 i 
1965, wiadomo jednak, że ta sama ten­
dencja utrzymuje się do dziś. 

* * * 

Warto wiedzieć, co to jest stosowana 
w przemyśle PRL „karta obiegowa". 
Termin ten nie oznacza ani płynności 
materiałów produkcyjnych, ani dowodu 
rejestrującego wykonanie poszczegól­
nych operacji. Nie jest to ani kwit wy­
mienny, ani zaświadczenie ustalające 
jakość wychodzącego z fabryki pro­
duktu. 

„Karta obiegowa" — to po prostu 
wkładka personalna pracownika, na 
której kolekcjonuje się podpisy różnych 
wydziałów i oddziałów przy przyjęciu 
i odejściu z pracy. Nowy pracownik 
musi z taką kartą „obiec" od kilku do 
kilkunatu biur i wydziałów fabrycz­
nych, aby zebrać odpowiednie podpisy 
i pieczątki. Nie są one nikomu prakty­
cznie potrzebne, ale obowiązują. 

chetnością charakteru. Łączył w sobie 
tyle walorów ze skromnością prawdzi­
wego gentlemena jako cechą przodu­
jącą, że każdy ktokolwiek z nim się 
zetknął pozostawał Jego wielbicielem, 
a za przyjaźń płacił stokrotnie przy­
jaźnią niezawodną... 

Pracował do ostatnich dni swego ży­
cia, a zbliżający się zgon przyjął sło­
wami „Bądź wola Twoja Panie..." 

Odszedł żegnany przez grono przy­
jaciół, kolegów, przedstawicieli polskiej 
społeczności edynburskiej, wśród której 
nie brakło głęboko wzruszonych Szko­
tów. 

Odszedł żałowany przez wszystkich, 
którzy w ciągu Jego pracowitego życia 
mieli okazję z nim się zetknąć lub Go 
poznać. 

Niech Mu ziemia szkocka będzie lek­
ką... 

W. Chocianowicz 

Ustalono, że w zakładach przemysłu 
azotowego związane z tym formalności 
przyjęcia nowego pracownika trwają 
5 do 6 dni. W Zakładach Chemicznych 
w Oświęcimiu nowy pracownik musi 
iść do działu zatrudnienia i płac tylko 
po to, aby stwierdzono tam, że jest dla 
niego wolny etat. Chyba oczywisty non­
sens, skoro przyjmuje się go do pracy. 
Są wypadki, np. w Zakładach Chemi­
cznych w Blachowni śląskiej, że karta 
obiegowa ma 21 pozycji. 

Odwiedzanie tych samych punktów 
i kolekcjonowanie tych samych podpi­
sów i pieczątek obowiązuje również 
przy odejściu z pracy. Dodać trzeba, 
że w różnych zakładach i przemysłach 
wymagania „karty obiegowej" są róż­
ne. Często dyrektorzy ustalają je wbrew 
potrzebom i logice. 

Po co się to robi ? — zapyta niejeden 
czytelnik. 

Po to, aby jakieś kolejne plenum KC 
PZPR mogło później debatować nad ko­
niecznością usprawnienia produkcji. 

* * * 

Zwrócono uwagę, że produkcja mebli 
bije ostatnie rekordy tandety i brako-
róbstwa. W pierwszych trzech kwarta­
łach zeszłego roku zakwestionowano 
z tego tytułu w sprzedaży 2.380 dostaw 
do sklepów na sumę 77 milionów zło­
tych. Stanowi to ładunek około 4 ty­
sięcy wagonów. 

Trzeba jednak zaznaczyć, że tylko 
połowa dostaw jest przez odbiorców 
kontrolowana, gdyż handel nie ma do­
statecznej ilości pracowników, aby pod­
dać kontroli całość dostaw. Należy za­
tem przyjąć, że rzeczywista ilość wy­
brakowanych mebli jest dwukrotnie 
wyższa czyli około 15% produkcji do­
starczanej na rynek. Co o tym sądzić 
najlepiej wiedzą ci, co z takich mebli 
muszą korzystać. 

* * * 

Robotnikom fabryki żyletek w Rawie 
nie wolno przychodzić do pracy ogolo­
nym. Mają bowiem obowiązek golić się 
w fabryce służbową żyletką i na tej 
podstawie oceniać, czy dana partia pro­
dukcyjna jest dobra. Nie można powie­
dzieć, aby był to najbardziej nowocze­
sny sposób oceny jakości. 

W fabryce maszyn w Gorlicach zbu­
dowano 130-tonową maszynę wiertni­
czą N-20. Jej wieża liczy sobie 45 me­
trów wysokości. Maszyna wierci otwo­
ry do 3.000 metrów głębokości.. Jak za­
pewniają producenci, seryjna produkcja 
tych maszyn rozpocznie się już w tym 
roku. Co w tym wypadku ma ozna­
czać termin produkcji seryjnej — nie 
wyjaśniono. 

Dawno oczekiwane kalendarze na rok 

1966 pojawiły się w kioskach „Ruchu" 
tuż przed świętami Bożego Narodzenia. 
Jeden z dowcipniejszych dziennikarzy 
zauważył, że produkuje się je na pa­
miątkę po odchodzącym roku. 

* * * 

PRL zatrudnia obecnie ponad 3 mi­
liony urzędników i pracowników admi­
nistracji przemysłowej. Wyjaśnienia, 
dlaczego tak się dzieje, dlaczego kadry 
biurokracji rosną w tak zawrotnym 
tempie, dostarczył p. Edward Kolanko, 
główny księgowy spółdzielni hurtowej 
międzypowiatowej (wewnątrż-powiatowa 
stanowi zapewne oddzielne przedsię­
biorstwo) w żywcu. Dostarczył on do 
opublikowania notę debatową wysta­
wioną przez Zakłady Przemyślu Baweł­
nianego, im. Dubois w Łodzi. Obszerny 
ten dokument jest sygnowany przez 5 
wysokich urzędników. Znajdują się na 
nim 22 pieczątki. A treść zasadnicza 
opiewa, że wyżej wymienione zakłady 
obciążają wyżej wymienioną hurtownię 
z tytułu mylnie podanej ceny, kwotą 
zł. 0,87 i wzywają do wpłacenia należ­
ności na wskazane konto. 

Dokument uzupełnia wiele wyliczeń 
i cyfr wyjaśniających obliczeniowe nie­
dokładności. Podaje przy tym, jakim 
procentem sumy tranzakcji jest sporna 
kwota 87 groszy. 

Można powiedzieć; budująca skrupu­
latność. Co budująca? Wiadomo — biu­
rokrację. 

• * * 

Łódź walczy o prawo do centralnego 
uczczenia rocznicy reymontowskiej. Z 
pozoru sprawa jest prosta. Władysław 
Reymont był na pewno bardziej związa­
ny z Łodzią niż z jakimkolwiek innym 
miastem polskim. Ale z drugiej strony, 
obowiązuje zasada, że monopol na cen­
tralne uroczystości ma Warszawa, a 
ściślej, centralne władze partyjne ulo­
kowane w Warszawie. One zastrzegają 
sobie pierwszeństwo decyzji. Jednak 
tym razem Łódź nie chciała czekać i 
pierwsza powołała specjalny Komitet 
Organizacyjny Obchodów Reymontow­
skich. Wydawnictwo Łódzkie wyda w 
roku bieżącym i przyszłym kilka prac 
Reymonta. Wytwórnia Filmów Oświa­
towych przygotuje film o Reymoncie. 
Ustalono nawet tytuły referatów miej­
scowych naukowców, którzy podjęli się 
wygłosić je na centralnej akademii — 
jeśli taka będzie się mogła w Łodzi 
odbyć. Nawet na takim przykładzie, 
już chyba całkowicie oderwanym od 
problematyki politycznej, widać jak 
centralny ośrodek władzy w Warsza­
wie strzeże swego przywileju i mono­
polu. 

Trzeba wreszcie zaznaczyć, że od­
dzielnie dyskutuje się w Łodzi sprawę 

(Dokończenie na str. 39) 



P R Z Y J A Ź Ń  IB.DJ.CJ  
P O L S K O - J U G O S Ł O W I A Ń S K A  

W dniu 10 grudnia 1966 r. z okazji 
święta dynastii serbskiej Karadżordże-
wiczów odbyła się wielka i podniosła 
uroczystość religijno-patriotyczna z u-
działem J.K.M. króla Jugosławii Piotra 
II-go. 

W uroczystości, która miała miejsce 
w Munster (NRF) wzięło udział kilka 
tysięcy Wolnych Jugosławian przyby­
łych z licznych krajów swego osiedlenia 
oraz wiele delegacji innych narodów. 

Polaków reprezentowała delegacja z 
Belgii w składzie: dr Edward Pomorski 
— prezes Związku Polaków, ppłk Ste­
fan Lebelt — komendant Brygadowego 

(Dokończenie ze str. 38) 

budowy pomnika Władysława Reymon­
ta. 

* * * 

Ciekawej obserwacji dokonał handel. 
Okazuje się, że importowane maszynki 
do golenia „Komet" zachowują się w 
użyciu tak, jak broda pod działaniem 
mydła: miękną, zniekształcają się i za­
czynają rozpuszczać. Po zbadaniu przy­
czyn ustalono, że na tworzywo, z któ­
rego je sporządzono tak właśnie reagu­
ją nasze krajowe płyny kosmetyczne 
„Lechia" i „Uroda". Jest to jeden wię­
cej dowód, że skóra ludzka potrafi być 
dużo więcej wytrzymała niż maszyny. 

* * * 
Zakazano w Polsce produkcji naczyń 

z plastyku zwanego polistylem, który 
był masowo używany do wyrobu kieli­
szków, talerzy, a nawet butelek dla 
niemowląt. Przyczyna zakazu? — tru­
jące właściwości polistylenu. Co bar­
dziej podziwiać: wynalazczość produ­
centów naczyń plastycznych czy spra­
wność działania władz sanitarnych, któ­
re dopiero po 15 latach wpadły na trop, 
że polistylen jest trujący!? 

* * * 

Wstępne szacunki wykazują, że w 
roku 1966 zarejestrowano znacznie 
wyższy niż przewidywano przyrost za­
pasów rynkowych, które kształtują się 
około 15% wyżej niż w roku poprze­
dnim. Stwierdzono jednocześnie, że no­
tujemy znacznie szybszy przyrost za­
pasów w przemyśle, niż przyrost pro­
dukcji globalnej. 

Oznacza to nie tylko niewłaściwe pla­
nowanie, ale — co gorsza — osłabie­
nie dynamiki obrotów, co znowu jest 
skutkiem niewłaściwej polityki płac i 
ograniczeń w zatrudnieniu. Chociaż bo­
wiem stan zatrudnienia wzrasta nawet 
ponadplanowo, przy stałym funduszu 
płac oznacza to zahamowanie wzrostu 
płac realnych, a tym samym tłumi dy­
namikę obrotów. w.ślan 

Koła Młodych „Pogoń" i sekretarz Pre­
zydium Komitetu Millennium, kpt. Sta­
nisław Merło — sekretarz Stowarzysze­
nia Kombatantów Polskich oraz przed­
stawiciel 1 Dywizji Pancernej, pchor. 
Bronisław Recki — sekretarz Polskiej 
Kolonii b. Wojskowych i Stowarzyszenia 
Katolickiego w Gandawie. 

Po powitaniu przez delegacje, Król 
udał się pośród szpaleru z dzieci szkol­
nych w strojach narodowych do wy­
pełnionej po brzegi wielkiej sali, gdzie 
odbyło się nabożeństwo. Tu przywitano 
go spontanicznymi oklaskami i okrzyka­
mi: „Niech żyje król Piotr II i wolna 
Jugosławia!" 

Mszę świętą w obrządku ortodoksyj­
nym celebrował biskup w asyście 3 ka­
płanów. W końcu mszy nastąpiło po­
święcenie tortu imieninowego i złożenie 
życzeń królowi przez celebranta w imie­
niu wszystkich ziomków oraz delegacji 
innych narodów. 

Następnie król wygłosił przemówienie 
w języku serbskim i angielskim. Przy­
pomniał w nim tragedię narodów ujarz­
mionych, a w szczególności krzywdę, ja­
ka spotkała Jugosławian i Polaków 
wiernych sojuszników, którzy tak boha­
tersko walczyli przy boku aliantów z 
najeźdźcą hitlerowskim. 

Ze wzruszeniem i dumą wysłuchaliś­
my słów J.K.M. Piotra II-go skierowa­
nych bezpośrednio do Polaków: 

„Drodzy Bracia Polacy! Bracia po 
krwi, bracia po mieczu, bracia po he-
roiźmie i miłości do ciemiężonej ojczyz­
ny, po cierpieniach i nadziejach, które 
miały przynieść wolność naszym gnę­
bionym narodom. Pozdrawiam was i 
gorąco wam dziękuję za trud przyjazdu, 
by osobiście złożyć mi życzenia z oka­
zji mych imienin w dniu św. Andrzeja 
— najwyższego symbolu serbskiego, bo 
tam gdzie jest to święto, tam jest Serb. 
Niech żyją nasi bracia Polacy." 

Sala odpowiedziała hucznymi oklaska­
mi. 

Hymnem narodowym odśpiewanym 
przez chór Jugosłowian z Osnabriick 

zakończona została część oficjalna świę­
ta. 

W przerwie częstowano gości winem 
i tortem królewskim. 

Akademię wypełniły grupy folklory­
styczne w urzekających strojach naro­
dowych, wykonując szereg pięknych 
tańców i pieśni regionalnych przeplata­
nych deklamacjami. 

Zaraz po akademii odbyła się deko­
racja kilkudziesięciu osób jugosławiań-
skim pamiątkowym Krzyżem Wojen­
nym. Dokonał jej osobiście król. 

Wieczorem odbył się obiad galowy z 
królem. Atmosfera była pogodna i ser­
deczna. 

Z rozmów i treści przemówień zapo­
znaliśmy się z problemami, nastrojami 
i dążeniami naszych słowiańskich braci 
znad środkowego Dunaju. Przekonaliś­
my się przede wszystkim, że naród ju­
gosłowiański nigdy nie pogodzi się z 
narzuconą mu dyktaturą komunistyczną, 
że jest wierny swym tradycjom wolno­
ściowym — że skupiony wokół swego 
króla, który te tradycje uosabia, będzie 
walczył do ostatka o prawo stanowie­
nia o swym losie. 

Ta bezkompromisowa postawa Jugo­
słowian jest pokrzepiającym zjawiskiem 
w walce o sprawę wolności, świadomość 
wspólnoty celów obu naszych narodów 
oraz pogłębiający się rozkład obozu ko­
munistycznego, tudzież korzystne dla 
nas zmiany w obrębie imperium sowiec­
kiego nakazują uzgodnienie i wzmoże­
nie walki emigracji politycznych obu 
krajów. Wspólnym wysiłkiem do wspól­
nego celu. Zasada ta powinna znaleźć 
swój wyraz we wspólnym komitecie 
działania obejmującym wszystkie emi­
gracje niepodległościowe. Pragnę tu 
zaznaczyć, że na terene Belgii współ­
praca między Jugosłowianami i Polaka­
mi istnieje i rozwija się. Znacznie się do 
tego przyczynia znany jugosłowiański 
działacz emigracyjny p. L. Matić. 

Wyjeżdżając z Munster, wynieśliśmy 
najlepsze uczucia przyjaźni i szacunku 
dla naszych braci „po krwi, po mieczu, 
umiłowaniu ojczyzny i wolności". 

S. L. 

A. J. NARBUT-ŁUCZYŃSKI 

U KRESU WĘDRÓWKI 
Pamiętnik wojskowy i polityczny z okresu 1870—1946 w którym autor, jeden 
z wybitnych oficerów legionowych daje świadectwo prawdzie swojego czasu, 

bez ambicji historyka czy stratega. 
464 stron druku, 20 stron ilustracji oraz szkice w tekście. 
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Do nabycia: GRYF — KSIĘGARNIA S.P.K. — 20, Queen's Gate Terrace, 
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Humor 
ŁATWY SPRAWDZIAN 

Jeśli chcesz sprawdzić, co kobieta na­
prawdę myśli o tobie, usiądź na jej 
nowy kapelusz. 

WSPOMNIENIA MAŁŻEŃSKIE 

— Czy pamiętasz, mój drogi, w ja­
kich okolicznościach poznaliśmy się ? 

— Tak, pamiętam, było nas trzyna­
ścioro przy stole... 

NAJSTARSZY ZAWÓD 

Trzej przyjaciele zastanawiają się, 
który zawód można by nazwać najstar­
szym. 

Ewa — mówi chirurg — urodziła się 
z kostki wyjętej Adamowi, zatem pier­
wszym zawodem była chirurgia. 

Dobrze, lecz zanim Adam i Ewa zo­
stali powołani do życia, trzeba było 
stworzyć porządek z chaosu, który pa­
nował. Tylko wielki architekt mógł 
stworzyć świat. 

Nie ulega jednak wątpliwości, zauwa­
żył trzeci, który był politykiem, że 
przed tym wszystkim musiał być ktoś, 
kto wytworzył ten chaos. 

DOWÓD NIEZBITY 
Sędzia do policjanta, który zeznaje w 

sprawie pijanego: 
— Jaki dowód może pan przytoczyć 

na potwierdzenie oskarżenia, że pod-
sądny, którego pan zabrał z ulicy, był 
w istocie pijany? 

— Stał na jezdni i usiłował zwijać 
w rulonik białe znaki wymalowane na 
„zebrze". 

TE NASZE DZIECI 
Ojciec przekazuje kilkuletniemu syn­

kowi radosną wiadomość: 
— Piotrusiu, dziś rano przyleciał do 

nas bocian i przyniósł ci braciszka. Czy 
chciałbyś go zobaczyć ? 

— Dobrze, ale najpierw chcę zoba­
czyć tego bociana. 

CZAS PRZESZŁY 

„Musiało jednak być coś, co się pani 
podobało u jej męża, skoro wyszła pa­
ni za niego" — woła sędzia do młodej 
małżonki w czasie rozprawy rozwodo­
wej. 

— Owszem było, ale już zostało wy­
dane. .. 

SZTUKA I ŻYCIE 

Czasopismo francuskie zorganizowało 
ankietę, w której należało odpowiedzieć 
na następujące pytanie: 

„Gdyby w Luwrze wybuchł pożar i 
gdyby miał pan możność uratowania 
tylko jednego obrazu, który obraz wy­
brałby pan?" 

Pierwszą nagrodę przyznano za od­
powiedź: „Obraz wiszący najbliżej wyj­
ścia". 

USTERKI PORTRETU 

Pewien dziennikarz napisał o Harol­
dzie Wilsonie: „Gdy mu się pilnie przy­
glądnąć, to ma się wrażenie jakby pa­
trząc na miłą flądrę, odkryło się nagle 
oczy rekina, które są zimne, niebieskie 
i bystre". W odpowiedzi, do redakcji 
pisma nadeszło kilka listów wyrażają­
cych oburzenie. Nikt nie miał zastrze­
żeń przeciw charakterystyce Wilsona, 
natomiast wszystkie listy protestowały 
przeciw niebieskim oczom rekina. 

ODPOWIEDZI NIEDWUZNACZNE 
Pewien pan zapytany czemu zawdzię­

cza swą długowieczność, odpowiedział: 
„Samochodom. Nigdy nie zastępowałem 
im drogi". 

Zza żelaznej kurtyny: Węgier zapy­
tany, jakie są trwałe cechy charaktery­
styczne ekonomii węgierskiej, odpowie­
dział: „Czasowe trudności". 

Dziennikarz zapytał premiera nowo­
powstałego państewka afrykańskiego, 
czy rząd jego jest pro — czy antykomu­
nistyczny. „Jedna grupa moich mini­
strów i ja jesteśmy prokomunistyczni, 
druga grupa i ja jesteśmy antykomuni­
styczni". 

DŁUGA DROGA 
Pastor wiejskiego kościółka wywiesił 

pewnego dnia na drzwiach świątyni na­
stępującej treści zawiadomienie: „Brat 
Smith odszedł do niebios dziś o 4.30 nad 
ranem". Następnego dnia pod zawiado­
mieniem znalazł się dopisek: „Niebo, 
9 rano. Smith dotychczas nie przybył. 
Jesteśmy zaniepokojeni". 

DYPLOMACJA SŁOWA 
Minister oraz wysokiej rangi urzęd­

nik angielski jechali, by wygłosić prze­
mówienia na zjeździe odbywającym się 
poza Londynem. W pewnym momencie, 
znalazłszy się w jakiejś wiosce, uznali, 
że zmylili drogę. Przechodzącego obok 
wieśniaka minister zapytał: „Gdzie je­
stem?" „W samochodzie" — odpowie­
dział wieśniak. Zwracając się do swego 
towarzysza podróży, minister zauważył: 
„Doskonała, parlamentarna odpowiedź : 
krótka, prawdziwa i nie zawierała nic 
ponadto, co już wiedzieliśmy". 

EPILOG 
Stary, szorstki, nielubiany kutwa ze 

.wiata wydawniczego postanowił wyco-
iać się z interesu w 70 roku życia. 
Urządzono mu obiad pożegnalny, na 
którym współpracownicy, ukrywając 
skrzętnie radość z powodu jego odej­
ścia, rozpływali się w mowach pochwal­
nych na jego cześć. 

Kiedy wreszcie przyszła na niego ko­
lej, aby pokwitować przemówienia, sta­
ry kutwa rzekł: „Nie miałem pojęcia, 
że jestem tak lubiany i ceniony. Zostaję 
nadal". 
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KONKURS 

„ORLA 
6fc BIAŁEGO 

Redakcja miesięcznika ,,Orzeł Bia­
ł y "  o g ł a s z a  „ K o n k u r s  p r z e ż y ć  
i my śłi" Polaków żyjących poza 
Krajem. Warunkiem konkursu jest 
napisanie dzienniczka obejmującego 
7 dni dowolnie wybranego tygodnia. 
Dziennik ten ma dawać autentyczny 
obraz wszystkiego co robił, mówił i 
myślał autor w tym czasie. Rozmiar 
dzienniczka nie powinien przekraczać 
500 słów. 

Materiały wyróżnione będą druko­
wane na łamach ,,Orła" za podwójne 
honorarium autorskie. Przewiduje 
się także nagrody książkowe. Wszy­
stkie materiały będą zachowane w 
archiwum „Orła Białego" jako przy­
czynek do historii naszej emigracji. 

Pożądane jest, aby nadsyłane ma­
teriały były przepisana na maszy­
nie. 

Byłoby również dobrze, aby autor 
podał swój wiek i ewentualny pseu­
donim, pod którym chciałby wystę­
pować. 

Materiały i wszełkie zapytania na­
leży przesyłać pod adresem: Krysty­
na Brzozowska, 8, Carlton Mansions, 
Holłand Park Gardens, London, W.1 U. 
z dopiskiem na kopercie „Konkurs 
„Orła Białego". Termin nadsyłania 
prac upływa 1 maja 1967 roku. 

KRZYŻÓWKA NR 591/67 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziome: 1) i 5) doku­

ment Karola IV o wyborze 
cesarza niemieckiego (5, 5); 
3) i 16) miejsce traktatu* 
który podzielił państwo Ka­
rola Wielkiego; 8) wszyst­
kiego chce dla siebie; 10) 
otacza go tajemnica; 11) 
symbol przymierza; 12) wy­
stępują tam Hrabia, Hen­
ryk i Pankracy (8, 7); 15) 
i 18) „ ... w okowach" 
Ajschylosa; 20) i 22) 
stwierdzenie, prawdziwe czy 
nie, wydaje się z razu ab­
surdalne; 21) zgodnie z 
(wspak); 25) miasto pol­
skie, które raduje?; 26) 
latorośl lub odłamek; 27) 
tak cudzoziemcy określają 
obraz Jasnogórski. 

Pionowe: 1) zapatrzony 
w isiebie (wspak); 2) nie 
należy do nas; 4) uczucie, 
zakłóca spokojną ocenę; 6) 
,, ...Jim"; 7) sól Grecji?; 
9) figle (wspak); 10) mia-

OFIARY NA LEKI DO KRAJU 

Do naszego Przedstawicielstwa w Pa­
ryżu wpłacili na „Lekarstwa do Kraju": 

4013 L. S. Co. (kpt. Jan Jaworski 
Fr. 35,77, 4096 L. S. Piat (por. M. Nor-
mark) Fr. 50,00, 6954 L. S. Ln. Det. 
(płk. A. Potoczek) Fr. 87,00, 4088 L. S. 
Co. Gd. (kpt. K. Rogoziński) Fr. 50,00, 
4158 L. S. Co. (kpt. St. Madej) Fr. 95,00, 
6954 L. S. Ln. Det. (płk. A. Potoczek) 
Fr. 75,00, 4013 L. S. Co. (kpt. J. Ja­
worski) Fr. 27,62, 4096 L. S. Piat (por. 
M. Normark) Fr. 50,00, 4507 L. S. Co. 
(mjr. T. Kroja-Kopeć) Fr. 100,00. 

Serdecznie dziękujemy. 

sto w Polsce, stamtąd jeden z pierwszych 
polskich humanistów; 13) wybuchowa mia­
sto?; 14) rzymskie naśladowanie Homera; 
15) kto go sieje wzbudza panikę; 16) uko­
chana Don Kichota; 17) przysłowiowo bu­
rzy; 19) przeszkody na polu bitwy; 23) 
ponęta; 24) choroba (wspak). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 590/67 

Poziome: 1) i 5) Aleksander, 3) i 16) 
świder, 8) prorok, 10) cielec, 11) Hegel 
(wspak), 12) Krzyż Południowy, 15) i 18) 
Demostenes, 20) rano, 21) farsa, 22) 
Łysa, 25) stadium, 26) światły (wspak), 
27) instynktownie. 

Pionowe: 1) kropka (wspak), 2) epos, 
4) lagi'ew (wspak), 6) dola, 7) ryciny, 9) 
klapa, 10) chudy, 13) połowy ,wspak), 14) 
ideały, 15) derwisz, 16) dragoman, 17) 
reskrypt, 19) słabość, 23) nikt, 24) staw. 
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